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Lwów, Kraków, Warszawa odpadają!

i

Sensacyjny przebieg ćwierćfinału Pucharu Polski
Bijem y kolarzy węgierskich

Z N C W U  UJRZELIŚMY ICH NA BIEŻNI
W ramach Wielkiej Rewii Asów Sportu na starcie 60 m. znaleźli się 
(od lewej): Kostrzewski, Szenajch, Sośnicki, Trojanowski W., Dobro­

wolski i Habich.

Mecz Polska — Węgry
pod znaKiem zapytania?

W  związku z reorganizacją Węgier­
skiego ZPN. -poddano też rewizji p ro-1 
gram spotkań międzypaństwowych. Jak 
nanosi prasa budapeszteńska mecz z 
Polską, wyznaczony na 27 sierpnia, jest 
wątpliwy. Now' kierownicy pilkarstwa 
węgierskiego uważają podobno, że do 
tego czasu nie zdołają przeprowadzić 
wszystkich swych reform i nie będą mo 
sli zmobilizować drużyny dającej peł­
ną gwaranc ę.

Wiadomości te traktować musimy 
chwilowo jako pogłoski, aż do czasu o- 
ficjalnej enuncjacji. Niemniej dobrze bę 
dzie, jeśli w Budapeszcie dowiedzą się 
w porę, że raz za „rty kontrakt obo­
wiązuje. Finalizacja jego trwaia dość 
diugo i trzeba byto p-zezwyciężyć spo

W ę g r z y  w  T o u r  d e  P o l o g n e
Kolarze węgierscy przyjęli zaprosze­

nie na bieg dookoła Polski i wyślą 
czterech kolarzy- v śród nięh Karakie- 
go, który uzyska! ostatnio wielki suk­
ces w Bazylei.

ro trudności. Termin jest dla Węgrów 
zarezerw owamy i PZPN nie będzie im_I 
pod ręką innego przeciwnika. Odw ola­
nie spotkania spotkało by s.ę z odpo­
wiednią reakcją i uzasadnionymi żąda­
niami rekompensaty finansowej.

P u c h a r  P o l s k i
Warszawa.
W H n a  —  W a r sz a w a  2:1

Poznań:
P o z n a ń  -— K r a k ó w  3:0

Stanisławów:
S ta i. .s ła w ó w  —  L w ó w  5:2

.Bydgoszcz:
ś i  —  P o m o rz e  4:3

Tłwiyłisk1 pokon.iny przez Hinausa

NiE BYLO MtCZL 
GARBARNIA — UNION

KRAKÓW, 29.6. — Te! wf. — W 
Krakowie m uf dzisiaj być lozegrany 
mecz ligowy Garbarnia — Union Tou- 
'ring, ’ednak wobec faktu, że zawod- 
ńik Garbarni Piątek wyznaczony zo­
stał do reprezentacji Krakowa na mecz 
o puchat Polski, jak również wobec 
'konlcurencji meczu kolarskiego, zawo­
dy te zostały .przełożone i odbędą się 
przypuszczalnie 9 lipca.

LONDYN. 29.6 — Tel. wf. — Te­
nisiści polscy mieli dziś w WimWe 
donie „czarny dzień". Tłoczyński 
przegrał w trzeciej mndzie gry poje ■ 
dyńczej panów z Hindusem Ghan . 
Mohammed w trzech krótkich setach 
0:o, 3:6. 4:6!

Sam fakt Przegranej me był nie­
spodzianka gdyż od pierwszego w\ 
stę-pu Tioczyńskiego w Anglii widać 
byio, że gra jego wyjątkowo r ie na­
daje się do nawierzchni trawiastej. 
Mato kto jednak spodziewa! się, by 
zwycięzca Menzla i Henkla przegra1 
tak bezapelacyjnie!

Mohammed rozpoczął grę w  sr 
tiytn tempie ,i wygrat sieaem gemó w 
pod rząd zanim w ogóle Tłoczyński 
zorientował się, że mecz się rozpo­
czął. Na częściowe usprawiedliwie­
nie Tłoczyńskiego należy stwierdzić, 
że Hindus, który jest rewelacją te­
gorocznego sezntiu, graf doprawdy po 
mistrzowsku, wykazai on już znako­
mitą formę w zeszłym tygodniu, na 
*,,nieiu Qucens-clubu, gdzie pokonał 
Kukuliewicza i uległ dopiero w  fina 
ie von Crammowi.

Mohammed jest nie tylko graczem 
doskonałym, lecz również wybitnie 
inteligentnym. Przystosowuje on swą 
grę tak, aby odsłonić najsłabsze sfro 
ny przeciwnika. W  meczu z Tłoczyń 
sJkim pobit Polaka szybkością. Moc­
ny serwis, krótka wymiana i siatka 
— oto system Mohammeda. Na szyb 
kim korcie Wimbledonu okazał się 
on zabójczy dla Tłoczyńskiego. któ­
rego na-mocniejszym punktem jest 
wymanewrowanie przeciwnika po 
długiej wymianie pitek. Tymczasem 
Mohammed atakując bez przerwy, nie 
tylko przekreśli! plany Ttoczyńskie- 
go, ale również wybił go zupełnie z 
uderzenia.

W porównaniu z Paryżem gra Tło 
czyńskiego przedstawiała się słabo. 
Poza dobrym serwisem wszystkie u- 
derzenia szwankowały Forhend nie 
rmał precyzji, beknena był za sła­
by. Z faktycznych błędów należy 
wytknąć rioczyńs-ktemu, że obawiał 
się chodzić do siatki.

Mecz rozpoczął się u godz. 17-ei 
na korcie Nr 2, którj jest zresztą fe 
ralny dla Polaków gdyż 3 lata temu 
przegrał na nim H"bda. Zanim zo­
rientowaliśmy się, Mohatnmeu uciekł 
w 15 min. z setem 6.0. W drugim 
secie gemy idą równo do stanu 2:2, 
po czym Mohammed znowu chodzi 
do siatki i ma 5:2. Tłoczyński bie­
rze następną grę, de set należy do 
Mohammeda. 6:3. W 3 secie Tłoczyń 
ski próbuje zwolnić tempie, co mu 
się przez chwile udaje. Prow adzi

TUŻ POD POPRZECZKĘ
ulokował piłką Szrajer, zdobyw ając pieiw„zą bramką dla Warty 
v meczu z Garbarnią 5:0. Od lew ej: Madejski (leży), Piątek, Szrajer,

f ien d e ra  ł S tankusz

1:0, ale Hmdus ma 2:1, 3:2, 4:3. 5:4.
Tłoczyński został wyeliminowany. 

Na pociechę trzeba dodać, że jest i 
tatt pierwszym polskim tenisistą, któ 
ry wszedł do trzeciej rundy w Wint 
bbdonie.

Pozostałe spotkania przyniosły sze 
reg sukcesów graczom angielskim w 
meczach z przedstawicielami środko 
wei Europy. Austin wyeliminował 
Czecha Drobnego który po przegra 
niu 2 setów 5:7 . '7 :9  zrezygnował z 
walki z powodu kontuzji ręki. Sen­
sacją jest również doskonała forma 
weterana Riuniona, który ma 42 lata 
i pokonał pogromcę Bawnrowskiegn 
de_ Stelarnego 6:4, 6:4, 6:8, 6:4.

Środkową Eurnipę w dalszych -oz~ 
grywkach reprezentować będą Hcn- 
ckel, Szigetii, Kukuliewicz i Puncec 
(Jugosławia). Do ostatniej 6-ki za­
kwalifikowało się 5 Anglików, 3 A- 
nterykan. 2 Jugosłowian oraz po jed 
nyn, z reprezentantów Niemiec, In­
dii, Francji, Węgier, Wioch i Argen 
tyny.

Druga przegrana naszych barw, ą 
właściwie mieszanych barw polsko- 
Lancuskiej przyszła w dublu pań. 
Rozstawiona na trzecim miejscu para 
Jędrzejowska, Mathieu uległa znako­
mitej parze angielskiej Hammersley— 
Stammer. która tdobyła dwukrotnie 
mistrzostwo Wimbledonu. Angielki 
wygrały 6:1, 6:4. Mecz ten wymazał, 
że zdobycie mistrzostwa Francji 
przez Jędrzejowską — Mathieu było 
laczej przypadkiem i że te dwie świet 
ne singlistki nie przedstawiają wiel­
kiej klasy w dubiu.

JoteS.

D a n o w s k i  1 00  m  —  10.7  !
LW ÓW , 2 9  6. —  l  ei. w ł —  W  c z w a r te k  

o d b y ły  s ię  w e L w ow ie m ięd zy k lu b o w e  z a w o ­
d y  le k k o a tle ty c z n e , na k tó ry c h  o s ią g n ię to  k il­
k a  d o s k o n a ły c h  w y n ik ó w . W  ś w ie tn e j fo rm ie  
b y ł D an o w sk i. D a/now »kl p rz e b ie g ł 100  m w 
c z a s ie  1 0 ,7 , k tó ry  je s t  now ym  rek o rd em  
L w o w a! Wynłik te n  n ie  b ed z ie  je d n a k  u zn a - 
n y , g d y ż  c z a s  m ie rz o n o  ty lk o  n a  dw u  s to ­
p e ra c h . P o n a d to  D anow sk i w y g ra ł je sz cze  
200 m w  c z a s ie  2 2 ,6 .

D o sk o n a ły  w y n ik  o s ią g n ą ł ró w n ie ż  O rlcw icz  
n a  400 m.* p o k ry w a ją c  te n  d y s ta n s  w Czasie 
5 1 ,S. P o  d łu ż sz e j p rz e rw ie  z ja w ił s ię  ró w n ież  
n a  b ieżn i K u ch arsk i, k tó ry  od trz e c h  ty g o d n i 
ro z p o c z ą ł n o rm a ln e  tre n in g i. Po p rz e b y te j 
o s ta tn io  c iężk ie j ch o ro b ie  K u ch arsk i n ic  je s t  
je sz c z e  w n a j le p s z e j fo rm ie . S ta r to w a ł on 
d z s ia j w  s z ta fe c ie  4 x  4 00  m , n ie  w y sila jąc  
s ię  zb y tn io .

W ynik i s zcze g ó ło w a  p rz e d s ta w ia ją  s ię  n a ­
s tę p u ją c o :  1 00  m D an o w sk i (L e ch ia )  10 ,7 , 
O rlań sk i ( P o g o ń ) l l ;  200  m D anow sk i 22 .6 , 
P o d o la n sk i (C z .) ;  s k o k  w  d a l :  N iem iec (P ) 
6 ,6 9 , R ab iń czu k  (P )  6 ,3 7 . Skok w zw y ż;
N iem iec 1 .7 6 , B ab iń czu k  1 ,6 7 ; 3 .0 0 0  m : N o­
w ack i (b e c h .)  9 :2 0 , L e m p ert (P )  1 0 :1 4 ,8 ;
d y s k : B ega j (P> 3 7 ,4 4 ; 4 00  m  Orlewtez (P) 
5 i , s ,  M oskal (P )  5 2 ,7 ; 800  m  K orzen iow sk i 
(P o g o ń )  2 :0 2 ,8 ;  4 x 4 0 0  m : P o g o ń  I (N ie ­
m iec , M oska l, K u ch arsk i, O rlew icz ) 3 :4 2 ,9 , 
P o g o ń  I I .

START  WYŚCIGU
K O I  A B  S K I  EG O  

D O  M O R Z A

Lou is nokdauit!
G a i e n t o , d w u s t u k i l e w y  g r u b a s ,

z a g r a z a  m i s t r z o w i  ś w ia t a
]uz kilkadziesiąt sekund, grubas po­
derwał sie i trafił lewym sierpowym 
w scyie

Cios był potężny. Louis zw alił tle 
na deski, ale powstał przed rozpoczę­
ciem liczenia.

Tłum powstał z miejsc. Oczy Louisa 
były nieprzytomne, twaiz dzika, gru­
be wargi drżały z bólu czy wście­
kłości.

Gaiento rzucił sie ao ataku, ale 
Louis poszedł do zwarcia 1 przetrzy­
mał do gongu.

Czwarta runda przyniosła zakończe­
nie walki. ,|oe rzucił sie iak pantera 
I bił bez przerwy chwleiącego się prze 
ciwnika. Twarz Gaiento krwawiła w 
pięciu miejscach. W 11 min. 29 stk 
sędzia prze rwał masakrę, ogłaszaląc 
zwycięstwo mistrza świata przez no­
kaut techniczny.

Prasa amerykańska nazywa *eo 
mecz jedna z najhardziej sensacyj­
nych walk stulecia. Żeby znaleźć wal 
kę o podobnym napięciu dramatycz­
nym, trzeba się cofnąć do meczu Dem- 
psej a z Firpo. Wtedy też „Byk Paro- 
pasów” wyrzucił mistrza świata z 
ringu.

Louis oświadczy! po meczu, i e  w y ­
biera się do Angin I stoczy walkę z 
Tommy Farrem. (WL)

NOWY JORK, 29.6. -  Tel. wł. — 
Oto nowa bokserska niespodzianka: 
mecz, który miał być blutfem i bujdą, 
stał się emocjonującym widowiskiem.

Spotkanie Louis — Gaiento o mało 
nie skończyło się katastrofą mistrza 
świata.
' Dwustukilow y Gaiento rzucił się na 
Murzyna i wygrał pierwsza rundę, 
druga wypadła dla Louisa. Nikt nie 
spodziewał sie, żc trzecia dostarczy 
naiwiekszych emocji.

Tony Gaiento krwawiae słaniał się 
na nogach. Kiedy od gongu dzieliło go

zw yciężyła W arszawę 2:1 i z a h w a 'T T o w sT a 1 s ’c do rSKinału zc S tan is ław  ow em
R E P R E Z E N T A C J Ą  P I Ł K A R S K A  W I L N A
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Lig«iw'f i ta #fdaci znów na n r o w te
Po dwukrotnej wizycie Wisty zo-) Ciężki poje znek odpędzie się w

baczymy w niedzielę dla odmiany — Krakowie, Wista pokus1 się o >dzy- 
Cracovię. Występy drużyn krakow- j skanie pozycji wicemistrza i wyrówna 
skich cieszą :ię w stolicy zawsze wiel; nie rachunków z W a ru .  Przegrana 
kim wzięciem, toteż i tym razem 1:4 byta dotkliwym ciosen, dla prs 
stadion W. P. będzie zapewne dobrze stiżu krakowian. Zdaj;; s'ę, że na 
obsadzony j własnym boisku stać ich na zwycię-

Tradycja robi swoje. Nawet w okre, jenie Wat ty, której sita bojowa, jak 
sie niskiej lokaty cieszyła się Craco- i większości naszych zespołów, zwią 
via na boiskach Polski wielką wzię- zana jest z własnym gruntem, 
tością. Zawdzięcza to dobremu wy- Odmianę stanow! jedynie A.K.S. Na
szkoleniu swoich piłkarzy, który zaw -| własnym boisku AKS. wygrał dotych- 
sze stać na grę o pewnym stylu. W j czas zaledwie jeden mecz. Ta 'edyną 
roku bież. Cracovii nie wiedzie się!, drużyną byta Pogoń, do którei wy- 
W czasie gdy obrona i pomoc grają J bieraią się chorzo_v ianie na rewanż, 
doskonale — zawodzi atak; dziś znów Dogoni powodzi się ostatnio zupemie 
kiedy atak odnalazł swą formę, — , dobrze. Gdyby zwyciężyła w  nie- 
zgubiło ją trio defensywne.: Siąd wię-I dzielę miałaby wielkie szanse na dru- 
cei minusowych, niż dodatnich wyni-j gie miejsce.
ków. I Lwowianie nie przegrali na boisku

Ciacovia znajduje się na 6 miejscu,: własnym ani ietmego meczu. Pamię- 
krok tylko dzieli ją od grupy spadko- i tamy jednak, że do AKS-u mają szczc- 
wej. Wpiawdzie niebezpieczeństwo | gólnego pecha, dla.cgo też nie wazy- 
nie jest rzeczywiste, jednak rolę od- my się czypowieazieć im sukces, tym 
grywają ambicje prestiżowe. i bardziej, że wystąpią bez Wasiewicza,

W  pierwszym meczu w Krakowie: któremu rozpoczęła się 3-tygodniowa 
wygrał! „białoczerwoni" z Warsza- j dyskwalifikacja.
wianką tylko 2:1. Różnica jednej Oż wartą parę przeciwników stano-
bratnki nie iest tak wielka, by na wła- wią Ruch i Polonia. Będzie to zresztą 
snym boisku trudno było ja zupełnie i spe tk?nie> z nic-wszej kolejki. Ruch 
zniwelować. Warszawianka wróciła z odla ł na stadion"? woj. Grażyńskiego 
Chorzowa bogatsza o jeden punkt. | tylko jenen punkt i to Warcie. Polonia 
Wynika stąd, że defensywa jej grała wprawdzie osta.nio znacznie się poprą 
bardzo dobrze, gdyż siłą AKS-u j e s t }  wita, nie wydaje nam się jednak, by 
atak. W teorii więc obrona powinna w Chorzowie miaia wielkie widoki.

żadnym wypadku nie m o żf sobie po­
zwolić na utratę dalszych punktów, 
o ile chce odegrać jeszcze poważniej­
szą rolę.

Podobnie ma się sprawa z Ł.K.S. 
Przeciwnikiem jego bedzie w Łodzi 
Gryf. Pomorzanie trzymali się wpra­
wdzie w pierwszym spotkaniu nad­
spodziewane dobrze, jedna* na obcym 
boisitu nie dajemy im wie’kich szans.

W grupie drugiej w  akcie okra­
cza Śląsk. Dziś już przewidzieć moż­
na. że decydująca walka rozegra się 
między Świętochłowicami i Fabh - 
kiem. Unii przypadnie zapewne rola 
statysty a zakładanie protestów przy 
zielonym stoliku nie wiele pomoże. 
Wątpimy bardzo, by Unii udało stę 
zdobyć w Świętochłowicach choćby 
jeden punkt.

Wyjazd czeka również jej imien-

Ambicja i temperament Wilna
przynosi zw ycięstw o nad Warszawą

WARSZA vVA 29 .0 . — Wilno—War 
szawa 2:1 (2:0j, Mecz o puchar Pol 
ski. Bramki dla Wilna zdobyli Biok 
i Tuniasz, dla Warszawy Jaźnicki.

niczkę Unię z Lublina. Tym razem 
droga prowadzi do Stanisławowa.
Górka nie należy wprawdzie do groź-.W idzów ok.' 1.000. 
nych przeciwników, jednak po wystę-1 Wilno: Czarski; Zawieja, Paszkie-
pie lublinian w  Drohobyczu trudno , wicz; Wojciechowski, Bukowski, Ur- 
zorientować się w ich możliwościach.1 ban; Biok, Wilczek. Tumasz,' Kraw- 

Ciekawi jesteśmy natomiast, jak czy-k, Marzec, 
spisze się Junak w Łucku. W  teorii Warszawa: Marek (Strauch): Szcze
powinni by drohooyczanie zdobyć lal paniak, Gierwatowski; Drabiński, Wy 
sze dwa punkty. Policjanci grają jed- brański, Wolańczyk; Jaźnicki, Matyas 
nak na własnym boisku znacznie ie- kiewicz, Kozieł, Wójcikowski, Ga- 
piei, niż na wyjazdach, to też Junak maj.
zmuszony będzie z miejsca zabrać się Opuszczając boisko Polonii, nie
energicznie do pracy. Przypuszcza- wiedzieliśmy ieszcze, że nie tylko sto 
my, że stać go na zwycięstwo w Łu- lica zgotowała w grach pucharowych 
cku. j — sensację. Może będzie to dla kie

W grupie czwartej Ognisko gra na rownictwa piłkarstwa warszawskie- 
własnym uoisku w Pińsku z W.K.S. z go pocieszeniem, w myśl starej zasa 
Grodna. Nie zdziwilibyś ny się gdyby dy, że we dwóch łatwiej przeboleć 
wojskowi wrócili do rodzinnego mia- nieszczęście. Nie naprawia to natu-
sta przynajmniej z jednym punktem.

dać sob’e również -radę z atakiem 
krakowskim; może on być jednak 
o tyle niebezpieczniejszy, że stosuje 
grę kombinacyjną, a więc bardziej 
skomplikowaną niż chorzowianie. O 
ile w  Cracovii nie domaga ią forma­
cje obronne, to słabą stroną drużyny 
stołecznej jest — atak. Brak mu zwar 
tości i jednolitej linii. Posiada on jed­
nak niebezpieczne jednostki i w tytu 
właśnie tkwi szansa Warszawianki. 
Udany raid Barana, czy nieoczekiwa­
ny  przebój i strzał Pirycha może przy­
nieść nawet — pełne dwa punkty.

Należy się liczyć z tym, że w naj­
bliższych tygodniach zainteresoy anie 
piłkarzy skupi Się raczej ija grac! o 
wejście do Ligi. niż na samej Lidze. 
Walki zapowiadają s ię  b u  wiem nad­
zwyczaj ciekawie, szczególnie w gru­
pie pierwszej i drugiej, w której znaj­
duje się szereg popularnych drużyn.

Starachowice zdobyły dwa cenm* 
punkty. Tym razem .yiowadzi jedi ak 
droga do Poznania, gdzie będzie nie­
co trudniej, niż na własnym boisku. 
Legia przegrała z G r y f e m ,  to też w

Zdobywca pucharu wyeliminowany!
Lwów przegrywa w  Stanisław ow ie

Stanisławów, 29. 6. — Fel. wł. — 
Stanisławów — Lwów 5:2 (3:1). Bram 
ki d'a Stanisławowa zdobyli Cichy 
dwie, Nowak i Hrabal i samobóicza, 
dla Lwowa Majowski i Schmidt z kar­
nego

Stanisławów: Śliwiński; Jaworski, 
Wencel; Nitka. Jonczy, Schaffer; Hia- 
bal, Cichy, Zasławski, Nowak. Rudziak.

Lwów: Albański; l^emiszko, Henig, 
Sumara, Schmidt, Hanin: Majowski, 
Skoczeń, Matias. Turko, Kaźmirowicz.

Rsp-ezentacja Stanisławowe podo­
bnie jak i w  latach poprzednich odnio­
sła nowy sukces nad drużyna lwow­
ska- Sukces stanislawowian tym bar­
dziej zastnguje na podkreślenie, że zo­
stał on wywalczony po grze, która dru 
źynie gospodarzy przynosi wiele za­
szczytu.

Stanisławów wygrał zasłużenie z 
dwóch względów: po pierwsze mimo że 
drużyna stamslawowowska składała się 
7  zawodników kilku klubów1, była ied­
nak zespołem bardziej zgranym i wy­
równanym. po drugie: od pierwszej 
chwili zastosowała dobre taktyczne po 
c ągnięcia, które niewątpliwie zaważy

ly na końcowym wyniku.
Stanisławów miał znacznie więcej z 

gry. Pierwsza połowa upłynęła Pud 
znakiem wybitnej ofensywy miejsco­
wych, która przyniosła im w rczultr- 
cie trzy bramki. Po przerwie Lwów 
nieco ochłonął, Stanisławów jednak w 
tym okresie zastosował skuteczna tak­
tykę defensywną, przetrzymał napor 
przeciwnika i nie tylko zdołał utrzy­
mać stan posiadania z pierwszej poło­
wy. ale wynik cyfrowy ieszcze jo>ep-

PO O O Ń  W Y S T Ą P I P R Z E C W  \K S  w  n a s tę  
p u ją cy m  s k ła d z ie :  A lb ań sk i, P a jia ś , L etm sz- 
ko , H an ln , S ch m id t, S u m a ra , w zg lę d n ie  K ra ­
us, M a jo w sk i, Z inw ner, W o la n in , M a ty a s , Kaź 
m iro-w lcz. (K .)

A M A TO RSK I K. S . m usi zn o w u  zm ien ić  li­
n ię  p o m o c y , g d y ż  k o n tu z jo w a n y  w  m eczu  z  
W a rs z a w ia n k ą  B en tk o w sk i n ie  b ęd z ie  m ó g ł 
je sz c z e  g r a ć .  D o  L w o w a w y je ż d ż a ją :  M ru g a  
la ,  S to la rczy k , K lnow ski, K oszny , S z a to n , K a- 
try n io k , P o ch o p in , P io n te k , W o s ta l,  P y te l , 
Spod z le ją .

RUCH B E D Z IE  O RAŁ JESZCZE B E Z  W O - 
DARZA, k tó re g o  z a s tą p i M a łc h e rek . N a ś ro d ­
ku z a g ra  S ło ta  n a to m ia s t p ra w ą  s tro n ę  a ta k u  
b ę d ą  tw o rz y li b ra c ia  P rz y c h e rk o w ie . P om oc 
I ty ły  b ez  zm ian , a w ię c : T a tu ś  lub B rom , 
Gemza, Dziwisz, M ik u n d a , Fica I S k rzy p ie c .

W A RTA  LIG O W A  W YJEŻDŻA n a  n ie d z ie l­
ne sp o tk a n ie  z W isłą  w  K rak o w ie  w  s k ła d z ie  
w ja k im  p o k o n a ła  u b ie g łe j n iedzie li G a rb a r ­
n ię . J e d y n ie  Ó fie rzy ń sk ie g o  m a  z a s tą p ić  B al- 
te s . S p ra w a  u d z ia łu  Ó fie rzy ń sk ie g o  w d ru ż y  
n ie  n ie je s t  je d n a k  o s ta te c z n ie  z d e c y d o w a n a .

ŁKS W Y S T Ą PI PR ZEC IW K O  G RYFO W I 
p ra w d o p o d o b n ie  w  ty m  s a m y m  s k ła d z ie , w 
k tó ry m  w a lc z y ł w  S ta ra c h o w ic a c h , a  w ięc ; 
A n d rz e je w sk i; (‘P ia s e c k i) .  G a łeck i. K a ra s ;a k ; 
T a d e u s ie w ic z , P e g z a , N o w a k ; (Rudnicki, K ró-1 
oczek iw an iu  n a  w y n ik  m e czu  s  ta ra c h  fww!ic- 
L ew an d o w sk l, M ille r  i C zech . Ó z a in te re so ­
w an iu  w a lk a m i ŁK S-u św ia d c z y  fa k t ,  ż e  w  
k  e g o  tłu m y  z a ta r a s o w a ły  m ety fjko  c h o d tti-  
ki a le  i je z d n ie  p rzed  re d a k c ja m i pisim  i p o ­
lic ja  n a k a z a ła  z d ję c ie  z  o kna  w y staw o w e­
g o  p la k a tu  z r e z u l ta te m .

Jaźnicki próbował nadać akcjom roz­
mach. jednak nie mógł znaleźć u 
partnerów zrozumienia, toteż szybku 
dostosował się do ich poziomu. W 
rezultacie zakończyło się wszystko 
to katastrofą, gdyż wilnianie zorien­
towawszy się, że diabeł nie taki 
straszny, szybkością i energią zde­
molowali drużynę stołeczną, nie do­
puszczając jej w pierwszej połowie 
do giosu.

Bramki w tym okresie zdobył w 
9-ej min. biok. Poszedł on energicz 
nie za piłką i zdooęl ją szybciej, niż 
Marek, który niepotrzebnie opuścił 
swój posterunek. Druga padła z pięk 
nego strzału półwolejowego "Iumasza 
w 31-ej min.

Po przerwie sytuacja zmieniła się 
na korzyść warszawian, ale było to 
raczej wpływem zmęczenia wilnian 
własnym tempem, niż poprawą formy 
miejscowych, resztą długotrwała o- 
fensywa nie wiele pomogła gdyż za 
wsze jeszcze na przeszkodzie stanęła 
jakaś szybka wileńska noga Nie po 
mógt też Szczepaniak w ataku. Do­
piero, dosłownie w  ostatniej minucie 

' udało się Jaźwickiemu zmusić Czar-

MUU

Śl?fk walczy po raz trzeci o lipę

ralnie zła, jakie się stało w znacznej 
mierze, dzięki nieudolnemu zestawie­
niu reprezentacji.

Nie wiemy co spowodowało kapita 
na sportowego do powołania aż tak 
wielkiej ilości „nieznanych gwiazd".
Przypuszczamy, że nie ambicja okry
cia sie sławą odkrywcy talentów Ra , do kapjtulacji.
czej była to twarda konieczność, po | -
dyktowana stanowiskiem możnych 
kluoów, które - robią wszystko byle 
tyiko uniknąć zaszczytu... oddawania 
zawodników do reprezentacji okręgu.
(Tematem tym przyjdzie zaintereso­
wać sie przy okazji).

Tylko tym możemy sobie wytioma- 
czyć katastrofalnie słaba obsadę cen 
trum pomocy i trójki środkowej ata 
ku, aczkolwiek nienmiejsze zastrze­
żenia nasuwali i obaj boczni pomoc­
nicy. Obrona trzymała się jako tako. 
natomiast bramkarz Marek ma na su-

Nie wszyscy pamiętała o tym że 
pierwszym klubem śląskim, który się 
znalazł w Lidze nie byt ani Ruch, ani 
AKS, lecz byl nim Śląsk z Święto­
chłowic.

Klub został założony w  dniu 29. 11. 
1920 r. przez ś.p. Szczepana Szafrnn- 
ka, dełegaia Polskiego Komisariatu Ple 
biscytowego. Po roku istnienia „Śląsk" 
musiał zaniechać na pół roku czynne 
go życia, gdyż yyszyscy członkowie 
zajęli się akcją plebiscytową i brali 
udział w III powstaniu śląskim.

Pierwszy mecz z drużyną z poza 
Śląska rozegrano w dniu 29.4 1924 r. 
z okazji poświęcenia boisk1 Przeciw­
nikiem była krakowska Wisłar  która 
została pokonana 3:0. Niedługo utrzy­
mali sie Sw ętochłowiczanie na wła­
snym boisku. Wskutek osuwania się 
podebranego terenu boisko się zapa­
dło. Śląsk rozgrywał przez 3 lata mi­
strzostwa w GZOPN (Górnośląski O. 
Z. P. N )

W roku 1937, kiedy nastąpił rozłam 
w związku górnośląskim. Klub jako 
pierwszy wystąpił i zgłosił się bezno-

W

I mieniu pierwszą bramkę i byt w ogó 
Kulawika nie można go osądzać n a ; ie niepewny, to teź po przerwie po-
podstawie występu z Szwajcarią w I w rócono Jo Strauclia. Skrzydłowi 

ra w swoim ' w ykazywali początkowo niezły ciąg.Warszawie. Kulawik gra w sw oim1 m ykazyw 
klubie dużo lepiej. Jako internacjonał, szybko się jednak wykończyli.

 i a n w

Pu c fc a r P o l s k i
Wołyń W»rszawa
W arszawa 5 .1

Wilno
Polesie ■yllnn * 1
WlJsio 5 :1

Stanisławów Stanisławów
Lutolin 5:1

Stanisławów
Lwów Lwów 5 :2
r .  o. -

Kraków 1 Kraków
o.

Poznań
Zaglęnle P o zn ań 3.-0
Poznań 43

L6di sląsk
Ahjslc 4 :2 Slask

4 :3
D*m orze P o m o rze
B ia ły s to k 9 :0

szył. W drużynie stanisławowskiej na
plan pierwszy wybijali się Cichy-w na-1  [średnio do PZPN w' Warszawie, 
padzie, Jonczy w pomocy i Jaworsk> J ,9 3 7  r. grał Śląsk o mistrzostwie Pol- 
w obronie. _ _ ski w kl. A, po czym wszedł do Ligi

Lwów zagrał fatalnie. Be ambicji 1 państwowej z którą jednak po roku 
i "onadło prawie wszystkie linie wyka musja| s ję rozstać. Drugi raz awansu- 
zały brak zgrania i zrozumienia. W '1- je „gijjsk. do Ligi w r. 1934, jednak i 
jątkiem yla jedynie pomoc, -która trzy jym razem po roku spada. Obecnie 
mała sie przez caiy czas G 'skon.de 1 w jęC ślazacy walczą trzeci raz o miej- 
byla najlepszą częścią drużyny. Obro­
na prezentowała sie fatalnie. Popełnia­
ła zasadnicze i kardynalne błędy, które 
kończyły się zazwyczaj utratą bramek. 
Henig nie mógł zrozumieć się z Lemi- 
szką. a ponadto szwankowała jeszcze 
współpraca z Albańskim, tak że mięt jal 
wszystkie bramki padły z winy trójki 
obronnej. W  ataku Lwowa również nic 
nie wychodziło. Matyas nie mógł na­
wiązać kontaktu ze Skoczeniem i Tur- 
ką. Ponadto napad lwowian gra4 zbyt 
ostro, owocem czego było w kluczenie 
Maty asa w rugiej połowie. Środkowy 
napastnik Lwowa sfoulował bowieim 
rozmyślnie jednego z obrońców S’ani- 
sławowa w 78-ej min.

sce w lidze.
Najśilniejszą linią Śląska jest napad 

w którym grają znam reprezentanci: 
Cebula, Goc i Kulawik oraz Przędzin® 
i Więcek.

Największa zaleta napastników świę 
tochfowickich jest ciąg do przodu. 
Środkowy Cebula znajduje się obecnie 
w bardzo dobrej formie. Na rutynowa­
ny™ olimpijczyku — Godzie można 
polegać.

Jeśli chodzi o lewoskrzydiowegó

miał nogi związane trema- Nie trudno 
to1 zrozumieć jeśli się zważy, że Ku­
lawik ma zaledwie 18 lat.

W  pomocy wybija się prawy Ka­
miński, któremu znawcy przepowia­
dają przyszłość. W  obronie znajduje­
my znów znane nazw isko Bryły, któ 
;y  zdobył sławę .jako napastnik. 0 -  
hecnie w defensywie Bryła zdaje się 
być jeszcze lepszy. Stok w/ bramce 
jest murem trudnym do przebicia na- 
wefj dla dobrych strzelców

Caia drużyna, podobnie zresztą iak 
Klub, rekrutuje się z sfer robotniczych 
Miejscowa inteligencja .której w Świę 
tochlowicach nie brak niestety mało 
interesuje się klubem, który boryka się 
z trudnościami, a mimo to stale się 
rozwija. Obecnie klub posiada oprócz 
piłki nożnej sekcje lekkoatletyczną i 
hokeja na lodzie.

Początkowo zdawało się, że W ar 
szawa wygra jak zechce. Szybko wy 
szfo jednak na jawą że ta cala „mi­
sterna" komoinacja trójki jest niczym 
Innym, jak nieudolnością w wyrobie­
niu sobie pozycji i... oddaniu strzału

Wilno wygrało zasłużenie, mafae 
do dyspozycj-i graczy szybkich, ambit 
nych i dobrze orientujących się. Ży 
wiotowa gra wilnian była mitym u- 
rozmaiceniem w bezliotowiu i ślama 
zarności warszawian. Operowali oni 
przeważnie dtugimi, półgórnymi pił­
kami mpelnie dobrze nad nimi panu­
jąc. Caty zespół zasłużył na uznanie 
za ambicję i ofiarność- Wybijał się 
w pomocy niezmordowany Bukow­
ski. dobry był lewy Urban. Z obroń 
ców bardziej rzucał się w  oko Pasz 
kiewicz, aczkolwiek i Zawieja trzy­
mał się dobrze. Czarski okazał się 
znów bramkarzem o wielkiej intuicji, 
toteż nie chcielibyśmy, by p. kapitan 
PZPN o nim zapomniał. W  ataku nie­
bezpieczny byt dzięki sivei szybko­
ści Biok, dobrze prezentował się 
Krawczyk, reszta na przeciętnym po­
ziomie.

Sędziował zadowalająco p. Trzmiel 
ze Śląska.

H ra ? o  P i t n i e !
Śląsk z trudem w ygryw a 4:3

BYDGOSZCZ, 29.6. — Teł. wł. — 
Śląsk — Pomorze 4,3 (2:3). Publicz­
ności ok. 4 tys. Sędziował p. Walczak 
z Warszawy.

Śląsk' Zdeblok; Giemza, Bryta; Mi- 
kmida. Piec II, Dytko; Piec ta God,

Poznan walczył skuteczniej
i w ygrał z  Krakowem 3 : o

ftp, E m il A n d e rse n

ó ■ u -i- t a i„A j Dtietwiikarst 'wo sportowe Danii dot-
*nął bolesny cios. W kwiecie wiel .ca w dziesiątkę, jednak w tvm czasie, 

wynik meczu był i tak przesadzony.
Przebieg spotkania byl dość żywy 

i interesujący1. Pierwsza połowa upły­
nęła pod znakiem calku wiłej przewagi 
drużyny miejscowej. W  ^rtig1”,! poło­
wie gra się znacznie wyrównała były 
nawet okresy, w których Lwów bardzo 
si1nte przeważał.

Sędziował p. Zapaór z Krakowa. Wi­
dzów około 3.000.

W atmosferze „protektoratu r r

Praga, w czerwcu i 45.00U koron. Transakcja jest wyinow
Swój udział w rozgrywkach o pu- nym dowodem ciężkiej sytuacji klu­

cha* środkowo - euiopejski zaczęli, bów czeskich, przewiduje ona bowiem
piłkarze czescypod  złymi auspicjami.; spłatę Ludla... na raty!

Na trzy dni przed pierwszym me-i Gorzej powiodło się Slavii w Bei- 
czem władze protektoratu wydały za gradzie. Pt?egrała z B. S. K. 0:3. 
kaz organizowania jakichkolwiek rm- Wyjazd z Pragi miał sensacyjny pro 
prez sportowych w całych Czechach, log. Oto znakomity obrońca Slay i 
Zarządzenie to miało być sankcia kar Czerny zastrajkov*ał i nie po,„chai. 
ną za demonstrację, iaką urządziła Zażadał on w przeddzień wviazdu u- 
widownia podczas meczu Berlin — Regulowania dawnych naiwności jak 
Praga. Spowodowało ono koniecz- j i konkretnej odpowiedzi, ja) klub za- 
ność zmiany całego porządku me-'mierzą wobec zniesienia profe-lonaliz- 
czów pucharowych. | mu uregulować jego przyszłość. A, że

Sparta wygrała niespodziewanie w w obu tvch sprawach nie otrzymał 
Budapeszcie z pewnym siebie F erenc-[ zadawalającej odpowiedzi, zastrajko-

zmarł w Kopennadze Emil Andersen, na 
czelny redaktor sport rui* dziennika
„Politiken", znany ogólnie pod pseudo­
nimem Mr. Snule.

Mr. Smile należał do najlepszych 
dziennikarzy spotrowych Północy, dzię 

< wielkiemu znawstwu cieszył się wiel 
kim autorytetem nie tylko we własnym 
kraju. Nie byl również obcy czytelni­
kom polskim, gdyż artykuły Jegj uka­
zywały się parokrotnie na łamach 
„Przeglądu Sportowego" niemal przy 
każdym kontakcie naszym ze sportem 
duńskim. W  czasie ostatniego meczu z 
Danią bawił Emil Andersen osobiście 
w Warszawie, nie przypuszczaliśmy 
wówczas, ż : widzimy Go iuż po raz o- 
statni. W  Zmarłym traci sport nasz 
przyjaciela, którj dawał temu wbln- 
krotme wyraz na tamach swego pisma.

Cześć Jego pamięci!
ZOON ZASŁU ŻO NEGO  D ZIA ŁA CZA  

SPORT OWEGO

varosem, zakupując -wcześniej znako­
mitego Ludla z Yictorii Zizkoy, za

S y r e n a  w  L idze  W a r s z a w y
RADOM 9.4. —  T el. w l. —  S m - *  (W ar-  

szaw a.) —  C za rn i (R ad o m ) 3:1 (1 :1 ) . Z a w o d y  
o w e jśc ie  d o  Hgl W O ZPN  p rzy n io sły  zno w u  
zw y c ię s tw o  g o śc io m . P r z e b e *  g r y  b y ł  n le -  
c ełta/wy. w y n ik  k rz y w d z i £o$t>oda/-zy. k tó rz y  
byli le p si w  p o 'u , a ’e n ie  w y k o rz y s ty w a li *y- 
tu a c y j p o d b ra r rk o w y c h .

C zarn i tfra li od 35 m in . w  d z ie s ią tk ę  z po­
w o d u  k o n tu z ji B an y ick ie tfo . P ie rw s z ą  b ra m ­
k ę  zd o b y ł d la  m ie jsco w y ch  Barw ic*:!, w y ró w ­
n a ł N a rew sk i. P o  p rz e rw ie  d a lsz e  p u n k ty  d la  
S y ren y  u z y s k a l i : T w a rd o w sk i i S zy tno l. S ę ­
d z io w a ł d o b rz e  p . S o n n tr isc h e ln , p u b liczn o śc i 
d u ż o .

W o b e c  rem isu  I zw y c ię s tw a  o d n ie sio n y ch  
p o p rz e d n io  p rz e z  S y re n ę  n a d  U rsu se m  (3:3 I 
3:2) ł jefco z w y c ię s tw a  n a d  C za rn y m i 2:0 d z i­
s ie jsz a  w y g ra n a  z a p ew n ia  S y ren ie  a w a n s  do 
W a rsz a w sk  o* L?*ri O k rę^ o w e i.

J u n a k  w y g r y w a  
D ROH O BYCZ. 2 9 .6 . —  T e l. w ł. —  W  cz w ar 

te k  ro z e g ra n o  o s ta tn i m ecz o  m is trz o s tw o  
lwowskiej*" lig i o k rę g o w e j m ięd zy  p rz e m y sk ą  
P o lo s ią  a  Ju n ak ie m . M ecz te n  n ie  m ia ł z a ­
sad n ic z o  ż a d n e g o  z n a c z e n ia . Ju n ak  w y s tą p ił 
w s k ła d z ie  s iln ie  o s łab io n y m , m im o to  w y g ra ł 
• p o tk a n ie  to  w  s to s u n k u  3 :2  ( 1 :1 ) .

W  P o z n a n iu  z m a rł p o  k ró tk ie j  c h o ro b ie  w  
4 7 -y m  ro k u  ż y c ia  z n a n y  d z ia ła c z  p iłk a rs k i, 
śp . C zesław  S p a r ty , h o n o ro w y  p re z e s  k l. „ P o s  
n a n la “ , n a j s ta r s z e g o  k lu b u  s to lic y  W ie lk o p o l­
sk i.

Poznań, 29. 6. — Tel. wł. — Poznań 
— Krauów 3:0 (2:0) Bramki strzelili: 
Gendera 2 i Białas jedną. Sędziował
p. Haselbus? z Warsza'vy.

Kraków: Koczwara (Kurek); Piątek, 
Szumilas; Jabłoński, Griinberg, Góra; 
Riesner, Klimza, Gracz, Heusner, Cy­
ganek.

Pozna"; Jankowiak; Dusik, Zarzyc­
ki; Lis. Danielak, Sobkowiak; Walczak 
Białas, Gendera, Kaźmierczak, Markie­
wicz.

Zawody zakończyły się zwycięstwem 
gospodarzy kiórzy byli drużyną sku­
teczniejszą. Sukces swój zawdzięcza 
Poznań orzede wszystkim doskonałej 
grze linii pomocy. Mecz stał na dobrym 
poziomie technicznym i był bardizo cie­
kawy. Odbiegał poziomem od zwy­
kłych meczów ligowych.

nia ze strzału Gendery. W 30-ej minu­
cie powrtało zamieszanie pod bramką 
Krakowa. Koczwara zderzył sic przy 
wybiega z bramki i uległ kontuzji. Po 
kilku strzałach obronionych przez o- 
brońców Białas strzelił ponad leżącym 
Kuuzwarą drugą bramkę dla Poznania.

W  miejsce kontuzjowanego Koczwa- 
ry wszedł do bramki gości Kurek, kió- 
ry grał już do końca meczu.

Po przerwie dla odmiany Poznań 
przeważa’ irzez Pierwsze 23 minut.
Następnie Kraków przeszedł do ataku 
jednak bez efektu,

W ul min. Gendera otrzymał długie naj'groź*Sej>zy
podanie od Danielaka i nie zwlekając 
strzelił z odległości około 30 metrów 
pod poprzeczkę najpiękniejsza bramkę 
dnia. Ostatnie JO minut zawodów upły 

„  , - i nęio na niezwykle agresywnych ata-
. . O ś c e  gja+t ładnie dla oka. Byli ze kacli ob ustroń. WyniJ pozostał jed- 

Suułem dobrym technicznie we wszyst-J na[( i3ez zmiany. 
kich liniach i zagrywali krótkimi poda- 1

James w Warszawie

wat, ściągając na siebie gniew czynni 
ków oficjalnych, choć cała opinia so­
lidaryzuje się z nim.

Równocześnie z potępieniem Czer­
nego przez prasę odbywa sie nadal 
nagonka na Bicana, zwalając na niego 
odpowiedzialność za osta*nie niepo­
wodzenia piłkarstwa czeskiego. Niem 
com nie w smak jest osoba ex-wiedeń 
czyka. Pisze się więc o nim. że zgu­
bił goi mę, że powmien wyjechać na 
urlop, że działa destmkcyjnie, a wszy 
stko to ma na celu zdeprymowanie te­
go znakomitego gracza.

Na koniec jeszcze jeden >rzvczynek 
do charakterystyki stosunków w  Cze­
chach.

Jedno z pism ogłosiło, że pewien pro 
wiincjonalny klub jugosłowiański po- 
szukuie młodego trenera czeskiego, 
zapewniaiąc mu skromne warunki 
bytu. W  normalnych warunkach chęt­
nych nie byłoby wielu, dziś iednak 
oferty posypały sie w nleoraw^opo 
dobnej ilości. F.

donosi RAT, wczoraj nrzyjechal do 
Wa—iz a v ,  Ale* James, -in ,.eMd tr im r  
naszych piłka, r ;  Po :zą*kl wip- ,p-ac nowe- 
gr trenera i  PZPN układały sie tak dzjjłuie, 
±e w Srudi m aglstr itura piłkarska nie wie- 
delała ’esz je, co się dzieje z  jej nowi zaan­
gażowaną siła

Spadzluwamy się, ż e  obecnie akuirczy się 
szukanie poom-i—<« '  ze jedną t pierwszych 
czynności PZPN bc-Jzie zorganlzorwz iłe kon­
ferencji, na której p J imes"<v wyłuszczone 
zostm ą jego >raw i I obowl ;.zkl. P. James, 
wyśmienity (Ukarz, był w kraju rodzinnym 
częstokroć nic iforna gwla: ą . Byłoby rzeczą 
p i—ikr .gdyby -“sMzywie nterr-relowpł swą 
r o .j  w ł-oisce, uważając wyjazd za ml«ą wy­
cieczkę waŁacyjm Ni<* mamy naturalnie p o ­
wodów sądzie, że tak będzie, gdyż lezy
przede Wuzysódm w  li teresię p. Jamesa, by 
wykazał, ze umie ule tylko grać, ale ł Innych  
czego' na uczyc, ale jetrożność Jest cnota. 
n L  w idą.

Zdajemy sobie doskonale ap.« ę ie  praca 
jego na naszym terenie nie będzie łatw: I ic
edną z  głównych trudności stanowić bed le 

język, rrzeba więc bę-zie koniecznie znaleźć
ozwla zanle tego problemu przez p rz y d z ie le ­

nie i. Jamesowi tłumacza, który zna óę n a
ty le  "a  piłce nożnej, by zyskał a >bie ró w n ie ż  
autorytet graczy.

AJAX —  M IST R Z E M  H O LAN D II 
A M STERDAM , Z ó .6 . T y tu ł  m is trz a  H nl mdii 

w  p iłce  n o ż n e i z d o b y ła  d ru ż y n a  k lu b u  Aj a  - 
z A m s te rd a m u , b iją c  SC E in d h o v en  w  s to ­
sunku 3:0-

niaini. Przez lotnych i niebezpiecznych 
skrzydłowych szybko zdobywali teren, 
ale na polu karnym przeciwnika nie 
potrafili -wykorzystać wypracowanych 
pozycyj. Najlepszym graczem ataku 
Krakowa byl Riesner na prawym skrzy 
dle. Jego sizybk.e zagrania, dokładne 
i ostre strzały najczęściej niepokoiły 
bramkarza i obronę Poznania. Dobrze 
wypadł też Hamsner i Cyganek. Gracz 
byl dooty tylko do przerwy. Klimza 
mia1 tylko dobre momenty.

Pomoc gości była najsłabszą częścią 
drużyny i grała zbyt defemzywme. Je­
dynie Góra zagrywał chwilami pomy­
słowe i on jeden pchał atak do przodu. 
Oba] obrońcy pokazali się z jak majlep 
szej stroni Twardzi w natarciu i o 
dobrym wykoipie rozbijali skutecznie 
liczne ataki Poznania. Koczwara jak 
ł Ku.rek winy za puszczone bramki nie 
ponoszą.

W  drużynie Poznania, opartej nial 
szkielecie War.ty, najwyższy poziom 
wykazała pomoc. Początkowo drużyna 
nie mogła się opanować i skoordyno­
wać akcyj. Obrona początkowo niepe­
wna rozegrała się i broniła skutecznie, 
chociaż niezawsze wychodziły oswaba- 
dzaiące wykopy. Jankowiak bronił pe­
wnie nieraz w bardzo ciężkich sytu­
acjach.

Atak miał dobra lewą strunę, którą 
zagrywała niebazp scznie. Gendera pro 
waidził ofensywę Poznania bardzo do 
brze ł zawsze był tam gdzie był po 
trzebny. Dobrze wypad’ również W al­
czak na skrzydle, zastępujący Szraje- 
ra. Niestety Białas na łączniku za ma­
to go zatrudniał. Białas, aczkolwiek 
walczy! bardzo ambitnie, byl najsłab­
szym w drużynie. Zagrywał nerwowo 
i niedokładnie, tracił piłki pod samą 
bramką. Poza tym był za powolny.

W  sumie drużyna Poznania była ze­
społem więcej bojowym i skuteczniej­
szym, co też przyniosło w rezultacie 
zasłużone zwycięstwo, chociaż goście 
zasłużyli conajinniej na bramkę hono­
rową.

Pierwsze 25 min. toczyły się przy 
lekkie1 przewadze Krakowa. Dopiero 
w 25 min. tadne i szybkie zagranie 
Gendera — Kaźmierczak — Gendera 
przynios.o pierwszą bramkę dla Pozna-

POGOŃ PROTESTUJE.

Cebula, Wilimowski, Singewald.
Pomorze: Byczyński; Kubalczak,

Gorynia; Schoeneberg, Jeziorski, Za­
remba; Freja, Kosobucki, Dziwisz, 
Kamiński. Kowalski.

Drużynę śląską, która przyjechała 
na pewną wygraną i ta w  wysokim 
stosunki- spotkała niespodzianka. Po­
morze w  pierwszych 30 min. zdobyło 
trzy bramki, narzucając swój system 
gry i dezorientując całkowicie prze­
ciwników. Gdyby nie brak rutyny i 
słaba dyspozycja strzałowa Śląsk 
przegrałby w wysokim stosunku.

Reprezentacja Pomorza była jedno­
lita, pełna ambicji i dosłownie — bez 
słabego punktu. Doskonałe obstawia­
nie najgroźniejszych przeciwników, 
wygrywanie pojedynków, wspaniałe 
zrywy, niezwykła szybkość dały nie­
przeciętną grę, niespotykaną dotych­
czas w reprezentacji pomorskiej.

Śląsk zaprezentował się wyjątkowo 
słabo. Obstawiony Wilimowski nie 
rmał pola do popisu. Obrona słaba, 
jedynie Dytko, który pracował za 
trzech, zasługuje na uznanie. Dosko­
nały i niezawodny Giemza potwier­
dził swą opnią. Piec był najlepszy i 

z reprezentacji. God

Lwów. 29 6. — Tel. wł. — Pogoń
wniosła do Ligi protest przeciwko wy­
znaczeniu na 9 lipca meczu ligowego 
Warszawianka — Pogoń. Mecz ten, iak 
wiadomo miał sie odbyć jeszcze w piec 
wsze:, połowie maja, jednakowoż z e ! 
względu na spotkanie Kowno - W a rsza - ' 
wa termin ten przesunięto. Pogoń 
zwraca się do Ligi by mecz ten roze­
grany został we Lwowie dopiero w 
październiku, gdyż termin lipcowy nie 
odpowiad i Pogoni ze względów kaso­
wych, nadto drużyna jej jest już. bar­
dzo przemęczona i w iipcu będzie od­
poczywać. Ponadto w terminie jesien­
nym Pogoń ma same wyjazdy a tylko 
dwa mecze przewidziane są we Lwo­
wie dlatego rozegranie meczu z W ar­
szawianką również wpłynęłoby na ca­
łokształt gospodarki kasowej Pogoni.

ZMIANA TERMINARZA 01ER O WB(śC|IE 
DO łLIO I. N a  p o s ie d z e n iu  Z a rz ą d u  P Z P N  d o ­
k o n a n o  zm ian y  ro z k ła d u  ro z g ry w e k  o  w e j­
śc ie  d o  Ll*gi w  grurpie I - e j .  W  niedrzielę  g rać  
b e d z ie  -w Ł o d z i ŁKS z  G ry fem , 9 b nv  bez 
z m ian . 16  1lpca g r a ją  S ta ra c h o w ic e  z L eg ią  I 
G ry f x Ł o d z ią . 23 lip c a  ŁKS z  S ta ra c h o w i­
ca m i i L e g ia  z G ry fem .

P R O T E S T  RE!WE|RY w  s p ra w ie  m is trz o s tw  
o k r. s ta n is ła w o w s k ie g o  z o s ta ł o d rz u c o n y . Na 
p ro ś b ę  o p rz y d z ie le n ie  je j d o  O kręgu  L w ow - 
eJkle^o p rz e s z ło  s ię  (porządku  d z ie n n e ­
go .

U k r a i n a  m i s t r z e m  j u n i o r ó w
L W ó W , 2 9 .6 . —  T e l. w ł. —  D z is ia j r o ­

z e g ra n y  z o s ta ł o s fa tn l m ecz  Ju n io ró w  o m i­
s tr z o s tw o  L w ow a m ięd zy  d ru ż y n a m i C za rnych  
1 P o g o n i. M ecz z a k o ń c z y ł s ię  w yn ik iem  2 :2  
( 1 :0 ) .  M is trz o s tw o  L w ow a z d o b y ła  d ru ż y n a  
U k ra in y , k tó r a  w ra z  z  C za rn y m i w y jed z ie  na 
o b ó z  ju n io ró w  d o  H o ry ń ca .

M i s t r z o s t w a  j u n i o r ó w  n a  W o ł y n i u
W  Ł ucku  o d b ę d ą  s ię  za w o d y  f in a ło w e  d r u ­

ży n  ju n io ró w  d la  w y ło n ie n ia  m is t r z a  te g o  
o k rę g u . W  ro z g ry w k a c h  w e z m ą  u d z ia ł m i­
s trz o w ie  p o sz c z e g ó ln y c h  o ś ro d k ó w : W K S 
Ł u ck  W oŁ K .S. P o g o ń . K P W  Z d o łb u n ó w , 
K .K .S . K rzem ien iec , S trz e le c  K ow el. H ak o ah  
D ubno  o ra z  K .S . S trz e le c  J a n o w a  D o lin a , ( jk )

GOŚCIE ZE SŁOWACJI
W dniach 1 i 2 lipca będźie gościć 

\v Bielsku drużyna piłkarska z Żyliny 
(Słowacja) i rozegra spotkania z 
BBTS-em i Hakoahem.

wypadł bardzo słabo.
Od początku gry inicjatywę ma Po­

morze. Już w 7 min. Kosobucki strze­
la głową z podania z rogu w bram­
kę. W lo min. Preja strzela druga 
bramkę dla Pomorza, a w 18 min. 
dzięki strzałowi Kosobuckiego prowa­
dzi Pomorze 3:0. Stale niebezpieczne 
syttfacje pod bramką Śląska łiiewy- 
zyskane przez Pomorzan..

Pierwszą bramkę dla Śląska strzela 
w 29 min. w zamieszaniu podbramko­
wym po wypadzie zbyt nerwowego 

! bramkarza Wilimowski. W 37 min."
| drugą bramkę zdobywa God. Wynik 
■ 3:2 dla Pomorza.

W. drugie1 połowie do głosu docho­
dzi Śląsk, gdyż gracze pomorscy zbyt 
zmęczeni nadanym orzez siebie +em- 
pem opadli z sił. W 29 min. Cebula 
pięknym strzałem wyrównuje 3:3, by 
y reszcie w 31 mn. strzelić decydującą 
dla sw e1 reprezentacji bramkę ustala­
jąc wynik 4:3.

Obecny na meczu kapitan związko­
wy p .  Kałuża oświadczył:

— Mile zdziwiony jestem niezwykle 
ofiarną bojowością drużyny pomor­
skiej, której gracze nie pozwolili dojść 
Śląskowi do głosu w oierwszej pół 
godzinie gry. Poziom gry Pomorzan 
rokuje wielkie nadzieje na'przyszłość. 
P rzycz jną zresztą bardzo zaszczytnej 
porażki było nadanie zbyt wielkiego 
tempa przez gospodarzy. Wyczerpało 
to nie mającysli rutyny graczy. Zem­
ścił się więc brak umiejętności rozło­
żenia sił na caiy czas trwania meczu. 
Z graczy pomorskich trudno kogokol- 
w ek specjalnie wyróżniać, wszyscy 
zasługują na największą pochwałę.

— Z trójki przewidzianej na obóz 
przedolimpijski kategorii III wyróż­
niam ieziorskiego, którego cechuie 
szybkość i bojowość. Dziwisz posia­
da olbrzymie możliwości Zarembe na­
tomiast, który również dobrze się za­
prezentował cechuje niestety brak o- 
rientacji. W dużej mierze do słabego 
y yniku drużyny śląskiej przyczyniło 
się miękkie piaskowe boisko.
' Kapitan sportowy pomorskiego okr. 

zw. piłki nożnei. P. Świątkowski jest 
zupełnie zadowolony z gry' reprezen­
tacji. Był pewien że chłopcy jego nie 
zawiodą go i nie zawiedli. Będzie się 
starał przez rozgrywanie meczów z 
drużynami ligowymi powiększyć ru­
tynę graczy reprezentacu pomorskiej. 
Podobną opinię wyraził prezes po- 
i lorskiego okr zw. piłki nożnej*, p. 
Kochański.
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Impreza, która przemówiła wprost do serca
„Wielka Rewia Asów Sportu" — czyli rozrywka godziwa i po;} tek FON-u

W ILN O  — WARSZAWA 2 ; 1
fcf<rvczyk a taku je  M arka ,  k t ó r e g o  s tanow isko  za ją ł  S z c z e p a n e k .

OSTRY STRZAŁ MIKOŁAJEWSKIEGO
zd o ła ł  w yb ić  na róg  b ra m k a rz  G r j i u  W y szy ń sk i .  M oment z meczu 

G ryf —  Legia 3:2 o wejście do Ligi.
ZWYCIĘZCY TURNIEJU O MISTRZOSTWO ŁODZI

ŁunieM ska przy jm uje  gra tu lac je  I ł fb d y

W  tej impi ezie FON owej, którą 
zorganizowali we środę aziermiKarze 
warszawscy, nie tylko szlachetny cel 
i ciekawe ujęcie zasługuje na uznanie.

„Wielka Rewia Asów Sf>artu" udała 
się nadspodziewanie, bo potrafiła ze­
spolić 3000 widzów i gromadkę zawod­
ników w jedną rodzinę sportową. Zło­
śliwe słówko o ,,nastroju familijnym" 
tym razem straciło swój jad. Nastrój 
familijny ozdabiał i roziąśniał te za­
wody, które nie były zawodami i to 
święto, w którym nie było nic uro­
czystego.

Ot, po prostu zeszli się na plac sta­
rzy znajomi. Spotykaliśmy się przez 
kilkanaście lat w Agrykoli potem cho­
dziliśmy razem na ten okropny czwo­
robok zwany boiskiem legii potem 
jeździliśmy w obce strony pod po­
nury szpital Bonifratrów i do liowo-
w z i i i e s io n e i  d z i e ln i c y  u r z ę d n i c z e j ,  gdzie 
p ię ć  l a t  b u d o w a n o  i D u rz o n o  ooisko 
W a r s z a w i a n  ku

Znamy się wszyscy, jeśli nie z na­
zwiska — to przynajmniej z widzenia. 
Stoję przy bramce z rozetą jako „star­
szy portier" i raz po raz kłaniam się 
grzecznie osobom, których stanu i na­
zwiska nie pamiętam, ale których 
immiech i twarz noszę w arohiwacn 
pamięci.

A Hłiaj  — na litość Boską, kio tu 
stoi? Przecież to ten sam kulawy bi­
leter. który tępił mnie n a  meczach w 
Agrykoli. Miałem bowiem wtedy brzyd 
ki ewyczaj kupowania biletu wstępu 
do parku za 50 marek i wyczekiwania 
trzech godzm w' krzakach aż rozpoczął 
się mecz. W  ten sposób oszczędzałem 
co najmniej 200 marek, co w budżecie 
uczniowskim nie było do pogardzenia.

Prawdę mówiąc, mam dotąd pewne 
skurcze sumienia z tej racji i patrzę 
mepewn e w stronę mego prześladow 
cy. Ale chyba mnie nie pozna... To 
dobrze, Można z nieposzlakowaną su­
rowością kontrolować proces obrywa­
nia dwuzłotowych odcinków.

Ten bileter pamięta te czasy, kiedy 
gen. Rouppert był kapitanem, kiedy inż. 
Merliński nosił studencką czapkę, a 
kp t KurietŁo biegał co niedziela w 
biegach ulicznych.

My wszyscy to pamiętamy — i dla­
tego przyszliśmy na „Rewię". Numery 
retrospektywne stały się — przyna" 
m.niej dla rmnie — osią imprezy. Może 
dlatego byto. na trybunach tak mato 
dzieci, a tak dużo „ludzi poważnych ‘. 
Świat poszeał naprzód i — przykro 
pomyśleć — może nazwiska Sośmckie- 
?o, Szenajcha czy Hamburgera n.e 
przemawiają już do młodzieży...

impreza środowa stanowiła świet­
ny sposób przekonania się, że w 
ciągu tych kilkunastu lat przyb) ły 
nam wprawdzie potężne brzuszyska, 
ale pomimo to — nie straciliśmy spor­
towego serca.

*-
Bieg 60 tnetrów byt pokazem nie- 

rdzewiejącej klasy . niezwykłego har- 
tu „weteranów".

W fantastycznych kostiumach sta­
nęli obok siebie Dobrowolski, Habich, 
Szenajch, Trojanowski Wojciech. Tyl­
ko Kostrzewski i Sośnicki przyszli w 
starych dresach, w których tyle lat 
walczyli o „Łucznika".

Kiedy spiker ogłosił zwycięstwo 
Szenajcha (czas 7,6 sek ) o pierś przed 
gryfem Stefana Kostrzew skiego, któ­
ryś z widzów wyrwał się:

— To kobiety biegają szybciej!
Byf to okrzyk świadczący o ob- 

ki ciu sportowym i o... braku kultury. 
Był to znak, że do starej rodziny prze 
dostał się jakiś intruz, który ceni nie 
wysiłek i intencje, ale bałwochwalczo 
kłania się przed cyfrą. Jeśli zawody 
wczorajsze nawmóciły tego poganina, 
to cel ich został pięknie rozszerzony.

Nawróciłyby go na pewno, gdyby ,e_ 
gomość ten zajrzat po biegu do szawti. 
Dowiedziałby się wówczas, że tych 
sześciu starszych panów, którzy za­
pomnieli już o szybkim bieganiu, usta­
nowiło swoisty rekord: zerwało pięć 
ścięgien.

Oto dokładna statystyka: Habich
obie nogi, Dobrowolski jeuna — ale 
już na starcie, a na finiszu po jednej 
— Szenajch i Trojanowski.

A mimo to „stare trupy' dobiegły 
d a  -kańca i nie zerw ały widowiska, 
które tak rozśmieszyło pana o szyb­
kich wymaganiach.

*
Program imprezy był ułożony cie­

kawie i pomysłowo. Punkty zmieniały 
się tak sprawnie i atakowały tak różne 
dziedziny naszych zainteresowań, że 
cieszylibyśmy się setnie, gdyby do­
równały jej jakiekolwiek zawody lek­
koatletyczne.

Po weteranach bieżni przyszli we­
terani toru — Szymczyk, Tkaczyk 
Zawadzki, Stankiewicz, Kamiński w  
otoczeniu „kolarzy dzisiejszych" prze­
jechali po tym miejscu naokoło traw ­
nika, gdzie kiedyś (nie tak dawno) 
wznosił się betonowy tor kolarski.

Potem czterech panów (dwu mło­
dych i dwu „dorosłych1) wdrapało się 
na dwumetrowe bicykle z czasów 
III Cesarstwa (nie 111 Rzeszy) i roze­
grało wyścig. 'Po zdumiewające — ale 
na historycznym sprzęcie zwyciężył 
młodzieniec Klaus.

Weteranów zluzowało wtedy dzi­
siejsze pokolenie. Na ringu mieliśmy 
nawet przedstawicieli dnia jutrzejsze­
go. Dwu dziesięciolatków rozegrało 
emocjonujący mecz bokserski; naj­
bardziej speszony był sędzia tego 
spotkania — wicemistrz Europy Kaj­
tek Czortek.

Potem zobaczyliśmy na placu legen­
dę. Wiemy wszyscy, że isłnieje mi­
strzyni świata Knrkowska-Spychajowa. 
Że ta pani dzielnie strzela z luku... Ale 
kto z na:s kiedykolw.ek widział jej 
kunszt i kto mial pojęcie do jakich do­
chodzi się wyników?

Kurkowska złożyła swą kartę wizy­
tową wobec pełnego stadionu: słomia­
na tarcza najeżyła się strzałami. Tan 
pokaz „nieznanego sportu" pokwito­
wała publiczność gromkimi brawami. 
Z pewnym zażenowaniem myśleMśmy. 
że to po raz pierwszy publiczność pol­
ska oklaskuje znaną na całym śwśccie 
łuczniczkę.

Bardzo barwme i inteiesująco wy­
padła walka drużyn ligowych Polonii 
i Warszawianki w przeciąganiu liny. 
Czarne koszule miały lepszą technikę, 
ale złe kierownictwo. Wskutek niedo­
patrzeń organizacyjnych Polonia nie 
skompletowała składu i .zagrała w 
dziesiątkę, Oczywiście po zmianie 
boiska nie wytrzymała tempa i wy­
puściła z rąk pewne zwycięstwo. W y­
nik 1:1.

Wspaniałym pomysłem by to zapro­
szenie na stadion dwunastu naisłyn- 
rnejszych dżokejów wyścigowych. Kto

1) C z o r t e k  s ę d z i u j e  „ m e c z "  d z i e s i ę c i o l e t n i c h  b o k s e r ó w .  2) Z w y c i ę z c a  w y ś c i g u  n a  b i c y k l a c h  p.  K l a u s .  3) D r u ż y n a  p i ł k a r s k a  p r a  
sy  s p o r t o w e j .  4) R e p r e z e n t a c j a  d z i a ł a c z y  ( a ż  1 9 - t u H ) .  5)  J e d e n a s t k a  l i g o w a  P o l o n i i  w  c h w i l ę  p o  p r z e c i ą g n i ę c i u  i i n ą  p r z e c i w n i ­
k ó w  (z l e w e j  t r e n e r  p.  K o s s o k ) .  6) ć w i c z e n i e  n a  r ó w n o w a ż n i  j e d n e j  z S o k o l i c .  7) „ E m o c j o n u j ą c y 41 m o m e n t  z m e c z u  p i i k a r s k  r* 
g o  D z i a ł a c z e  -  P r a s a  3:1.  8) M - c z  w  p r z e c i ą g a n i u  l i n ą  l i g o w y c h  d r u ż y n  p i ł k a r s k i c h  P o l o n i i  i W a r s z a w i a n k i  z a k o ń c z y ł  s i ę  r e m i ­
s o w o  1:1.  9 ;  ć w i c z e n i a  w o l n e  z e s p o ł u  S o k o l i c .  10) K a p i t a n  d r u ż y n y  d z i a ł a c z y  p.  p łk .  G l a b i s z  w i t a  p r z e d  m e c z e m  k p t .  z e s p o ł u  
p r a s y ,  r e d .  M. S t r z e l e c K i e g o  i ' S ę d z i e g o  W i l i m o w s k i e g o .  11)  K u s o c i ń s k i  o d b i e r a  p a ł e c z k ę  o d  M o j e g o  n a  o s t a t n i e j  z m i a n i e  s z t a ­
f e ty  4 x 1 3 0 0  m  p o d c z a s  p r ó b y  b i c i a  r e k o r d u  ś w i a t a .  12)  W i e l o k r o t n a  m i s t r z y n i  i r e k o r d z i s t k a  ś w i a t a  p.  K u r k o w s k a - S p y c h a j o w a .  
13)  F in i s z  b i e g u  d a w n y c h  a s ó w  b i eż n i  n a  60  m  ( p i e r w s z y  o d  l e w e j  K o s t r z e w s k i ,  d r u g i  —  z w y c i ę z c a  r e d .  S z e n a j c h  14)  F r a g m e n t  
b i e g u  p r z e z  p ł o t k i  a s ó w  t o r u  w y ś c i g o w e g o .  15) D a w n y  z n a k o m i t y  t o r o w i e c  inż.  S z y m c z y k  w r a z  z syk i em b r a ł  u d z i a ł  w  r o - s i e  
k w i a t o w y m  k o l a r z y .  16)  P i e t r z y k o w s k i  p o d c z a s  ć w i c z e ń  w o l n y c h .  17)  M i s t r z  d a l e k i e g o  w y k o p u  —  S z c z e p a n i a k  ( P o l o n i a ) .  1E) P  
J ó z e f  D o c h a  w  c z a s i e  a k r o b a c j i  n a  m o t o c y k l u .  19)  D e f i l a d a  s z t a f e t :  t r e n e r ó w ,  b o k s e r ó w ,  t e n i s i s t ó w ,  w i o ś l a r z y  i s z e r m i e r z y

przed b ie g ie m  4x6o m.

w Waiszawie nie zjia Jagodzińskiego, 
Stasiaka, Michalczyka, Lipowicza? 
Kto z nas kwadransami nie medyto­
wał przed kasą, kogo wybrać i na ko­
go postawić?

Na FON pobiegli dż.okieje roboczym 
galopem — i bez koni. Szli przez ploty 
jak burza: inwentarz PZLA został
dotkliwie uszkodzony...

Zwycięzcy Balcerowi me można od­
mówić uzdolnień plotkarskich. Szed! 
czysto i 200-metrowy wyścig wygrał 
pewnie, choć ostatni „rush" należał 
do finiszującego w batach Klamara. 
Balcer wygrał o krótką szyję.

Inicjatorowi tego wyścigu red. Tad. 
Wernerowi należy się podziękowanie 
za rozwalenie tnuru obcości między 
„sportowcami z wyścigów" a sportow­
cami bez przymiotnika.

ST R Z E l.C Y  NIE POJADA 
N \  M IS T R Z O ST W A  Ś W A 1 A  

P o lsk i Z w . S lrz e l. S p o rto w e g o  p o s ta n o w ił 
nie o b s y ła ć  m is trz o s tw  ś w ia ta ,  k tó re  się  o d ­
b ę d ą  w  L u c ern ie  w  d n ia ch  5 d o  10  lip ca , 
przy u d z ia le  18 p a ń s tw .

POLKI STRZELA JĄ  N A JLE PIE J 
M ięd z y n a ro d o w e  k o re s p o n d e n c y jn e  z a w o ­

dy  p a ń  u rz ą d z o n e  s ta ra n ie m  P o l. Z w . S trze l. 
S p o r to w e g o , p rzy  u d z ia le  51  ze sp o łó w , w  tym  
21  n iem ieck ich  po  12 a n g ie lsk ic h  i po lsk ich  
i po  3 w ę g ie rs k ie  i f iń sk ie , z o s ta ły  z a k o ń ­
c z o n e . B rak  je sz c z e  ty lk o  w y n ik ó w  n ie k tó ry c h  
d ru ż y n  an g ie lsk ic h .

W k o n k u re n c ji z e sp o ło w ej p ro w a d z i r e p r e ­
z e n ta c ja  Z w ią zk u  S trze leck ieg o  (P o ls k a )  1941  
p . p rzed  d ru ż y n ą  H elsinek  192 6  p . i ze sp o łem  
K .P .W . (P o ls k a )  1905 p . In d y w id u a ln ie : 1 ) 
T i t t a la  (H e ls in k i)  395  p. p rzed  s w ą  ro d a c z ­
ką Y alila  i J a g o d z iń sk ą  (P o ł.)  393  p.

KADRA ZWYCLCZA 
W  k o re sp o n d e n c y jn y c h  z a w o d a c h  s tr z e le c ­

k ich  o  n a g ro d ę  P .Z .S .S . z. p o s ta w y  k lę c z ą c e j 
na  50  m zw y cięży ła  K a d ra  (R e m b e r tó w )  
566 9  p. p r /c d  re p re z e n ta c ja  B u d a p e sz tu  5662  
p . I W a rs z a w y  553 1  p. In d y w id u a ln ie  w y g ra ł 
P a p ro c k i 115 2  p ., 2 ) Ju rek  11 4 6  p .,  3) W a­
ch o w ia k  11 3 8  p .

Na zakończenie pokazano d\» a So­
koły: gimnastyczny wprowadził na
stadion element harmonii i gracji, a 
motocyklowy („Sokół 200") budził po­
dziw i grozę. Akrobacje mistrza Do 
chy przypomniały nam Ouny o zmoto­
ryzowanej policji USA.

Doskonale wypadła sztafeta 4 X 60 
mtr. Cejzik wyrobił piękną przewagę 
dla zespołu trenerów, utrzymał ją 
Stamm, nie uronił nic Roehrl. I kiedy 
zwycięstwo nie mogło się .uż wy­
mknąć z ręki Kossok potknął się .... 
'Eli, serce -się kraje!

Przykład dał mu przedtem kochany 
„Bulwa", który rozłożył się na wirażu 
‘bardzo efektownie, grzebiąc szanse 
wioślarzy (skład: Braun, Zydzik, Ur­
ban i Kobi liński).

Ostrą walkę stoczyli wobec tego 
'bokserzy z tenisistami. Gradkowsk. 
V. e dał się minąć Spychale. Przed 
walnj m zgromadzetrem pięściarze od­
nieśli wiec jeszcze jeden wartościowy 
sukces.

*
Od nas, widzów, należy się wszyst­

kim uczestnikom doskonalej „Rewii" 
serdeczne uznanie. Ale wyrazy spe­
cjalnej podzięki należą się konferein- 
sjerowi zawodów p. Kazim. Rudzkie­
mu, k tó ry . uderzył w odpowiedni kla­
wisz depta i dowciipu. przyczyniając 
się do stworzenia tej atmosfery, która 
otworzyła serca i ciekawą imprezę 
zamieniła w radosne przeżycie.

erd.

Ks przyszły raz: nie damy się!
wDziałacze u gromią piłkarz} „Prasy"

w  ramach Rewii Sportu
Na 10 minut przed końcem tego pierwsze­

go I zapewne ostatniego w moim tyciu me­
czu, miałem dwa pragnienia: strzelić bramkę 
i... zdjąć buty futbolowe!

Niestety, mimo najwyższych wysiłków, sprin 
terskłe nogi nie zdołały strzelić gola I mu­
siały tkwić do kowca w nięHtośclwych buęl- 
skach.

A gdy trąbka sędziego Wilimowskiego za­
grała po raz ostatni za mój wysiłek, za mo­
ją żelazną wolę, za bąble na stopach — zo­
stałem zbesztany, nazwany samolubem I Bóg 
wie jeszcze czym. I to przez kogo? Przez pa­
na Kałużę, kapitana sportowego PZPN.

Więc to ja  jestem winien, że Prasa prze­
grała z Działaczami 1:3?

Może dlatego, że byłem najmłodszy w dru­
żynie? Albo, że nie strzeliłem bramki?

A kto biegał jak szalony po wszystkie 
piłki? Kto atakował „człowieka z żelaza** 
Siedleckiego? Kto stawiał czoła samemu puł­
kownikowi Glabiszowi

Nie będę w ięcej,grać w piłkę. Jestem znie­
chęcony. Zniszczyliście mój młody entuzjazm. 
Nie zagram już w żadnym zespole.

Koledzy z wielkiej bitwy przeciw „D7 lata­
czom*‘I Nawet nie przypuszczacie jaki w tej 
chwili łutbollsta ginie...

★
A zaczęło się tak pięknie.
Wyszliśmy w takt m arsza „Gladiatorów**, 

ufni w swe siły. Nawet stra ta  kontuzjowanego 
Szenajcha, nie mogła nas zapeszyć.

Kilka świetnych kombinacji, wypracowana 
sytuacja i as naszej drużyny Kałuża, wykań­
cza wroga.

Tak myślał każdy gracz „Prasy***
Dopiero po pięciu minutach gry (cały mecz 

trwał 30 minut) zorientowali się „ mistrzowie

pióra**, że są igraszką w rękach „Działaczy**.
Napróżno red. Kałuża po długiej utarczce 

wykiwał dwu graczy; Nadbiegł trzeci i Ka­
łuży zabrakło tchu. Napróżno red. Strzelecki 
próbował sani siebie oszukać 1 dogonić da­
leko wystawioną piłkę... Nie wychodziło nic. 
Bramka wroga oddalała się coraz bardziej.

Byle utrzymać bezbramko-wy wynik!
„Oni** byli straszni. Adw. Krygier złapał pil 

kę, przewalił jak burza przez nasze słabe 
szeregi, wystawił doktorowi Kaflińskiemu i»*« 
„Działacze** prowadzą 1:0.

Przerwa. Wiem co myśli cała P rasa. To sa­
mo co ja. Usiąść, położyć się na chłodnej 
trawie. Ale nikt tego nie robi. Snują się po 
boisku na wycieńczonych nogach. * Bluffują 
św ieżość.-

Willmowski trąbi. Mo*e ta połowa będzie
szczęsHwsza.

Ale ten „Działacz** Kafllńskl, zfiów nam za­
sunął bramkę...

Karny ratuje honor Prasy. Bytem wdzięcz­
ny temu kto mnie sfaulował. Chyba nie strze­
lił bym gola, a teraz p. Kałuża zroWł to z 
dziecinną łatwością.

Ale „Działać ze “  zaraz się odkuli. 3:1. Kry­
gier zawinił.

— Panie Willmowski za Ile koniec?
— Jeszcze dwie minuty.
— Przedłuż pan na miłość Boską.>*

Nie mogę! Jabym chętnie pomógł, sam 
nawet bym zagrał, ale przecież nje wypada...

Wielki piłkarz zatrąbił na koniec m e m .
Nasz okrzyk na cześć „Działaczy** był bar­

dzo słaby. Wtedy zrozumiałem dlaczego Gra­
bowski I Kempa wcześniej opuścIH boisko.

Takie porażki bolą..*
Na drugi raz — trzeba będzie po cłctm po­

trenow ać... Edward Trojanowski
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Walka o przeprowadzkę PZB
t o M  m a  cei, ate nte ma uzasadnienia

Kiedy w niedzielę będzie się mówi I PZB jest rządzone debrze Poco zmle 
lo o suKcesach sportow ych pięścią-. n ać zarząd skoro obecny pracuje na

cie? Z jak,ej racji ponosić ry- 
przeprowadzki w nieznane?- 

W okresie ostatnich dwu lat, od 
Mediolanu do Dublina, boks polski 
zrobił takie postępy sportowe i pre­
stiżowe. jakich nie mogliśmy doko­
nać w ciągu poprzednich 9-ciu lat. 
Przypominamy sobie, jak po Medio­
lanie kwestionowano nasze zwycię­
stwo zespołowe, iak wystrychnięto 
ras na dudka przy oddawaniu mi­
strzostw Europy 1937 i 1939... Czy 
przy dzisiejszej pozycji pięściarstwa 
Rzpbtej natrząsanie się takie jest

rzy, o wyjezdzie do Dnblina i o sprajleżyc 
wozdaniu kasowym: nikł z 60-ciu de zyko 
legatów nie da się wzjąć na kawał i 
nikt nie uwierzy, że ta sieczka jest 
istotną treścią walnego zebrania 
DZB.

Będzie się bowiem mowiło o Czort- 
ku — a myślało c Mirzyńskim. Bę­
dzie się mówiło o FIBA — a myślało 
o Rybarczyku. Będzie się mów iło o 
Rotholcu — a myślało o Suszczyń- 
słrłm. Będzie się gawędziło o zasłu­
gach zarządu — a myślało o przenie­
sieniu PZB do Warszawy. ____ __  ___

to niespra iediiwe i nielogicz jeszcze możliwe? Napew.no nie! 
ne, ze dla nadchodzącego w-alnego 
zebrania najważniejszą jest sprawa 
s ;edziby, a nie metod pracy. Wydaje 
się, że przedmiotem krytyki i zmian

Powiecie — o zrobiła < młyna! To 
wy wojował Kolczyński, Chmielewski. 
Polus czy Czortek! Ależ — tak, ua 

s w " n i e * f * r « d ,r ó  k t o i f ™ ,  ,tak!. <^ybyśmy mieli zespół. * I/słzkure ri ma nniTiArrrtrhir Ti n 1 \I'I
„siedzi", ale jak pracuje i z iakimi 
wynikami przychodzi na zebranie.

Nikt nas nie może posądzać o tępy 
konserwatyzm i upartą niechęć io 
zmiany zasiedziałych zarządów. To 
właśnie „Przegląd" walczył o zmia­
nę siedziby PZB i zerwanie z cias

łotewski nie pomogłyby największe 
\vsi tk i  organizacyjne, najtęższe gło­
wy zarządowe,

Ale tak już zwykle bywa, że do­
brą drużynę ma dobry zarząd. Nie­
wątpliwą zasługą obecnego zarząou 
PZB jest umiejętność zdyskontowa­

nym partykularyzmem. Ale to było j vyników drużyny na terenie
przed laty. Dziś nie przyłożymy rę 
ki do tej kampanii, przeciwnie — bę­
dziemy się starali ją zahamować, a 
ludzi dobrej woli (a tacy mimo wszy 
stko. stanowią na zebraniu więk­
szość), przekonać do naszego punktu 
widzenia.

Skąd u_odził się wniosek o ścią­
gnięcie PZB do W arszawy? Z tę­
sknoty do władzy. Kilku przedsię­
biorczym osobom znudziło się słucha

międzynarodowym, powiększeń.e na 
szych wpływów w  FiBA i wreszcie 
zdobycie mandatu organizacyjnego 
mistrzostw Europy 194i.

Właśnie te mistrzostwa staną się 
prawdopodobnie głównym taranem 
przeciw Poznaniowi. Mistrzostwa 
Europy będą w Warszawie, a zatem 
i PZB powinno być w  Warszawie.

Mistrzostwa Europy nie są celem, 
ani metą dia boksu polskiego. Są po

me zarządzeń z Poznania, postanowili i zrostu pewnym etapem — istotnym 
sann bjąc komendę. Obejrtano s i ę ; j ważnym — ale (y!ko etapem, po­
za szyldem: jark raa nalazly s,9 jedyńczą imprezą, dla której nie moż
obsady utytułowane nazwiska.

To był początek. Potem przyszła 
akcja w okręgach. Długie, a zapewne 
1 nocne, rodaków rozmowy skończy­
ły się pomyślme. W Warszawie kie 
równicy akcji zacierają ręce i twier­
dzą. że mają całe PZB w kieszeni.

Wszystko to być może, ale... NaJ- 
\ ększy kłopot jest z uzasadnieniem. 

Dlaczego panowie chcecie Drzepro- 
wadzki? Dlaczego prowincja ma 
być pozbawiona jedynego poważnego 
związku państwowego0 Nim zacznie

na przebudowywać torów rozwojo­
wych pięściarstwa.

Tak jak Warszawa organizuje dla 
PZB, tfu — chcieliśmy powiedzieć: 
dla boksu polskiego — mecz z Nietn 
cami czy Wiochami, tak tym razem 
zorganizuje mistrzostwa Europy, tsę 
dzie i  tym wiele roboty tym le­
piej. Osoby, które zgodziły się kan­
dydować do warszawskiego zarządu 
PZB, zgodzą się zapewne na oo,ęcie 
stanowisk w komitecie organizacyj­

n y  głosować, prosimy o podanie mo- nYm mistrzOo-tw Europ/. W ten spo­
ty w ów!
. Motywów nie ma. Są tylko moty- 
wiki. Można powiedzieć, że wtedy 
z PZB będzie bliżej do PUWF-u, do 
ZZ, do Komitetu Olimpijskiego, że 
łatwiejsze stanie się porozumienie i 
że w kupie jest zawsze wygodniej. 
Można powiedzieć — i to będzie 
słuszne.

Ale przeciwko tym argumentom

śób udowodnią, ze nie cnodzi *m o 
prezesury i zaszczyty, że do pięściar 
stwa przychodzą z rzetelnego umiło­
wania sprawy i ze szczerei ochoty 
do pracy.

Tak właśnie być powinno: osobno 
zarząd PZB mający na głow ie t.800 
spraw bieżących i troskę nie tylko o 
przygotowanie drużyny reprezeutacyj 
nej, ale i o pięściarstwo na dzień po

go pisma. Nie na'eży do naszych zwy 
czajów chwalić tak zdecydowanie, jak 
to robimy dzisiaj. Nawet wówczas, 
kiedy iest to w pełni usprawiedliwio­
ne nie śpieszymy się z pochwałami, 
by nie zepsuć „przechwalonego" je­
gomościa.

Są jeunak chwiie. kiedy trzeba dać 
świadectwo prawdzie i zerwać z za­
sadą rozważnej ostrożności. Robimy 
to pisząc wyraźnie: dr Mirzyński jest 
obok adw. Linkego najlepszym r reze- 
seni PZB. Jakiekolwiek zmiany były­
by co najmniej loterią, a prawdopodo­
bnie i szkodnictwem. Jakiekolwiek 
przeprowadzki byłyby bałaganem, a 
'może i klęską.

Zapewne, że i obecnemu zarządowi 
można - wytknąć pewne zaniedbania. 
Jesteśmy np. zdania że talent i u- 
mieiętności trenera p. Stamma nie są 
należycie wykorzystane. Jesteśmy rów 
nież zdania że mjr Mirzyński nie za­
wsze szczęśliwie dobieia sobie wrspół-

strzostw indywidualnych. Popieramy 
wniosek ten bez zastrzeżeń.

Ciekawie przedstawia się również 
pontysi zorganizowania urnieju ose- 
meK okręgowych p. n. „Puhar Polski" 
(projekt Śląska). Przeciwko zniesie­
niu mistrzostw drużynowych przema­
wia iednak opawa rozbicia całego se­
zonu. Kluby dające najlepszych pięś­
ciarzy ao drużyny okręgowej nie bę­
dą mogły urządzać imprez własnych. 
Nastąpi zastój, zrzadka ożywiony me­
czami międzymiastowymi.

Dlatego słuszniejszy jest raczej 
wniosek Warszawy, by powiększyć 
liczbę klubów uczestniczących w fina­
łach mistrzostw do szesnastu.

Na dyskusję w tej sprawie czekamy 
z zainteresowaniem.

Jap E r d l j a J
*

D W A J  P O L A C Y  N A  C Z E L E
Pan Kankoysky największy autory­

tet w sprawach boksu amatorskiego,
pracowników. Nie należy no. do tak-i zestawił listę najlepszych bokserów
townych ten sekretarz, który tonem 
górnej chwalby pisał roczne sprawo­
zdanie dla walnego zebrania.

Ale to są plamy ua jasnej tarczy. 
W  plusach notujemy (opiócz sukcesów

Europy,
Przei siawia sie ona następująco: 

Ingle (Irlandia), B m ay  (Węgr ), Czor 
rek (Polska), Gallie (Anglia), Kolczyń­
ski (Polska), Raadik (Estonia), Musina

zespołu reprezentacyjnego) rozumną (Włochy) i Tandberg (Szwecja).
pracę wszerz, zorganizowanie kursu 
trenerów, wysłanie Stanima do \me- 
ryki, opieka nad juniorami, urządzanie 
piopagandowych imprez na prowincji 
itd.

Naszego głosu w plebiscycie nie 
oddamy za Poznaniem, ani przeciw 
Warszawie Głosujemy za pozosta­
wieniem steru pięściarstwa w rękach 
dobrego zarządtr!

Z wiem wniosków okręgów komen-

Jak widzimy p Kankovsky daje w 
wadze lekkiej pierwszeństwo Angl ko 
wi Gallie przed Kowalskim Polska). 
Peire (Włocny) i Niimbergiem (Niem­
cy).

B ie y  k o la r s k i  w  R ó w n e m
W Równem zosta ł zo rganizow any bieg  ko­

larski na trasie 25 k im . w k tó rym  wzięło 11- 
dział około 20 zaw odników , T rasa  w iodła  
szosą  W yspiańskiego do  w si Onobefl i  z  po ­
w rotem  do  rad io s ta c ji. Zdecydow anie zw ycię­
żyli kotarze  Pogoni zajm ując  3 p ierw sze 

r r ’ “ I ” *” : * m iejsca — Pichoć Antoni —  42,5. 2) Sta tarza redatccyjnego wymaga reorgani-, nwti w -   —  -  - -  -; nil iav. nrazen « . )  3) Józi r r ię ta  .3 Da -
zacja mistrzostw Polski. w  - m iej... .a i .1 l  M ajew ski (ćóifcół) N o.

Zgodnie z naszym stanowiskiem Pu-!*"* , W ojtow icz (n ientow arzyszony).
. . x t r J ł * Podkreślić należy , t e  -przez cały czas i tw o -znan i Warszawa wysuwają projekt i p a<jg | silny desze®, k tó ry  ujem nie od- 

powrotu do dawnego systemu m i-1  bit e : t  n a  w ynikach. (jk )

Zwycięstwo jednym punktem
Zainęta walka kolarzy polsKich i węgfcrskicn

Niespodzianka: Kupczak przegrywa
z Ignaczakiem;

KRAKÓ\V, 29.0. — Tel. wł. — Mecz . uczestników) bieg prowadzi Węgier 
kolarski Polska — Węgry zakończył E-lss, goni go Kupuzak, prowadząc za 
się pięknym sukcesem naszych zawód- j sobą Ignaczaka. Tuż na mecie Igna-
mków, którzy po twaruei ale emocjo 
nującei walce, zwyciężyli zasłużenie

Drużyna węgierska startująca w skta 
dzie Nagy, Eles. Boday i Notas przed­
stawiała się jako zespól kolarzy szyb­
kich o doskonalej kondycji i bardzo 
ambitnych.

Z naszej strony przeciwstawiono im 
zespól trzech jzosuw"ów a to: Napie- 
,aty, Ignaczaka i Michalaka oraz naj­
lepszego naszego torowca Kupczaka. 
Z .zawodników naszych najlepiej spisali 
się Kupczak i Ignaczak, natomiast 
Michalak wypadł najsłabiej. Duża za­
sługa zwycięstwa przypadta tandemo­
wi, który wykazał doskonale zgranie.

Zawody otrzymały piękną oprawę. 
Na stadionie Cracovii obecni byli 
przedstawiciele wtadz z wojewodą dr 
Tymińskim, gen. Mondem i prezyden­
tem dr Czuchaiowskim. W obecno­
ści 4 tys. widzów zjawiły się na starcie 
drużyny obu państw powitane rzęsis­
tymi okła.kami. Zawodników powitał 
, rezes PZK — Gołębiowski, wręczając 
Węgrom proporzec i kwiaty oraz upo­
minek prezydium miasta w formie albu­
mów pamiątkowych miasta Kiakowa. 
Z kolei nastąpił ceremoniał wciągnięcia 
'lak narodowych na masz i odbyła się 
defilada.

Na pierwszy ogień poszedł wyścig 
sprinterski na 1000 metrów ,ozegrany 
w czterech przedbiegach. W pierw­
szym przedbiegu początkowo prowa­
dzi Węgier Notas, ignaczak mija go 
jednak zdecydowanie i wygrywa pe­
wnie uzyskując na ostatmch 200 me­
trach czas t3,2. Węgier Eles wygrywa 
pewnie drug, przedbieg przed Micha­
lakiem w czasie 13,1. W trzecim przed 
biegu Napierała ulega na finiszu W ę­
grów' Nagy (13 sen.).

Najlepszy czas uzyskał kraKowianin 
Kupczak w czwartym przedbiegu, w 
którym pokonał zdecydowanie bodaya 
-  12,4 sek.

W  finale rozgrywek sprinterskich (4

czak wysuwa się o pół koła i wygrywa 
niespod,ziewanie w czasie 12.8 sek 

przed Kupczakiem i dwoma Węgrami 
Nagy i Elesem.

Podwójnym sukcesem gości zakoń­
czył się drugi finał, w’ którym spotkali 
się zwyciężeni w przedbiegach, Wy­
grał go Boday w czasie 13 sek. przed 
Notasem, Napierałą i Michalakiem.

Wyścig lOuO metrów na czas ze star­
tu stojącego wygrał Węgier Notas w 
czasie 1:16,2 przed ignaczakiem l:tC4, 
Kupczakiem 1:17 Napierałą 1:17,8 Ele 
sein 1:17,8 i Nagy 1 18,8.

W bie.gu tandemów na 2 km druży­
ny polska i węgierska wy« uwiły po 
dwa zespoły. Pierwszy przedbieg w y ­
grał pewnie tandem Michalak — Na- 
p'erała w czasie 12,4 przed parą Nagy 
— Boday. Sukcesem Polaków zakoń­
czył się również drugi przedoieg, gdzie 
tandem KupczaK — ignaczak pokonał 
parę węgierską Eles — Notas, uzysku­
jąc czas 11,6 gorszy o 0,2 sekundy od 
rekordu Polski.

W finale spotkały się’ w: c dwa tan­
demy połsKie. W czasie biegu pękła 
guma tandemowi Kupczak — Iganczak 
i wyścig miai być powtórzony, ale za 
zgodą Węgrów którym zdarzył się po­
dobny wypadek przydzielono awa pier 
wsze miejsca Polakom, a dwa dalsze 
gościom bez wewnętrznej rozgrywki.

W wyścigu drużynowym na cztery 
kilometry początkowa Poilacy prowa­
dzili zdecydowanie. Po dwóch okrąże­
niach Ignaczak słabnie i pozostaje co­
raz bardziej w ty le. a Węgrzy aocno- 
dzą naszą drużynę 1 wygrywają bieg 
w czasie 5:05 przed Polską 5:10.

Drużyna wegiercka ma w sobotę ro­
zegrać spotkanie Budapeszt — Kraków 
ale Węgrzy mają ochotę wracać iuż 
jutro do domu.

Mecz Polska — Węgry zakończył się 
wynikiem 47 i pól na 46 i ból dla Pol­
ski. (gh).

W iśniewski ma największa szai ise
na zwycięstwo w Wyścigu do Morza

bliskości czyjejś poczekalni przema- j w szabli, a osobno komitet, myślący 
winią inne racje, stokroć większej tylko o organizacji imprezy i o przy 
wagi i stokroć potężniejszej donio- eciu licznych gości, 
słości. | *

Przede wszystkim podstawowa: Artykuł ten nie jest w ętylu nasze-
g-n— — --

Chcemy, żądamy, proponujemy...
W nioski na walne zebranie P. Z. B.

P olsk! Z*vJązek B o k sersk i o d b y ł ju ż  o s ta ł-  g a n ia  s ię  o P u c h a r  p o lsk i m a ją  d ru ż y n y  OZB, 
nie 2e b ra n ie  z a rz ą d u  w  s w o je j k ad e n c ji I k tó re  o b sa d z ą  S w a g  od m u sze j do  c iężk ie j

Na pierw szym  etapie  wycofali się Moczul- ] w czasie p rży jazdu  kolarzy  do S tarogardu
m ia t e lę  odbyć alas-m g a z o w y . Z o s ta ł jed n ak  
p rz e ło ż o n y  na w ieczór, a le  o ta k  d a ł się b a r ­
dzo  odczuć za w o d n ik o m . Nie m o ż n a  było pa 
lić św ia tła  i w sk u te k  te g o  o re p e ra c j i  ro w e ró w , 
c z y  te ż  o m a sa ż a c h  n ie  było  m ow y.

zyn
ski i Kowalski.

W iśn ie w sk i w św ie tne j fo rm ie
T rasa  d ru g ie g o  e ta p u  B ro d n ic a  —  S ta ro  

g a rd  w y n o siła  1 32  km .

Za b ra k u ją c y c h  za w o d n ik ó w  t ra c ą  d ru ż y n y  
p u n k ty . ^

S p o tk an ia , ro z g ry w a n e  są sy stem e m  p u c h a -

u k o ń cz y ł p rz y g o to w a n ia  d o  R ocznego  W a ln e­
go  Z e b ra n ia , k tó re  o d b ęd z ie  s ię  w  n iedzie lę  
d n ia  2 lipca  w P o zn an iu  w sa li ho te lu  P o ­
lo n ia , a  n ia  C o n tin e n ta l, ja k  p ie rw o tn ie  p rz e -  j ro w y tn  i u d z ia ł b ra ć  m o g ą  d ru ż y n y  w sz y a t-  
w id y w an o . P o c z ą te k  z e b ra n ia  w y zn acz o n o  n a  i k ich  O ZB, p o d z ie lo n e  na dw ie  g ru p y  w ed łu g  
g o o z . 9 .3 0  ra n o . | u z n a n ia  W y d z . S p o rt. P Z B . L o so w an ie  p rze -

P o sz czeg ó ln e  O ZB K ło s i ły  n a  W a ln e  Z e -  c iw n lk ó w  i g o s p o d a rz y  p o w c z e g ó  lny ch sp o -  
b ra n ie , w 6 ta tu c ie  p rzew id z ian y m  te rm in ie . | p rz e p ro w d a z a  W ydz . S p o r t .  P Z B , k tó ry
ca ły  s z e re g  w n io sk ó w . I ta k  L w ow ski O Z B . w stała ró w n ie ż  te rm in  s p o tk a ń , 
zg ło sił w n io sek  o  p o w ięk szen ie  K lasy A ta m - I F inaliśc i ob y d w u  g r u p  s to c z ą  sp o tk a n ie  o 
te jsz e g o  o k ręg u  do 9 k lu b ó w  (d o tą d  8 ) ;  n a -  ; P u c h a r  P o lsk i. P rz y  / ó w n e j  J ło s e l  p u n k tó w  
s tę p n ie , by f in a ły  in d y w id u a ln y ch  m is trz o s tw  1 ja r z ą d z a  W y d z . S p o rt. P Z B  d o d a tk o w e  apó** 
P o lsk i o d b y ły  się  w e L w ow ie; d a le j o  p rz y -  tk a n ie , p rzy  czym  g o s p o d a rz e m  je s t  O ZB,

W iśniewski M at czak

Z w y c i ę s t w o  I d y s k w a l i f i k a c j a  
W a s i l e w s k i e g o

P ie rw s z y  e ta p  W yśc igu  d o  M orza  w ió d ł z 
W a rs z a w y  d o  B rodn icy  (1 8 2  k m ) .

Ze s ta r tu  4 6  k o la rz y  ru sz a  z w a r tą  m a są . 
N a sz a ry m  k o ń cu  je d z ie  je d en  z fa w o ry tó w . 
W a sile w sk i. J ak  s ię  p ó źn ie j o k az a ło , n iem al 
z a ra z  po  s ta r c ie  z łam a ł on w id e lec . W a s ile w ­
sk i n ie  re p e ru je  ro w e ru , a le  p o ży c za  m a sz y ­
n ę  od p rz y g o d n e g o  k o la rz a  i ca łym  gazem  
go n i u c ie k a ją c ą  g ru p ę .

Z a M odlinem  o d b y w a ją  s ię  ćw ic zen ia  w o j­
sk o w e  i t r z e b a  z je c h a ć  % g łó w n ej d ro g i na  
b o c z n ą . P rzez  k ilk a  k ilo m e tró w  p ę d z ą  k o la ­
r z e  p o  fa ta ln e j  d ro d z e , p o k ry te j  k a łu żam i i 
b io tem .

W  o g ó le  w a ru n k i b ie g u  są  b a rd z o  c ię tk ie . 
W ie lu  z a w o d n ik ó w , ja k  K ud lak , Szow talt, G ło ­
w ack i i P o m e ra n ie c , m u szą  z m ien iać  p o ła m a ­
ne k o ła .

Na 70 km  W iśn iew sk i b ilc ju je  uc ieczkę ,
dz ie len ie  tr e n e ra  o b ja z d o w e g o  d la  s ła b sz y c h  k tó ry  b y ł p o p rz e d n io  go śc iem . W  w y p ad k u
finansowo okręgów na conajmniej 6 tygodni. Sdy, dod.a.tł}toW* S ą i t Po 120 km karawanę prowadzą: Wasllew-

O POWROI DO JAWNEGO SYSTEMU J 3 ^ “* ’ «kl .  W ita ł* * * .  Btaon I f c  M M . Ten « t a t -  
Poznan-ki ltZB staw ia następujące wnlo- tVM, ^ n a d fc  Wyu ,, rt ZB ni wkrMce oĄiąda, a po/ostala tro jka jedzie

ski: o powrócenie ao dawnego systemu ro z -i 1 6  j o ,  Th'rp»iEIU* I w takiej konfiguracji a* do lirodfilij
grywania indywidualnyc: mi itrzostw Polski uRI r r \(>vVy Vi Po uru'-‘- l u i e  zostali trzyk.otnie im o-
( ia k  przed 3 la ty): ,  nienienie systemu roz- | Warszawski OZB na<i«enuiaee wnlo- . Mer'‘ Priez ule* n - e?szcz.
grywek o drużynowe mistrzostwo Polski w ■ 1 1  o n -nie i -dziby PZB do W' ir- ' metę w Brodnicy p le .. :szy wpadł Wa-
mysi wniosku śląskiego OZB. by PZB zezwa- J? 2lP 0 n“ w ^ k s z ^ e  klasy A W Z B  8ilew! w czasie J .44:43. mija-
lat każdorazowo z.rzeszonym klubom na roz- ó id  ubow - 3) im. i iien u 141' na rtnlszu po zadętej walce ViSn ewskle-
grywanle zawodów z niecztoukaml PZB. Lvwek °  drużynśwe w  * ° IP o * ' [d6rv  osią-,"«ł  J :4 “ -'45'2 '

?*omoiskl t)ZB zgiosii następujące wnlosk,; ten posób, że po istrzc vach okręgowych Y * ' ; 0 Trźedmb%°ł B D ^ i i p ^ m a l w  ' 
o dopi szczenie -dami z Guanska do ml- dopuszczono do da,szych rozgrywek 3 „ru iy - « / . r?e, l m bv* Blzan tPoI ma> W *IS

OZB^o r « r i T o i  ^ i n ^ p ^  r V m o ^  L ł d ^ V f a v X I PO z* - f u  komisi sędz.«rwskN  ogt^zono 
go PZP w tym sensie, aby drużyny „cho- ’ a Trtvńi a a U  “ a Whn’ 1 BU łXr.aki VaŁ *  ",r 1  *2nut kar‘dzące do finałów o drużynowe mistrzostwo »eeostoku* 4)* bodzlał drużyn w mlstrzoetwach flvch za korzystanie z niedozwolonej pomocy

ę s r * * na mî re iawod6w na ^  zrnLf&w* * - uW rasny k o s z t.  ny ^ a ż d a  i u s ta le n ie  d r o g ą  lo s o w a n ia  w a l-  | 8Pa  62 *
P o lsk i Z w iązek  B o k sersk i z a m ie rz a ł w y stą -  cz ący ch  p a r . Z w y cięzcy  w a lc z ą  ze  eo b ą , u s ta -  [ ^  

p ić z tak im  w niosk iem  i d la te g o  te ż  p o p rz e  ła ją c  m is trz ó w  g ru p  —  m istrzo w ie  g ru p  w a l-  
w n io sk o d aw có w  w te j spraw ie.. czą w  fin a le .

Ł ódzk i OZB w n ió sł o u ch w a len ie : 1 ) by W a rsz a w sk i OZB p ro p o n u je  p rem io w an ie  
p rz e w o d n ic z ą c e g o  i s z e śc iu  cz ło n k ó w  W y d z ia -  ( g ło sam i k lu b ó w , b io rą c y c h  u d z ia ł w  m Js trzo -  
łu S p o rto w eg o  w y b ie ra ło  w aln e  z e b ra n ie  (d o -  t s tw a c h  d ru ż y n o w y c h  i to  w  sp o só b  n a s tę p u -  
tą d  ze b ra n ie  w y b ie ra ło  ty lk o  p rz e w o d n ic z ą c e -  i ją c y :  z a  u d z ia ł k lubu  w  m is trz o s tw a c h  5 
go . k tó ry  p rz e d s ta w ia ł re sz tę  cz łonków  W y- . g ło só w , w p ó łfin a le  10  g ło s ó w ; w f in a le  
dz ia łu  d o  k o o p ta c ji z a rz ą d o w i P Z B ), 2 )  m l- j o trz y m u je  d ru ż y n a , k tó r a  z a ję ła  c z w a rte  m iej 
s tr z o s tw a  d ru ż y n o w e  w k la sa c h  B m a ją  s ię  ; sce , 15 g ło só w , z a  trz e c ie  m ie jsce  20  g ło só w , 
ro z p o cz y n ać  d o p ie ro  po ukończen iu  ro z g ry w e k  j z a  d ru g ie  —  30 g ło só w  i za  p ie rw sz e  m ie jsce  
o d ru ży n o w e  m is trz o s tw o  o k ręg u  w k la s ie  A. —  50 g łosów '.

W ileńsk i OZB w y stę p u je  z w n io sk iem , by i P o z a  tym  W O ZB  w y stę p u je  i  w n io sk iem ,
PZB, .p o szc z e g ó ln e  OZB i w szy stk ie  k lu b y  j by  PZB  p o w ró c ił d o  d a w n e g o  sp o so b u  ro z -  
s k la d a ły  pew ien  p ro c e n t cz y steg o  zy sk u  od [ g ry w a n ia  in d y w id u a ln y ch  m is trz o s tw  P o ls k i.

W asilew sk i n a  6 ta rc le  c h d a ł  w y co fać  się  
z  w y śc ig u . Nie p o zw o lili m u je d n a k  k o le d zy , 
k tó rz y  p ó ty  go  n am aw ia li i p o c ie sz a li , pók i 
W a silew sk i n ie  w siad ł n a  ro w e r .

N ie s te ty , g d y  W a silew sk i 6lę n ieco  ro z k rę ­
cił) w ó w c z a s  p rzeb ił gum e.

W aru n k i b iegu  były  k ie p sk ie , g dyż  k o la rz e  
k ręc ili pod  w ia tr .  N ad to  d a w a ły  ira s ię  w e 
zn a k i d e fe k ty  g u m . N a jb a rd z ie j o d czu li je  
„ n ie ż a le ż n i“ .

N a 25  km  w y d a rz y ła  s ię  k a t a s t r o f a .  S ędzia, 
p . Jan k o w sk i, w y p rz e d z ił g ru p ę  n a  m o to cy k lu  
i chc ia ł z ro b ić  kilka fo to g ra f i i!  N a s tę p u je  
k a r  a rab  n i.

S z o s tek  z łam a ł w id e lec  w  ro w e rz e  I r e p e ­
r a c ja  z a ję ła  m u d u ż o  cz a su . B izon, ja k k o lw iek  
p o tłu czo n y , Jedzie  d a le j.

W G ru d z iąd z u  w  cz o łó w ce  z n a jd o w a ło  s ię  
aż  32 k o la rz y ,

Na 7 5  k ilo m e trze  K ap lak  Jó z e f  p rz e b ił g u ­
m ę. S k o rz y s ta ła  z  te g o  re s z ta  z a w o d n ik ó w , 
a  W iśn iew sk i n a w e t z a in ic jo w a ł uc ieczkę . 
T e m p o  je g o  w y trz y m a li ty tk o  B leńko  i K oper. 
T r ó jk a  ta  je c h a ła  o d tą d  ra z e m  a ż  d o  m e ty .

1 00  km  c z o ło w a  tr ó jk a  p rz e b y ła  w 3 g o d z . 
22  m in . m a ją c  o p ó łto re j m inu ty  z a  6obą 
d ru g ą  g ru p ę  w  s k ła d z ie :  J a s k u ls k i, Ł o za , B i­
zoń , B ańsk i 1 D ąb ro w sk i.

Do S ta ro g a rd u  d o je c h a ła  t r ó jk a :  W iśn iew ­
sk i, B iz o ń , K o p e r . A le tu  n a s tę p u ję  je szcze  
je d n a  k ra k s a . K o p er i B izoń z d e rz a ją  s ię  i pa 
d a ją .  W iśn iew sk i w y k o rz y s tu je  ten  m om en t, 
w y p rzed zą  o 50 m  ry w a li i w p a d a  p ie rw szy

M a t c z a k  p i e r w s z y  n a d  m o r z e m
P rz y  p ię k n e j p o g o d z ę  ro z e g ra n o  trzec i e - 

ta p  S ta ro g a rd  —  G dyn ia  (118 k m ) . E ta p  ten  
w b rew  w sze lk im  o czek iw an iom  zak o ń czy ł s ię  

i b raw u ro w y m , c iężk o  w y p raco w an y m  zw y cię  
«tw em  M atc z a k a  (S y re n a ) . N a d ru g  m m ie j­
scu  p rz y b y ł je g o  k o le g a  k lu b o w y  B ańsk i.

W a fc a  by ła b a rd z o  z a c ię ta .  W a lczo n o  o 
k a ż d e  w zn ie sien ie , o k a ż d y  ®jazd, o  k a ż d y  za  
k r ę t .

Ju ż  n a  p ie rw sz y c h  k ilo m e trach  o f ia rą  d e ­
fek tu  p a d a  iM aclołek, a  M iler w p ad a  n a  fu r­
m a n k ę . O b a j p o  chw ili ja d ą  d a -e j . N a 27 k i­
lo m e trz e  W asilew sk i, n a jp e c h o w sz y  k o la rz  w y 
śc igu . p rz e b ija  g u m ę . O d p ad a  z a te m  n a  ty ły . 
Do po m o cy  z o s ta je  m u  Ł o z a , N ieco  d a le j lo­
sy  W a si!ew s lt‘eg o  d zie li B izoń . G ru p a  pechów  
ców  go n i czo łó w k ę  50 km .

Z a  K o śc ie rzy n ą  o d d a lo n ą  o 34 km  od s ta r ­
tu o d p a d a ją  k o le jn o  z czo łó w k i T a rg o ń sk i , 
S ao stek , iMi’n o w sk i S obo l, Kul ck l, D ąb ro w ­
ski, K udlak . S zosa  u s ian a  ostrym i k a m ie n ia ­
m i z b ie ra  d a lsz e  o fia ry .

W  E g e r  to  w ie z o rg a n iz o w a n o  p u n k t n a p o ­
jo w y , je d n a k  a sy  ja d ą  d a le j n a  z ła m a n ie  k a r ­
k u , w y k o rz y s tu ją c  w sz y s tk ie  spąd lc i. liczne 
se rp e n ty n y , by  ja k  n a jsz y b c ie j u w o ln ić  s ię  od 
licznego  je sz cze  to w a rz y s tw a . T on  b iegow i 
n a d a ją  B ańsk i. IB len k o  i W iśn iew sk i.

M ijam y  K a rtu z y , K arczem kę te ren  c o ra z
„ «  ... . -u—  °a^ z'ej Tei"P(' - :d?ak nle s.,ab'”e

n a  me te  ,  cza.-Ie 4-39 2 / p . /j d  B ieńk lem  n z  p o  r a z  . ..o s  a  K rupy in ic ju i .  jc le c z M  
4 39.32 I  .K04 en 4:3° 3 ,  1 w y* IW 4j« c  ja d ą c y c h  w  d lu e i s z e re g .

Na wodnych szlakach

k a ż d e j u rz ą d z o n e j im prezy  na F u n d u sz  O bro  
ny N aro d o w e j.

PZ B  zg a d z a  s ię  z z a sa d ą , a le  w y stęp u je  
z  o d m ien n ą  s ty liz a c ją  tego  w n iosku .

PUCH A R POLSKI** 
ś lą s k i OZB z g ło sił w n io sek  o w p ro w a d z e ­

nie w  m ie jsce  ro z g ry w a n y c h  d o tą d  d ru ż y n o ­
w ych m is trz o s tw  P o lsk i —  za w o d ó w  m ięd zy - 
o k ręg o w y ch  o P u c h a r  P o lsk i. W niosek  m a 
n a s tę p u ją c e  b rzm ien ie : , .W y d z ia ł S p o rto w y
PZB  p rz e p ro w a d z a  co ro c z n ie  s p o tk a n ia  m lę- 
d zy o k rę g o w e  o P u c h a r  P o lsk i. P ra w o  ubie-

OKREG KIELECKI 
P o lsk i Z w iązek  B o k sersk i w y s tą p i n a  w a l­

nym  z e b ra n iu  z w nloak ien i o u tw o rzen ie  s a ­
m o d z ie ln eg o  o k rę g u  k ie leck ieg o , w  sk ład  k tó ­
re g o  w e jść  m a ją : w o je w ó d z tw o  k ie leck ie  bez 
p o w ia tó w  c z ę s to ch o w sk ieg o , b ęd z iń sk ie g o  i 
z a w ie rc ia ń sk ie g o . Do o k rę g u  w łąc zo n e  z o s ta ­
n ą  n a to m ia s t z w o je w ó d z tw a  lw o w sk ieg o  p o ­
w ia ty  T a rn o b rz e g  I N isko . '

T o  b y łyby  n a jg łó w n ie jsz e  w n io sk i, n a d  k tó ­
rym i z a s ta n a w ia ć  się b ęd z ie  w a ln e  z e b ra n ie  
P o lsk ieg o  Z w iązku  B o k se rsk ieg o .

M o t e r u w e r y  „ T  O  R  N  E  I )  0 “
Znane sa powszechnie jako najtańsze i najlepsze

C e n a  o d  z l  ftęo.— d o  z ł  795*""
Fabryka Rowerów i Motocykli

w £aśc. W . T  o rn o  w ,  B y d g o s z c z
Fabryka Is ul. Dworcowa ę l

Fabryka II: ul. św . Trójcy 34 
Zarząd: ul. Dworcowa 49

K o l c z y ń s k i  w a l c z y
w  w a d z e  średniej

GD/N1A, 29.6 W .aulach , /w ic i a  M urza" 
r o z e g n n ,  zosta ł m ecz bokserski p. m iedzj aio 
łeczną Syreną i F lo tą . Mecz zakończył sie 
nieznacznym  zw ycięstw em  Syreny, V. gtorun- 
ku 9 :7 . u  wyniku zuaecydow aD  w alka w w a­
dze ciężkiej, w k tń rc i w barw ach  Syre ij w« 
stąp ił rep rezen tan t Polski D oroba, zw yciężając 
nieznacznie n a  punkty  m łodego zaw odnika 
R icnerta.

Na czole spo tkan ia  w ysunęła s i |  w u « 
m iędzy Kulczyńskim 1 iw trz e m  Pom orz* ii 
gh. Udział w barw ach Syreny m istrza  '.u ropy  
Ściągnął do hali Dw nrca M orskiego reko rdo ­
w ą lloSC publiczności, s a la  w ypełn iona by ła  
po brzeg

Kolczyński po ruzpoczęcln w alki jd  razu  
rzucił Knige na  deski I m igt rozstrzygnąć  
walk* już  w p ierw szej rundzie, ańy  Jednak 
nie sp>awlać zaw odu licznie zebranej w idow ­
ni, p iprow adz' w alkę aż  p rzez trzy  "undy 
w yraźnie  oszczędza jąc weg o przeciw nika. 
Zw ycięstwo na p un .dy  odnosi m istrz Europy, 
nagrodzony  przez pub.IcznoSt burzą okla*- 
kńw.

Inne walki m ały p rz eb ieg s« a« ięp t acyl w  
w adze m uszej I ajkl.-wlc- pokrzyw dź >no i 
przyznano  zw ycięstw o IwsAuklemo Floty. 
Kogucia: spo tkan ie  pom iędzy w icem istrzem
Sobkow lakiem  i U w ardzlklem  z Ploty zakoń­
czyło sie wysokim zwyclęsHven( Sobkow iaka 
p rzy  końcu trzeciej rundy Sobkowlak oszezr 
dza  sw ego przeciw nika I d a j. mu muznoSc 
d o trw an ia  d> Kont i  n .n a y  W aga p iórkow a: 
T eddy  zw ycięża Kolecklego, wynik i icz :j re ­
m isow y; w ag a  lekka: .u jaw sk l niespodziew  » 
nb zw ycięża W aslaku. b ra ta  znanego m arym - 
i za oczekiw ano racze j zw y cięs tw i W aslaka. 
W agi f,ó'ł rednl“j nie '■yło, walkę w  w adze 
Średniej stoczył Kolczyński z Knlgą D ruga 
w aika vr wad :e ‘redn ie j zo sta ła  stoczona 
p rze r Do. Jbę  1 i P le c n o ....ig n , ty ta  to  naj- 
gors, a w alka w .eczom  wynik n ie rozstrzygn ię­
ty . W w adze półciężkiej Walka pom iędzy Wło- 
Mowskim JSyrena) i Kockowsklm sranow lia 
na .p  ękniejszą wa«kę w ieczoru. Łwycięstw® zo 
sta je  p rzyznane Kockowsklcmu, decyzja  ta  
by ła  k rzyw dząca d la  w arszaw ian ina  — któ 
zasłużył co najm niej n a  ~em>s. 9 ustatńlc-1 
w alce  w ieczora  aiczyt R icnerl (F lo ta ) a  Ba­
ra

Sędziow ał w  ringu  p. B urand t, na  p u n k i, 
p ,  Rudolf. (J. W .)

KAJAKOWE MISTRZOSTWA OKRĘGU 
PUZNAŃSKirGO 

l.ajHkm- e m istrzostw a okręgu poznańskiego 
oJb y lj się w  fliuJzielę w Ros oźnle.

W biegu i a : .0 KJ m w jedynkach wyócig. 
cer zw yciężył Woi-niewic- (S urm a) w czaaie 
40:27. .V biegu Jedyne n . na  10 000 m 
w ygra ł Timmer (S urm a, 53:40

Dwójki w yicig . neii. n, 10.ÓP1J m przynloidy 
zw yci^sh .o  ra łr  _ze W ilków norskK n (K ara- 
slewlcz I Skrzypczak) w  czas it 49 :30 . W ble 
gu 10 "0 0  m dw ójek jun  z w y c M i. D a r 
1 Kfakowkkl (PKK — P r  nań ) 5 03. W  bie 
gu dw yjek nuodz. na t,uo m zwyciężyli G ier­
ka 1 T uratow ski (W ilki M orskie) 2:44,1 

W ilegu u  600 m pań zwyciężył* F rajc - 
rów na iW llkl M orskie, w  czasie 3 :3 -

Bieg 1000 in jeayne»£ (początku jących) prf 
g ra ł 7 'm m er (:i”rm » i 6 .28  lOOi m dw ójek 
)un . w ygrali Żalisz 1 Leng«s (KK 28) 5:39.

Vi biegu 1000 nt ,edyne« ren zwycly.1' 
Zoem ner w czasie  300 m dw ójek
si n v ,g ra ła  p a ra  K aras.ew lej Skrzypczak 
(UK- 28) ' : 2 t  

Bieg rzw óre ł’ ’un. na  1000 m w ygrał*  OuS 
da  T om aszew ski, Starte, Krzy vac: ewski i Sro 
czyńsk, (KK—28) w  c* sic 5111,4 .luOG ni 
jedynek Jun. w ygra ł B ednarek (Ył.lkl M or- 
Sklei 6 :20 ,1 . Czwórki sen . na 1000 m w y­
g ra ł, Wilki m orskie w  czasie  5 :56 ,5 .

00 m dw ójek pań  w yg .a iy  F raje rów na 
1 P aw laków na (W liki M urskle) *:02

uaJA FO W E MISTRZOSTW A POMORZA 
V r_.S1 ien Del M orza" odbyły się n a  Je­

ziorze ehcłb tyńskk.i nod o ru d łią a z c  n kaj 
ków< m istrz s tw a  P o « " - , a przy  Iczpym u- 
az: 's  s ta rtu jący ch . N otujem y wyniki 

Jedynki wyścigow e aenioró , i ł  km : 1) 
B łaszkiew icz (Chełm T ow . W lośl.) 49:03,7 . 
2) DzialJowsk* (A .l .S. Chełmża

Dwójki Juniorów 10 km —  1) M akowski 
Rygi e r (Ch Tow. W .) 4 8 :38 ,8 . Jedynki ih 
nli rów 10 km —  1 Kik (C h .T .W .) 56 :27 ,8 . 
Jedynk młodzików 600 m — 7) łlłogow ski 
(Sok. G rudz .ł 3 .3 2 ,2 . Dwójki m 'odzlków 
60o m -  1 Pli irzak. Zdunsk, (C h .T .W .). 
Jedynicl p o  ą tk  I nuo m —  1) M eger t_H K. 
S. C .ełm ża) 6 . M 2 Dwójki |uniorów  -O00 
m -  1 ) Drewnlk, Lompkowskl (Sok. G rudz.),

Jed y n k i juniorów 1 -0 0  — —  1) c a k rz e w sk i 
(H.K.S. Chełmża) 0 :90 ,2 . J“dynkl seniorów  
1000 m —  1) Błaszki uwić (( h .T .W .) 5 :22 ,2 ,
P u d a  (PPW ) 5 :4 3 ,4 . D ao jk l senlurow  10 
km —■ 3) Lang*, Dolewski ( ł  Jm orzanh i), z)
Mllue, Olszewski (C h.T .W .) 45 :04 ,2 . D ój- 
ki pań 600 m —  1 ) Prasoów na, M rozó w na 
(P om orzanin) 3 :26 .

SŁABF WYNIK) W KRAKOWIE 
T egoroczne m istrzostw a pływ ackie Okręgi 

K rakow skiego przeszły  bez w iększego w raże czerpnięcie wody Podczas jazdy do

N a d ro g o w sk a z ’ w id ać  duży n a p s :  ,.D o  
G dyni 2* ,:m  . W  ,ym  w łaśn ie  .n ie jscu  j„  lą- 
Ci d o ty c h c z a s  s p o k o jn ie  M a tc zak  I K an ia k  
M ieczysław  d e c y d u ją  s ię  n a  ,c > e z k ę  W yko- 
rz y s iu ją  g w a łto w n y  la d ek  i rzu ć  iją  »l* z 
m a sz y n am i n a p rzó d , N ,m  p o z o s ta li s p o s t r z e ­
g li r ię ,  m 'e 'i  jwż oni 200 m p rz e w a g i . P ięć 
k ilo m e tró w  jc cn a ll raze m . N a 20-ym  km  p rzed  
m e tą  K p ia k  M . sc h o d z i z r o w e ru . R o zc 'e Ia  
o s l  y k a m h  ń d ę tk a  u n ie m o żliw ia  m -  ja z d ę .

M atczak  z d a n y  n a  w laone s iły  d a rem n ie  
rOzKlą d a ł s ię  z a  ry w a lam i 

Na m e ię  n a  sk w e rz i K ośc iuszk i w p a d a  s a ­
m o tn y  M ..tczałc.

N a re s z tę  * # w k [  tr z e b a  by to  cz ek ać  2  m i­
n u ty . C zas g d y ń sk ie g o  ew v e ię .- :y  3:50:30.

W a r sz a w a  —  B ro d n ic a  (182 km )
l )  W iśn iew sk i 5:44:45,2 ; 2) B izoń  5:44:45,5;

3) R zeżn lck  48:4! 4, B ańsk i 5:41:48; 5) Do 
m ań śk i 5:4o 49; 6) V vas:iewilki ( ;ą 9 :4 5 ;; 7) 
l a r g o n s k  ; 8) K o p er; y , C Jcniew ski; 10) M il­
le r ;  , ; )  S ta rz y ń sk i;  2) t o z a ;  13) . la ic z a k ; 
)4 ) S o b c z a k ; 15) K ap  a k  J.
B ro d n ic a  —  S ta r o g a r d  (132 km )  

l )  W iśn iew sk i 4:39:27 : 2 , B ien iek  4 :3 9 :3 ''' 3) 
K oper 4:39:34 ; 4) Ja sk u lsk i 4 : 4 i  29; 5) B izoń  
4:41 m  6)  B ańsk i 4:*ó:09; 7) Dr m a j s s '
4:44:09,4 ; 8) W ójcik  4:44:13; 9) C icn iew sk i
4 44:15; 10) S iem iński 4:44:19 

S ta r o g a r d  —  G d y n ia  (118 km )  
l )  M a tc zak  (.50 .20; 2 , B ańsk i 3:52:26; 3) 

W 'śn iew 6k i 3:52:26; 2) B te ń k o ; 5) R zeżn ick i; 
6— 15) K ap iak  J ., K ozlo r, B ieniek , D om ańsk i, 
W ójc k K u d ert. Ko,per, B izoń, K ró likow sk i ' 
jaskufióki.

P o  3 -ch  e tap ach
1) W iśn iew sk i ( P o ie r r a )  14:18:02; 2) B izoń 

(P o lo n ia )  14:18:42,6; 3) K oper (lJ rsu 6 ) U :23:15;
4) B ańsk i (JSyrena) 14:25:23 ; 5) D om ańsk i
(L fiuda) 14:25:24 ; 6) R z e ż n c k i (S y re n a )
14:31:31; 7) J a s k tA k l (Ł ódź) 14:34:16; 6) S ta  
rzy ń sk i (S y re n a )  14:34:45,8; 9) M atczak  (S y ­
r e n a )  14:35:22; 10) Ł o z a  (n ie z a le ż n y )  14:35:24,2.

15) T a rg o ń sk i (n ie z a le ż n y )  14:41:55; 18) 
W asilew sk i (n ie z a le ż n y )  14.43:11,2; 21) K a­
p la k  j .  (n ie z a le ż n y )  14:53:50,4.

*
Gdynia, 29. 6. — Teł. wł. — EfYiś ra­

no kolarze uczestniczący w biegu do 
Morza wzięli udział w defiladzie w ra­
mach Święta Morza.

Po południu odbyto sie uroczyste za-

s z e r m ie r k a  w  . o d  z  i
Indyw idualne m istrzostw a Łodzi w sze r­

m ierce były Hcźnle i d o b rte  obsadzone. We 
florecie, na 16-tu  s ta rtu jący ch  p ierw sze miej­
sc® 1 ty tu ł m istrza  okręgu za ją ł B anaś (PK S)? 
n ie p rzeg ryw ając  ani jednej w alki, przed ko- 
legą klubowym Brzóską (4 zw yc.), G órką 
(T ram w ajarze ), Boguclą (PKS), I Kausem 
(E lek trow nia). M istrzostw o w  szpadzie zdo- 
hy l K antor (ŁKS) odnosząc 8 awyele^tiw I 1 
po rażk ę , w  ostatn iej walce, k tó ra  nie m ocła 
już w płynąć na wyniki m istrzostw . Mletr* 
P o lsk i Banaś b y ł niedysponow any I z a ją ł do­
piero 6 -te  m iejsce. Drugie m iejsce zają ł K acz­
m arek, trzecie sen io r W ścieklik. K antor i Ba­
naś w yjeżdżają w czw artek  do Ystad (po­
łudniow a Szw ecja) na m iędzynarodow y tu r­
niej ezpadzlstów , który  odbędzie s ię  w s o b o tę  
i n iedzielę p rz y  udziale czołowej k la sy  Skan­
dynaw ów . Kantor w  r. ub. w ygrał turn iej w 
Lysekil.

nia.
W ynik i b y ły  n a s tę p u ją c e :
P a n o w ie  k la s a  1: 100  m d o w . —  1 )  , ,S z k o t“  

(C r .)  1 .0 7 ,6  m in ., 2 )  G ru b e n ta l (C r .)  1 .0 8 ,8  
m in ., 3 ) G rab o ś  (C r .)  1 .0 8 ,9  m in ., 4 ) Z g u d a  
(C r.)  1 .0 9 ,8  m in . 100  m  k la s . —  1 ) W łodek  
1 .2 9  m in, 2) Jap o łł (C r .)  1 .3 1 ,2  m in , 3 )  B a r 
b asz e w sk i 1 .3 1 ,4  m in . 100  m g rz b ie t .  —  1) 
W łodek  (W ) 1 .2 1 ,7 , 2 ) O chalsk i (C r) 1 .32  
m in . 1500  m —- 1) G rab o ś  (C r) 2 6 .1 0 .6  m in ., 
2 )  B ałuczyńskJ (C r .)  2 8 .2 7 ,5  m in . 200  m s t. 
k la s  —  1 )  W o ln iak  (W ) 3 .3 0  m in ., 2 ) B a r- 
b a szew sk i (W ) 3 .34  m in . 400  m d o w . —  1) 
W ło d ek  (W ) 6 :3 0 , 2 )  Z g u d a  6 :4 4 ,6 .

P a n ie  100  m d o w . —  1 ) L ub ieńska  (C r .)  
1 .4 2 ,8  m in ., 100 m g rz b ie t .  —  L ub ieńska  
(C r .)  1 .5 3  m in ., 100  m  k la s . 1 )  K up ferm an ó w  
n a  (M ak k ab i)  1 :5 4  m in .

W  k la s ie  i i  w ażn ie jsz e  w ynik i by ły  n a s tę ­
p u ją c e : 1 0 0  m d o w . 1 ) B rzez iń sk i (C r)  1 .2 5  
m in .,  200  m k la s  —  1 )  K u pferm an  (M ) 3 .4 5 , 
1 00  k la s . K upferm an  (M ) 1 :4 3 ,9 ;  100 g rz b . 
B rzez iń sk i 1 :3 5 ;  100 m d o w . pań  —  K arzyń
s k a  (M ięd zy szk o ln y  KS.) 1 .4 7 ,9 ; 100  m k la s. 
1 )  F in d e ro w a  (M ) 2 :0 1  m in.

W  o g ó ln e j p u n k ta c ji p ro w a d z i C ra c o v la  541 
p k t. p rzed  W isłą  2 32  p k t. i M ak k ab i 2 28  p k t.

(g )
PŁYW ACY W ARSZAW SCY 

PO  RAZ P IE R W S Z Y  1 ... O ST A T N I 
NA STA R C IE

(R ozpoczyna jące  s ię  w s o b o tę  m is trz o s tw a  
o k ręg o w e  W a rs z a w y  m o g ą  być jed y n ą  te g o ­
ro c z n ą  im p re z ą  p ły w ac k ą  w  s to lic y . M is trz o ­
s tw a  P o lsk i b ę d ą  w  B ie l6ku, m ięd zy p ań s tw o  
w y  m ecz z W ło ch am i w  P o z n a n iu , inecz z Fin 
la n d ią  w  H elsin k ach , a  sp o tk a n ie  z R um unią 
w B u k a re sz c ie .

N ie s te ty  n ie  m ożna s p o d z ie w a ć  s ię  d o b ry ch  
w y n ik ó w . Z a w o d n icy  nie byli w ro k u  b ie ż ą ­
cym  Jeszcze  w  w od z ie , n ie  w iad o m o  nie ty l­
ko  k to  je s t  w fo rm ie  d o b re j , a le  czy w ogo le  
je s t  w  ja k ie jk o lw ie k  fo rm ie . W  tych  w a ru n ­
k a c h  o fa w o ry ta c h  tru d n o  m ów ić , z w ła szc za , 
że  po  o d e jśc iu  a só w  k la s a  p ły w a c tw a  s to le c z  
nego  w w ięk szo śc i k o n k u te n c jl w y ró w n a ła  
się. W  s ty lu  d ow o lnym  Blałvńsiki, * B o jow y , 
T rz e b iń sk i, Z ubow icz , G uinkow sk l, K arp iń sk i, 
w s ty lu  k la sy czn y m  W ożn ick l, N ow ick i, Iw a ­
now sk i, w  g rzb ie to w y m  K um m ant, J a s tr z ę b ­
sk i pow in n i o d e g ra ć  p ie rw sze  ro le .

O Ile w k o n k u re n c ja c h  m ęsk ich  w ym ien ić 
Jeszcze  m o żn a  k ilk a  g ło śn ie jszy ch  nazw isk , 
o ty le  w  k o b ie cy ch  n a s trę c z a  to  p o w a ż n e  tru d  
n o śc i. W a rs z a w a  o s ta tn io  m ia ła  ty lk o  je d n ą  
d o b rą  p ły w ac zk ę  M o raw sk ą  B an a sz e w sk ą  
(n ie  u w zg lę d n ia ją c  p rz e b y w a ją c e j we W ło ­
szech  K ra to ttrw fll) . W  tych  w a ru n k a c h  życzyć 
b y  n a le ż a ło , ju ż  n ie  d o b ry ch  w y n ik ó w , a le  
p r z y n a jm n ie j. . .  a b y  w sz y stk ie  k o n k u re n c je  
s ię  o d b y ły .

basenu Prezydenta zdarzyJ się wypa- 
dek: Kapiak Józef zderzył się z samo­
chodem i rozciąt sobie nos, czoło i le­
wa rękę.

Do zebranych naj basenem Prezy­
denta kolarzy przemówił prezes miej­
scowego oddziału LM i K, p. dvr. Wa­
chowiak. W imieniu kolarzy odpowie­
dział inż. Pfeiffer. Następnie odbyło 
się rozdanie nagród zwycięzcom trze­
ciego etapu.

Na zakończeń,e tych uroczystości ko­
larze złcżyM ślubowanie, zakończone 
następującą strołą: „Na każdy rozkaz 
Naczelnego Wodza staniemy w karnym 
szeregu, bj bronińć naszych brzegów 
morskich. Tak nam dopomóż Bóg!" 
Komandor wyścigu p. inż. Pfeiffer rzu­
ci) do morza kolo. Jest to symbol zbra 
tania sie kolarzy z morzem. Na zak )ii- 
cztnie tych uroczystości lader wyścigu 
Wiśniewski nabrał w urnę wmdę mor­
ską. Urna la zostanie wręczona P re­
zydentowi RzpUtej na specjalnej au­
diencji.

Wśród zawodników me było Kapiaka 
Józefa. Zjawił się on niż pod koniec 
uroczystości. Nos miat obandaż.owany 
w plastrach i przykryty był płaszczem. 
Prawdopodobnie nie weźmie udziału w 
wyścigu. Jest 011 nie tylko rozbity, 
ale i zniechęcony niepowodzeniami na 
ostatnich etapach. W Gdyni wycofali 
się z wyścigu Maciołek i Szostek.

Jutro stai t do czwartego najdłuższe­
go etapu G dyn ia '— Bydgoszcz (223 
km.).

Celem 
w ysyłce  
my W .  
dokładne 
adresów.

uniknięcia pomyłek w  
naszego Disma, prosi- 
P Prenumeratorów o 
i czytelne podawanie
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Dzień pań w Wimbledenie
W TOREK: K r ó l o w a  M a r y  p a t r z y

„Dzień pań“ w Wimoledonie miną! I W drugim secie powtarza się liisto- 
be* żadnych sensacji. Faworytki zwy- ria z pierwszego... Jędrzejowska gra- 
c i ę ż y t y  n a  c a l t j  linii. Z rozstawionej ó- j jąc niedbale pozwala o wiele słabszej 
semk. stosunkowo najtrudniej wywal- Btlgijce na przejęcie inicjatywy. W r ę ­
c z y ł a  zwycięstw o Jędrzejowska, którą ! zuhac.e zamiast szybkiego zwycmstwa 
dobra Belgijka Meulemeester zmusiła | mieliśtny przeszło półgodzinną walkę, 
dc di/uch ciężkich setów 6:3, 8:6. Iw której Jędrzejowska zadeinonstrowa 

J ę d r z e j o w s k a  n a  c e n t r e  c o u r t  | la kilkanaście pięknych uderzeń i ty- 
Spotkanie Jędrzejowska — Meule- leż outów ze słynnego drajwu! Ostat- 

mecster otworzyło rozgrywki na cen- j nie trzy spotkania oglądała królowa- 
tralnvin korcie. Popularność „Jed" w , matka Mary, która jest wielką wielbi
Wimbledonie jest bowiem tak wielka, 
że kcmitet organizacymy turnieju nie 
ośmieliłby się wyznaczyć meczu Ję­
drzejowskiej na jakiś- boczny kort! Ję- 
di •zejow'ska jest niemal stalą okupant-

cielką tenisa i niemal codziennie przy 
jeżdżą do Wimbledoiiiu. / 

Przeciwniczką Jędrzejowskiej w trze 
ciej rundzie będzie Jugostowianka Ko-

konala Mrs. McKeicie 9:7, 6:2. „Heart-jsię odnalazł i para weteranów francu- 
break Hilda“ (Hilda doprowadzająca do | skicli ruszyła z ogniem w oczach do 
rozpaczy), którym to przydomkiem ob i ataku! W trzy kwadranse potem Goep- 
darzono Sperling-Krahwinkel, rozpra- I fert i Menzel zeszli z kortu pokonani.
wita się bez trudności z miniaturową ! B o ro tra  Brugtion wygrali 2:6, 4:6,
Chinką Gem Hoahing, 6:2, 6:0. Najwięk j 6 :3, 6:4, 6:2.
szy może zawód sprawiła młoda na­
dzieja Anglii, Jean Nicoll, która prze­
grała z mato znaną renisistką Hnntback 
8:6, 4:6, -2:6.

Z l o t n i s k a  n a  k o r t
Poza singlem pań odbyła się dziś

Para polska Baworowski — Ttoczyń 
ski odniosła łatwe zwycięstwo nad 
kombinacją liiemiecko-grecką Klein- 
schroth — Nicolaides 6:2, 6:3, 1:6, 6:4. 
Najlepszy na placu byl Baworowski, 
choć Kle.inschroth, którego okres świet-

Zabrakło 6 sekund
do rekordu św iata na. 4 x  1509 m

D rugi, w  c ią g u  ty g o d n ia  (K u soc iń sk i —  2 
m ile ) , z a m ach  n a  re k o rd  ś w ia ta , zn o w u  z a ­
k o ń cz y ł s ię  f ia sk iem . W  b ie g u  s z ta fe to w y m  
4x1500 na&za c z w ó rk a  S tan isz ew sk i, S o ldan , 
N oji i K usoc iń sk i u zy sk a ła  w y n ik  16:02,6, p o ­
z o s ta ją c  ró w n o  ć sek . w  ty le  z a  re k o rd e m  
A nglii.

M im o n ie p o w o d z en ia , je s te śm y  z d a n ia ,  że 
n ie  m a  p o w odów  d o  b ia d a n ia . W y n ik  je 6 t 
d o b ry  i gttyiby ty k o  n a s i b ie g a c z e  m ieli po-

również pierwsza runda gry podwójnej ! ności minął dwadzieścia lat temu, miat

PRZY JA ZD CIĄGLE

panów-. Tu rozgrywki stały, jak zwy 
kle, pod znakiem Borotry i Brugnona. 
Borotra przyleciał do Londynu samolo 
tem dopiero o godzinie 12-ej i prosto 
z lotniska przybył na kort. ŚpiesVył 
się tak bardzo, że... zapodział gdzieś 
swój beret. Brak beretu i koncentracji 
kosztował oarę francuską utratę pierw 
szych dwóch setów w walce z Goepfer

,-ac, Która pokonała dziś po zaciętej 
ką „central courtu" i stoczyła na nim j walce Włoszkę Jonolli, 6:2, 6:8, 6:1. Z 
najlepsze inecze swej kariery. : innych wyników należy zanotować zwy

Punktualnie o godzmie 2-ej, Jędrze- cięstwa dwóch dawnych faworytek: Du 
jowska i Meulemeester pojawiły się na rothy Round, obecna Mrs. Little po- 
placu. Belgijka, znana bardziej pod pa- , konała swą rodaczkę Stewart 6:1, 8:6, 
r.ieńskim nazwiskiem Mile. Sigart, zdo- : a Anita Lizana, obecna Mrs. Ellis po- tem i Menziem. Wówczas jednak beret 
była wraz Mile. Metaxa tytuł mi­
strzowski Wutrbledonu w deblu pań w 
roku 1932. Jako singlistka nie wybiła 
się specjalnie, toteż spodziewaliśmy się 
łatwego zwycięstwa Jędrzejowskiej.
Ale... la donna e mobile! Mistrzyń. Pol 
ski na meczu dzisiejszy m wykazała 
nam jak zmienną jest kobieta: po wspa
niałym sobotnim meczu ze Sperling na- ŚRODA
stąpną u Jędrzejowskie! jakaś reakcja Wimbledoti miał dziś swoje pierw- 
l snanc my przypuszczalnie. sze sensacje. Dwóch czołowych gra- 
tj 1‘ko tymczasowy. | C7y z ]}s ty rozstawionych: nr 3 Mc.

Mecz rozpoczął się w upale — po Neil oraz nr 7 Menzel zostało już 
dziesięciu dniach wiatru i deszczu, przy wyeliminowanych w drugej rundzie, 
słowiowa pogoda w .mbledońska nie za- Mc. Neil uległ w 3 setach znajduiące- 
wiodła! Już pierwsze pśfki zwiastowa ; mu się w. znakomitej formie Kukulie- 
ly, że przeprawa nie będzie łatwa. Meu vicowi, który pokonat w zeszłym ty-

kilka pięknych zagrań.
Jotes.

M e n z e l i  M c  I d S
odppdli w  drugiej ru r iz ie

lemeester waliła z równą silą i może 
jeszcze większą precyzją niż Jędrze­
jowska! Polka traci pierwszą grę ze 
swego serwisu, natychmiast jednak re­
wanżuje się na 1:1. Obie tenisistki gra- 
ja nerwowo i bez precyzji. Meulemee­
ster zmienia teraz taktykę i na drajwy 
Jadzi odpowiada czopami na pói kor-

godniu Austina. Kukulieyic, grając 
prawdziwie po mistrzowsku zwycię­
ży! 6:4, 7:5, 6:1.

W  następnym spotkaniu Stany 
Zjednoczone zrewanżowały się jednak 
Europie i Smith uważany za najsłab­
szego członka drużyny amerykań­
skiej zwyciężył bez większego tru

tu. Taktyką tą pokonała Jędrzejowską | dirMenzla 6:1, 3:6, 6:3, 7:5. Olbrzym 
w aeszijrtn roku Jacobs i przez chwile i sudecki nie wytrzyma! szalonego tem- 
mieliśmy obawę, że Belgijka również te J pa, narzuconego przez Smitha i po
go dokona, prowadząc 3:2 przy wła­
snym serwisie- Teraz jednak Jadzia 
przechodzi do ataku, męcząc Meuleniee 
ster drop-szotami, oraz pięknie plaso­
wanym btkhendem. Cztery gemy w 
sześć minut i set 6:3.

NARO D OW E ZA W O D Y  LUCZN1CZF 
W e ś ro d ę  n a s tą p iło  w  P o z n a n iu  u ro c z y s te  

# tw a rc ie  1 2 -tv c h  n a ro d o w y c h  łu czn iczy ch  m l- 
f t r z o s tw  P o lsk i.

W yn ik i p ie rw s z e g o  d n ia  m is trz o s tw  łu c zn i­
c z y ch  P o lsk i s ą  n a s tę p u ją c e : p a n ie :  s t r z e la ­
n ie  n a  70 m 1 ) G ó rz a ń sk a  (K P W  P o zn ań  
W a rs z ta ty )  185  p . na 60 m 1 ) D ąbkow a 
(P P W  L u b lin ) 165  p .;  na  50 m 1) S k o ru p sk a  
(K a to w ice )  188  p .  P a n o w ie : s tr z e la n ie  n a  
90  m  1 )  W acek  A lek sa n d e r  (P P W  W iln o ) 
200 p . ,  n a  70 m 1 ) S zcz ep ań sk i F r . (P P W  
P o z n a ń )  225 p .,  n a  50  m 1> C ho jeck l (P P W  
W ilno) 1 49  p .

K A RO D O W E ZA W O D Y  W  STRZELANIU 
M YŚLIW SK IM  

N a ro d o w e  z a w o d y  m y ś liw s k ie  o m istrzo s tw o  
P o lsk i o d b ęd ą  s ię  w  d n ia ch  7—9  lipca  na 
s trz e ln ic y  w S z c z ę ś l iw c a c h . P ro g ra m  obejm u 
je  s tr z e la n ia  d o  rz u tk ó w , je le n ia  i d z ik a .

—Dietz 0:6, 2:6. Przy czym partner­
ka Ttoezyńskiego graia b. siabo.

inne rezultaty są następujące Hen­
kel — Comery 6:1. 6:2, 6:4; Diehz- 
Hamel — Henrotiti 5:7, 3:6. Kluman — 
Noel 3:6, 8:10; Goepfert — Eynde 7:5, 
6:4, 6:2.
T E N IS O W E  M IST R Z O ST W A  ZA W O D O W C Ó W

T e n iso w e  m is t rz o s tw a  ś w ia ta  zaw o d o w có w  
o d b ę d ą  s ię  w  P a ry ż u  m ięd zy  27 i 2 9  lip ca . 
U dzia ł w ezm ą n a jle p s i g ra c z e  z  B ud g en  Vi- 
nesem , C ochefem  i T ild en c m  na czeJc, b ra k  
b ęd z ie  ty lk o  P c r r y ‘eg o  i N ftssleh ia .

W ALASIEW 1CZÓW NY# 
N IEPEW N Y

W a las iew ie zó w n a  n a d a l p o z o s ta je  w  A m ery 
ce , g d y ż k ja k  tw ie rd z i. Czeka na b ile t o ra z  
p ie n iąd ze  n a  k o s z ty  p o d ró ż y . J e s t w  d o s k o ­
n a łe j fo rm ie  i ch c ia ła b y  d o  P o lsk i p rzy je c h a ć  
n a jb liż sz y m  s ta tk ie m  (B a to ry  —  2 l ip c a ) . 
O k azu je  s ię , ż e  P .Z .L .A . k a r tę  o k rę to w ą  w y 
s ta ł  ju ż  p rzed  m iesiącem  —  d la czeg o  w ięc  
W a la s ie w ie z ó w n a  je j  n ie  o trz y m a ła ?

LEKK O ATLECI W  RADOM IU 
RADOM , 2 9 .6 . —  T e l. w ł. —  W  z a w o d ac h  

le k k o a tle ty c z n y c h  n a  s ta d io n ie  im . M anszał- 
TP GISZOWIEC — LEGIA Warszawa , k a P iłs u d sk ie g o  w  R adom iu  o p u c h a r  p r z e ­

b i ł  ( 3 : 1 ) .  I chodn i p o d o k rę g u  ra d o m sk ie g o  w zię ły  udzia ł
Y A T O U / i r F  *90 (  * * w l  k lu b y : G ra n a t  S k a rż y sk o , P ro c h  P io n k i, SKS
tVA I U W I U l , “ y *D. 1 c l .  w i .  1 S ta ra c h o w ic e , KSZO O stro w iec , Z w . S trz e le -

Bramki dla Giszowca zdobyli: Kula-jcki O stro w iec  1 KS B ro n .
wik 3, Madev, Jędrysek i Skowronek1 P o sz c z e g ó ln e  v y n ik i: 100  m M ręcze k  (B ro ń )

. , ,Vi t _ *  - l '   i r p . j . . .  1 1 ,6 : 800 m : Jaw o rsk i (B ro n )  2 :0 6 ,6 ;  5  ty s .po jeu-nej. Dlą Lęgu i ąmaryk CISZO ^  K w ia tk o w sk i (Z S  O stio w ie c )  1 6 :3 7 ,2 ;
wiec grając na wiasnym terenie, przy | s z t a f - t a  4 x 1 0 0 :  k s  B ro ń  46 :7  p rz e d  zs 
dopingu 2-tyS'ęCznej publiczności zdo- | O stro w ice . Skuk  w d a l :  W o jc iech o w sk i (SKS

S ta ra ch o w ice ) 6 ,3 4  p rz e d  M aje w sk im  (ZSbył się na znacznie lepsza gre niż 
z EKS-eni co można też przypisać te­
mu, że klasa przeciwnika bv!a znacz­
ni3 wyższa.

Ślązacy od razu uzyskują znaczną! 
przewagę i juz w pierwszej połowie 
Zdobywają trzy bramki. Najlepszym 
zawodnikiem był Kulawik.

GISZOWIEC — EKS 7:0 
W  rewanżowym meczu pitki wodnej 

o mistrzostwo Polski Giszowiec po­
kona! EKS 7:0 (3:0), Giszowiec, mimo 
zwycięstwa, nie zadowohl ZwlaKzcza 
siabo grali napastnicy, którzy zmar­
nowali szereg doskonałych pozycyi.

Bramkami podzielili się Madej, Ku­
lawik, Halir, Skowronek i Jędrysek. 
Zawody prowadził p. Przybyła.

w a ż n y c h  k o n k u re n tó w , re k o rd  m ó g łb y  by#  
p o b ity . Jeś li n ic  n ie  s ta n ie  n a  p rz e sz k o d z ie  
p la n o w a n em u  n a  je s ien i sp o tk a n iu  s z ta f e t  
po lsk ie j i w ę g ie rs k ie j, n a  p e w n o  d o cz ek am y  
s ię  w y m a z a n ia  z ta b e li m o c n o  ju ż  p r z e s t a ­
rz a łe g o  w y n ik u . <

B ra k  p rze c iw n ik ó w  b y ł p rz e s z k o d ą  sz c z e ­
g ó ln ie  p o w a ż n ą , b o  d w u  sp o śró d  n a s z e j c z w ó r  
k i a b s o lu tn ie  n ie  u m ie  b ie g a ć  , ,n a  c z a s “ . 
P . zed ę  w sz y stk im  S tan isz ew sk i k tó ry  p e w n ą  
o c iąża ło ść  i  le n is tw o  um ie  p rz ez w y c ięż y ć  d o ­
p ie ro  w te d y , g d y  je s t  „ p rz y c iś n ię ty  do  m u -  
ru <4. C iekaw e że m ęczy  6 ię  w ó w c zas  d a lek o  
n?n 'ej n iż  p o d c z a s  ła tw y c h  z w y c ię s tw . D ziś  
je s t  on w fo rm ie  n ie  g o rs z e j ,  n iż  p rz e d  ro ­
k iem , k ie d y  p rz y c isk a n y  w  O slo  p rz e z  L e h - 
n e g o , sk o ń czy ł b ie g  w  3 :54 ,2 ... zu p e łn ie  ś w ie ­
ż y ł W e ś ro d ę  z d o b y ł s ię  za le d w ie  n a  4:02, 
g rz e b -ą c  s z a n se  n a  re k o rd .

N ie nm e  ta k że  b ie g ać  bez  k o n k u re n c ji N o ji. 
N igdy je sz cze  n ie  o s ią g n ą ł p rz y z w o ite g o  cz a su  
sa m o tn ie . T ym  raze m  za słu ż y ł je d n a k  n a  w ie l 
k ie  u z n a n ie . B iegł n a d z w y c z a j a m b itn ie  ł o- 
s iągm ął 4 :02 .6 , m im o  ż e  c ią g le  je sz c z e  u je  
je s t  w fo rm ie . T yd z ień  te m u , w  w a lc e  ze S ta  
n  szew sk im  m ia ł... 4:10, a to  p o ró w n a n ie  z u ­
pełn ie  w y s ta rc z y , a b y  z ro zu m ieć , ja k  m u s ia ł 
s ię  n a p o c ić  w s a m o tn y m  b ie g u  z  p a łeczk ą .

S o ldan  o s ią g n ą ł ró w n e  4 m in . b ie g n ą c  c a ­
ły  c z a s  ró w n o , sp o k o jn ie  1 w  p ięknym  
N iew ątp liw ie  i en  ta k ż e  m ó g łb y  s w ó j wy&Si 
w innych  w a ru n k a c h  o bn iżyć  n a w e t  o  2  s e ­
k u n d y .

O sta tn i b ie g ł K u so c iń sk i. K iedy  o d b ie ra ł 
p a łeczk ę  z  rąk  N o jeg o , w ie d z ia ł ju ż  d o s k o n a ­
le, że rekże r e k o rd u  o b a l ić  n ie  z d o ła . M u sia łb y  p rze  
c!eż p rz e b ie c  s w ó j odcinek  w  c z a s ie  p o n iż e j 
3:52! M im o to , , .K u sy ‘ł u z y sk a ł ła d n y  w ynik  

O s tro w ie c ) . R zu t d y sk iem : Jaw o rsk i 40 m . } 3 :5 8 . O siąg n ię c ie  ta k ie g o  cz a su  bez  w y ra ź n e j 
K u la : J aw o rsk i (B ro ń )  1 1 ,6 . S kok w z w y ż : p o trz e b y  z a w d z ię c z a  on n ie  ty lk o  6w ej a m b i-

zonie tyle niepowodzeń, że prestiż je 
go gwattou nie się obniżył. Niezadowo 
'enie kól sportowych osiągnplo punkt 
kuliniiiacyjny po klęsce z Wiochami. 
Pierwszą ofiarą stał się kapitan spor­
towy dr Dieiz, który pndat się do dy­
misji. Wiedziano jednak, że krok ten 
nie rozwiązuje zasadniczych zagad­
nień.

Od czasu wprowadzenia zawodow­
stwa kierownictwo pilkarstwa węgier-

HA MIOTY
i P I W O I t Y  
P Ł A S Z  CZE

nieprzemakalne

I WmÓRfM UBIORÓW 'SPORTOWYCH

- ZET”
Żelazna  66, tel. 6.37-75

Smitha 1
dwóch setach byl już wykończony.

Tłoczyński przeszedł do .3 rundy po 
iatwym zwycięstwie nad młodym An­
glikiem Slack 6:3, 6:1, 6.1. Slack oka- 
eat się bardzo słabym graczem, jest 
doprawdy zagadką, jak przedostał się 
do drugiej rundy.

Pierws-ze geniy były main interesu­
jące; Tłoczyński rozgrywając się po­
woli stracif szereg punktów i Slack 
prowadzi! nawet *2:1, 3:2. Przy stanie 
4:3 dla Ttoczyńskiego zaczai padaćjskiego zaniedbało całkowicie szkolenie 
deszcz. Gracze, sędzia i publiczność | rezerw. Aczkolwiek wśród młodych pił

karzy nie brak talentów uporczywie for 
sowano staie gwiazdy. Kierownicy 
klubów zawodowych nie byli z tego za 
dowoleni i niejednokrotnie wpływali 
na swych graczy, by w meczach repre­
zentacyjnych mieli-się nic ostrożności 
i mię narażali "swych kości. Sytuacją 
stale się pogarszała, sprawę reprezen­
tacji narodowej spychano na dalszy 
plan, nic więc dziwnego, ż.e wreszcie 
wkroczyły najwyższe władze. 

Zarządzeniem mfbisterstwa spraw we

Węgierski ZPN iw ia za ity!
Budapeszt, w lipcu. j Paul von Gidofalvy, który ma do po- 

Węgierskie pilkarstwo ma w bież. se i mocy radę złożoną z dr Prena, prof.
red. Pluliara i dr 1 a-

D z ie k o rsk i (Z S  O s tro w ie c )  1 ,5 5 .
W  o g ó ln e j p u n k ta c ji KS B ro ń  zd o b y ł 136 

p u n k tó w  p rz e d  ZS z  O s tro w c a  77  p

C j\ w y p ró b o w a n e j ju ż  w ie lo k ro tn ie , a ’e ta k że  
i fo rm ie , k tó r a  u s ta b i liz o w a ła  s ię  o b ec n ie  c a  
p o z io m ie  b a rd z o  w ysok im .

Ks bieżniach zagranicy
S z w e d  w y q r y w a  m a r a t o n

Maraton „ngielski w Londynie wy­
grał znowu Szwed Palmę, bijąc o 6 mi­
nut rutynowanego Morrisa. Czas zwy­
cięzcy 2:36:56.

ś w i e t n i  W ło s i
Włosi, którzy w sobotę i w niedzielę

N i e s p r a w i e d l i w a  t a b e l a
Fińska tabela dziesięcioboju już te­

raz zaczyna się okazywać ziu, gdyż za 
bardzo forytuje rzuty i skoki. Świetny 
rekord Maekiego na 5 km i na 10 km

szybko schronili się w obszerne hale 
trybun centralnego kortu.

Po godzinnej przerwie, gra podjęta 
została na nowo. Tłoczyński wziął 
się teraz na serio do roboty. W 3 
minuty zdoby) seta 6:3, i ucieki w 
drugim secie na 5:0. Dwie omyłki ko­
sztowały go gerna, ale wygrał iatwo 
seta 6:1.

Trzeci set miał przebieg identycz 
ny. Slack jednak grat o wiele lepiej, 
walczac zacięcie o każdą pilke. Wo­
bec regularności i szybkości Tloczyń-, wmętrznych zniesiono autonomię Wę
skiego Anglik nie miał jednak szans. 

Po/ostali rozstawieni: Austin, Hen­
kel, Puncec, Riggs i Cooke wygrali 
swe spotkania bez utraty seta. W  dru­
giej rundzie pan na uwagę zasługuje 
przegrana Lizany, która obecnie na­
zywa się Ellis, pokonata ją Amery­
kanka Wheeler 6:3, 7.5 

Późnym wieczorem odbyły się gry 
mieszane. Para polsko - francuska 
Tłoczyński — Pannetier uległa nie­
spodziewanie parze niemieckiej Guicz

gierskiego Związku Piłko Nożnej. Ustą­
pić musieli ze stanowisk prezydent U- 
setty. gen. sekretarz Kenyeres, skarb-

Misaiigyiego, 
biana.

Dr Gidofalvy otrzymat wolną rękę i 
zabrai się energicznie do roboty. Kie­
rownikiem pierwszej Ligi mianowat b. 
gracza von Ginzeryego, który speinia 
też chwilowo rolę kapitana sportowe­
go. Na czele grupy amatorskiej stanął 
von Zsarnoczay. Wszystkie związki o- 
kręgowe otrzymały iłowych kierowni- ' — pkt. 1169 
ków. W komitecie Mitropa reprezento 5) Walker wzwyż 209
wać będzie Węgry dr Kemenessy, kie­

rownikiem wjdzialu sędziów zostanie!
Majorszky, generalnym sekret. von i 
Gallfy. |

Pogłoska o zniesieniu zawodowstwa 
nie odpowiada prawdzie. Wręcz prze­
ciwnie, nowe kierownictwo piłkarskie 
chce zapewnić graczom odpowiednie 
warunki egzystencji.

Pierwszym czynem nowych wtadz 
byto stworzenie obozu dla młodzieży, 
ci przyjęto w całym kraju z wielkim 
zadowmleniem. Najlepszych młodzików 
zbierze się w ciągu lata w obozie, gdzie 
pozostaną pod kierownictwem najlep­
szych krajowych trenerów. Mają oni 
stworzyć trzon przyszłej drużyny re­
prezentacyjnej. Obozy będą tworzone

zajmują w punktacji fińskiej miejsca 
bardzo dalekie choć niewątpliwie wy­
bijają sif̂  na czoto wszystkich rekor­
dów.

1) Nikkanen oszczep 78,70 — pkt.1211
2) Torrance kula 17,40 — pkt. 1203
3) Towns 1JD plotki 13,7 — pkt. 1187
4)JScfton i Meadows tyczka — 454

pkt. 1167
6) Owens 200 m 20,3 — pkt 1153
7) Schroeder dysk, 53,10 — pkt. 1147
8) Lutz miot 59,06 — pkt. 1140,
9) Williams 400 46,1 — pkt. 11.39,
10) Maeki 5 kin 14:08,8 — pkt. 1139,
11) liardin 40fl plotki 50.6 -  pkt. 1134
12) Owrens skok w dal 813 — pkt. 

1131, »
13) Wooderson 800 m 1:48,7 — pkt. 

1099
14) Hoeckert 3 kin 8:14,8 — pkt. 1099,
15) Tajima trójskok 16 m — pkt. 1089
16) Loyelock 1500 m 3:47 — pkt. 1088
17) Maeki 10 km 30:02,2 — pkt. 1076.

nik Nagy, wiceprez;. Minder i wszyscy j stale, a w szczególności przed lgrzy- 
inni. Komisarzem z ramienia „Senatu skami Olimpiiskimi.
Wychowania Eiz.“ mianowany zostat 1 I E. Bano

G o ś c i e  z W ę g i e r
Dwie fechmistrzynie węgierskie Ilo­

na Yarglia i Gerevicli Bogati przyjeż­
dżają niebawem do Polski, gdzie roze­
grają szereg spotkań.

UBIORY IPORTWE „AstPt
Hurt— detal. Zamówienia na miarę

“ Leszno 4 m. 20
tel. 11-00-35

wałcza z Węgrami w Wenecji są w  for 
mie dosKonatej. Lanzi ustanowdl nowy 
rekord na 400 m — 47,2, Romeo sko­
czył o tyczce 407, Maffei w dal 757, a 
nlody Campagner wzwjż r93. Trener 

amerykański Comstock jest bardzo za­
dowolony ze swych pupili.

O so l i n  n a  c z e l e  
Tyczkarz sowiecki Osolin skoczył 

415 — urugi tegoroczny wynik w Eu­
ropie, S. Znamięcki przebiegi 5 km w 
14:53.

W ł o s c y  m i s t r z o w i e  s z a b l i
Mistrzem szermierczym Wioch w 

szabli zostat Pinton p "  rozgrywce z  
Montano i Mirtino, 4) Salafia, 5) Gau- 
dini, 6) Masciotta.

N i e m c y  n a  3 f r o n t a c h  
W  niedzielę walczą iekkoatlec5 nie­

mieccy na trzech frontach: z Francją 
w Monachium, z Danią w Kopenhadze i 
z Luxemburgiem w Esch. Najpilniejszy 
reprezentacyjny sktad wystąpi przeciw 
Francji. Brak będzie tylko Syringa i 
Branscheida na 800 fń. Francja, Która 
miała wystąpić z rezerwami z ptA-wodu 
służby wojskowej niektórych zawodni­
ków, jedzie do Monachium w peinyui 
składzie. O zwycięstwie nie może na­
turalnie marzyć.

J a p o ń c z y c y  w E u r o p i e  
10 Japończyków wyląduje 14 lipci w 

Europie i odbędzm tournee po Niem­
czech. Bedą wśród nich takie gwiazdy, 
iak Taiguchis (10.4 i 21,4), Maeda (tycz 
ka 425), Tanaka (wzwyż 201), Okimo- 
to (wzwyż 198), Kin (trójskok 15,65 i 
w dal 754).

F i n l a n d i a  —  E s ł o n i a  1 18 :7 4
H ELSIN K I 29 .6  W  H els in k a ch  ro z e g ra n y

z o s ta ł  m ię d z y p a ń s tw o w y  m ecz le k k o a tle ty c z ­
ny  F in la n d ia  *—  E s to n ia . W y so k ie  zw y c ięs tw o  
od n ie śli F in n o w ie  w  s to su n k u  1 1 8 :7 4  p k t . ,  
a c zk o lw iek  w y s tą p il i w  s k ła d z ie  o s łab io n y m  
b ez  k ilku  cz o ło w y ch  a t le tó w .

E s to ń c zy cy  o d n ie ś li je d n o  ty lk o  z w y c ię s tw o , 
m ian o w ic ie  w p ch n ięc iu  k u lą  p rz e z  K reek a  
1 5 ,7 3  m tr . W ynik i innych  k o n k u re n c ji n a tit-  
je m y : 1 00  m —  S av o la in e n  1 0 ,8  s e k .,  8 00  m —  
V a llik a rl 1 :5 6 .8  m in ., 1 .5 0 0  m —  S a lo y a a ra  
3 :5 S  m in ., 3 .0 0 0  m —  T u o m in en  8 :5 0  m in ., 
5 .0 0 0  m —  S alm inen  1 4 :4 5 ,8  m in ., w zw y ż  —  
N icklen 1 86  c tm ., w  d a l —  L in d b e rg  693  cm t, 
m ło t —  Y e irila  5 2 ,9 8  m tr .

i
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CZĘŚĆ DRUGA
EPOKA HIERONIMA

cząc się pod nocami Antka Ro- ■ Hieronim, zajmując miejsce w śró d  dygnita- 
jnnowskicKO. j rzy  katowickich rozsiadłych na kilku rzędach ła-

P o  chwilowym  naporzc S y r e ^ w e k ,  przem oknięty  i szczękający zębami z zim­
ny, g ra  potoczyła się na środKu na, bit b raw o  wspólnie ze Ślązakami. Nie miał 
boiska, nieco w yniosłym  i wol-P^alu uo sędziego, że ten nie sygnalizow ał spalo­
nym od kafuż. Ale i tu żadne dio.nego, bo miał zasadę nie p ro tes tow ać  nigdy p rze ­
kładne podania nie by ły  możli- ciwko dezycjom sędziego. B ył też niezadowolo- 
we, bo obrzęlkiłn od w ndy i o b ie , «y. kledy Wieliczko zaczą ł wnosić pretensje, że

strzelono z off-side‘u, na co widownia odpowie- 
przeciągłym  gwizdem. „C hór” G regoro-

pioma błotem pilika z trudem  u - ( , . . . , . ,
lmsiia się w powietrze. Stamuk i dz,aia Pr f ci gwizdem
na próżno ro zk azy  wał g t o s e - m i ^ f l  us,k lw f  lJ°P rz e t  •Wieliczkę i biedny pan 
i gestami, i y  ciągnął; Sk.ray - ( ^ ^ z n a W  się w  m em ,*e sy tuacu . Pod  
dłami przez Roijanowislkiiego, czy " 5 "

W  Katowicach (1924 r.) odbywa się 
mecz o misfnzostwo Polski miejsco­
wej Syreny z warszawską Victorią.

Grupka kibiców Yictorii skupiła się razem  
w  jednym miejscu wału otaczającego boisko i ze 
sw ego stanow iska podnosiła nieludzki w rzask , 
ryw ahzu jąc  dość skutecznie z krzykiem  kilku ty ­
sięcy Ślązaków. W ódz tej grupjp Gregorowicz, 
młody człowiek o rozbieganych, nieprzytom nych 
oczach, słynął z tego, że nie opuścił dosłownie 
ani iednego meczu Victorii od oliwili jej założenia 
i na każdym  z tych m eczów  był najgłośniejszym 
widzem Teraz też jego przenikliwy głos przebi­
jał się stale przez ogólny tumult, a co chwilę na 
umówiony znak cała Daezka „w ik iorianów ” skan­
dow ała  z wielką w p raw ą:

—  K on-ra-de iJ  Kon-ra-dek!
Albo:
— Ja-jo! Ja-jo! Ja-jo!!
Ulubione ich w ezw anie : „Felek, jeszcze go 

raz”, nie znajdow ało  tu, niestety, zastosowania, 
w obec nieobecności Cudacza, ale krzyki pod a- 
dresem  Wieliczki i Jajew icza  dostatecznie dener­
w o w a ły  m iejscową publiczność i g raczy  Syreny .

Sędzia, odgw izdujący w krótkich odstępach 
czasu „spalone” przed b ram ką Victoni, doczekał 
sie rychło  takiej porcji wyzw isk, że zaczął ż a ło - ! zła sie w  bramce, 
wać, iż dopuścił w  ogóle do rozpoczęcia meczu. W szystk ie  parasole triumfalnie w yskoczy ły  
R ozciągnąw szy  się kilka razy  na błocie, pan W o w 'g ó r ę ,  a radosny w rzask  targnął powietrzem 
l :k w y b ra ł  sobie jako tako suchy odcinek na skra-  i przelew ał się długo wokół boiska. S y rena  pro- 
ju boiska i biegał po nim tam i z powrotem, p lą-i  w adziła  1 :0.

Lew rona, k tórzy  mieli p rzed  
sobą najmożliwsize c z ę ś c i  
placu. Wylkonunie jego roz­

kazów  udarem niał m ały  Jaszczurkow ski,  k tó ry  
przejety swoją rolą na lewym  łączniku, nie w i­
dział nikogo oprócz Wieliczki i a takujących  go 
pom ocników Syreny .

Ze w skazów ek  S taśka skorzysta ła  za to sa ­
ma S y ren a  i a tak  jej zaczął raz po raz w y p u s z ­
czać w  przód Żymułę z lewego skrzydła . Struna, 
p ra w y  pomocnik Victorii, musiał te raz  ciężko 
pracow ać, aby  u trzym ać w szachu szybkiego 
Ślązaka. Jeden z takich w ypadów  Żym uły  skoń­
czył się dla d rużyny  w arszaw sk ie j  bardzo nie­
przyjemnie. Kiedy lew o sk rzy d ło w y  S y ren y  roz­
począł o s try  bieg na bram kę Victorii, zo s taw iw ­
szy  za  sobą Strunę, Jajew icz przewidując poda­
nie, swoim zw yczajem  minął łącznika, w y rzu ca -  J bliżej bramki, a cała  linia ataku  usadow iała  się 
jąc go na sztucznie robiony „off-side”. S z tu c z - ’ ^oraz częściej na połowie Syreny . B ram k arz  
ka udała by  się na pew no i tym razem, gdy- śląski z trudem  obronił ciężki s trza ł  Konrada, 
by  sędzia nie zaję ty  by ł  ak u ra t  w  tej ważnej

n a ­
głosu ludu” u trzy m ał swój w y ro k  i g ra  

rozpoczęła się od środka.
Ludniok, dyr. Kapusta i inni natarli na H iero­

nima, py ta jąc  go o zdanie w  tej sprawie. Jego  od­
powiedź, że bram kę zdobyto  praw idłow o, p rz y ­
jęli z zachw ytem , odwdzięczając się komplimen- 
tanii w  stosunku do Victoni.

Zdobyw szy  p ierw szy  punkt, S y ren a  zaczę ła  
a takow ać z jeszcze w iększą  energią, niż na sa ­
mym początku meczu. Publiczność nie p rz e s ta ­
w a ła  w rzeszczeć , spodziewając się rychłego pod­
w yższen ia  wyniku. Spotkał ją jednak zawód. 
Victoria bynajmniej nie za łam ała  się pod w p ły ­
w em  chwilowego niepowodzenia. Na odwrót, 
akcje d rużyny  w arszaw sk ie j  n ab ra ły  pew nej 
płynności, p rzyzw yczajono  się do fatalnego bo­
iska i na a tak  odpowiedziano kontratakiem . J a ­
jewicz napom niany przez S taśka  t rzy m ał się już

chwili w ytrząsan iem  w ody  ze sw ego  buta. Speł­
niając tę czynność ani m yślał gwizdać, k iedy Ż \r- 
muła zcentrow at.  C entra  by ła bardzo mocna i to 
znów zmyliło W ernera, gdyż w  ostatnim mb- 
mencie, tuż przed punktem karnym  piłkę idealnie 
zastopow ało  wielkie bajoro. L ew y  łącznik S y re ­
ny skoczył w  nie odw ażnie i ,-,'zaszpicował”. 
S trza ł  nie był silny, ale za to dokładny i mimo 
rozpaczliwej robinsonady Suchonia piłka znala-

i śląski z trudem
a niedługo potem, w  zamieszaniu podbram ko­
w ym , p ra w y  łącznik, Kirski, o mało nie w y ró ­
wnał. Na rozdeptanym, grząskim  placu na ogół 
silniejsi fizycznie w arszaw ian ie  raczę li  p rz ew a­
lać i na widowni rozlegał się coraz częściej prze- 

| raźliw y tenorek G regorowicza.
i ____________ •______________________________l ------------------------

Podczas pauzy Jajewicz żądał cieplej wod^ 
i mydła, ale Rojanowski wybił mu z g łow y te] 

| głupie zachcianki.
— Może i kolońskiej pan k aże?  Siedź, frajerze, 

nie zaw raca j  gitary! Za pięć njinut będziesz tak 
samo umorusany, jak teraz. Komu chcesz się tu 
podobać, do cholery?...

—  Jurek, g rasz  w  Katowicach, nie w  Filhar­
monii —  zw rócił uw agę  Wieliczko. — I zaklinam 
się, żebyś po p rzerw ie  nie w aży ł  się w y la ty w a ć  
do połow y placu. Dosyć było tych num erów  na 
początku.

— Ale kopią, te pierony — żalił się S truna  — 
myślałem, że mi ten Żym uła przetrąc ił  nogę!...

—  To teraz jeszcze nic, dokąd p row adzą  1:0. 
Ale zobaczysz  co będzie, jak w y ró w n am y , a po 
tym  zaczniem y ich grzać! W ted y  poczujesz, co 
to jest faulowaniel...

W  drzw iach  pokoju służącego za ubieralnię 
s tanął Ludniok, trzym ając  w  objęciach kilka te r ­
mosów:

— Ciepło arbatka, panowie warszawioki!...
— Brawo, panie Ludniok!...
— M ądre zw ycza je  w  tych Katowicach!
—  A co, pierony! — śmiał się p rzew ódca  pił­

karzy  śląskich. —  A m y co gorszego od w a s?  
Pili m y  u w os limoniady i soki, popijcie u nas 
arbata! Gdzie pon Hieionim?,..

—  Tu jestem.
— Niech ino pon sobie popije, bo pon, zdaje 

się, c ię /ko  przem arz ł i można się zaziębić!...
—  Dziękuję panu. Zmarzłem 'trochę, ale nic mi 

nic będzie.
—  Ja, co mo być, ale dobrze się jest rozgrepć, 

Mocie tu jeszcze cy trynk i — zaczął w y d o b y w ać  
z kieszeni pokaźne zapasy.

— Ale, możecie ciągnąć, po takim błocie, niech 
w os  nie znom —  pierony wy!...

- A co pan myślał — oburzył się Jajew icz — 
że tylko u w as io po trafią? Inna rzecz, że dru­
giego takiego cholernego boiska nie znajdzie się 
w  całej Polsce.

— No, u wos tam w  parku  B atorego  tyż nie 
takie nadzwyczajne!...

Czekaj pan, zobaczycie jakie będzie nasze 
własne. Już nie długo będziemy grać  na swoim, 
a takiego placu jeszcze w  Polsce nie widzieli!...

P rze rw an o  rozmowę, zabierając się do w y s y ­
sania cy tryn  i sączenia herbatki. P rzy jem ne to 
zajęcie p rzerw a ł niedługo sędzia WołeK, zawia­
damiając przez gońca, że czas wychodzić na bo­
isko.

Ę  d n.)
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WSZYSCY CZEK AJĄ  N A  PIŁKĘ
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MISTRZ POLSKZ W S2CZYPIORNIAKU
L.K.S. zdobył zaszczytny tytuł po trzydniowych bojach w Łodzi.

A U STIN
Jest typowany przez Anglików na 

zw ycięzcę Wimbledonu.

NIEMCY  — NORWEGIA  
4 : O

Bramkarz norweski nie doslęgnał 
piłki i tak padła jedna z bramek dla 
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C u rt  R less  S te in o m

Wooderson nie podbił Ameryki
Brak tak tyk! zgubił Augiika

g o  o k rą ż e n ia  A m ery k an in  b y ł zn ó w  obok  
n ie g o .

T e ra z  R id e o u t p rz y ś p ie sz y ł te m p a  1 w re sz ­
c ie  m in ą ł A n g lik a , z b y t s zy b k o  je d n a k  chorał 
z a ją ć  m ie jsce  p rz y  b a n d z ie  i w  ten  sp o só b  
z a b ie g ł d ro g ę  W o o d e rs o n o w l, k tó ry  w p a d ł 
n a  n ie g o . Z d e rzen ie  to  k o s z to w a ło  ich  i Cu- 
n n in g h a m a  b ie g n ą c e g o  za nim i ja k ie ś  pół s e ­
k u n d y  s t r a ty  c z a su , n o  i w yb ic ie  z te m p a .

W  chw ili z d e rz e n ia , F en sk e  ro z p o c z ą ł f i­
n isz . M o m en ta ln ie  w y sfo ro w a ł s ię  n a p rz ó d  
i p ę d z ił n ie p o w s trz y m a n ie  d o  m e ty . T y lk o  
C un n in g h am  ru s z y ł  za  nim  w  p o g o ń , d o jść  
F e n sk e g o  by ło  Jed n ak  już  n ie m o ż liw o śc ią .

T y m c z a s e m  W o o d e rso n a  i R id e o u ta  m in ą ł 
je sz c z e  S an R om an! 1 w końcu  A nglik  s p a s o -  
w a ć  m u s ia ł ta k ż e  p rzed  fin isz u jący m  to w a rz y  
sze tn  w y p a d k u .

CZY BYŁ „F A U L "

W o o d e rso n  re k la m o w a ł „ f a u l " .  Jeg o  tr e n e r  
p o c z ą tk o w o  p rz y s ię g a ł,  że  A m ery k an ie  uknu li 
•w yraźnie sp is e k , a b y  ty lk o  n ie  d a ć  w y g ra ć  
A ng lik o w i. W  24 g o d z in y  p ó źn ie j o d w o ła li 
je d n a k  w sz e lk ie  p o s ą d z e n ia .

Na bok u  n a d m ie n ia m y , że w ięk szo ść  o b e c ­
nych  fac h o w c ó w  w y ra z iła  z d a n ie , że  R id e o u t 
z a b ie g ł W o o d e rso n o w i d ro g ę  zu p e łn ie  n ie c h ­

cą cy . P om im o  te g o  s p o k o jn ie  m o ż n a  p o w ie ­
d z ieć , że A m ery k an in  b y ł w in ie n .

N ie to  b y ło  p o w o d em  p o ra ż k i A n g lik a . W  
m om enc ie  g d y  R id e o u t g o  m ija ł , W o o d e rso n  
m ia ł ju ż  p rz e g ra n y  b ie g . M ożliw e, ż e  n ie  b y ł 
te g o  d n ia  w  fo rm ie . A ie w k ażd y m  ra z ie  b ie g ł 
zu p e łn ie  „ b e z  g ło w y " ,  b ez  ż a d n e j ta k ty k i.

P ro w a d z ą c  b ieg  pow in le ti p rz e d e  w sz y s t­
k im  fo rs o w a ć  te m p o , a b y  ro zb ić  c a łą  s ta w k ę  
k o n k u re n tó w , a b y  Ich zm ęczy ć  i u czyn ić  n ie ­
zdo lnym i do  w sz e lk ieg o  a ta k u . T e g o  s ię  jed  
n a k  n ie  o s ią g a , b ie g n ąc  p ie rw sz ą  ć w ia rtk ę  
w  64  sek .

A m o ż e  W o o d e rso n  p ra g n ą ł ro z s trz y g n ą ć  
b ie g  s ły n n y m  f in isz e m . Ale w  P r in c e to n  nie 
b y ł zd o ln y  d o  ta k ie g o  fin isz u , b o  in a c z e j n ie  
d a ł by  s ię  m in ąć  R id e o u to w i.

M ożliw e w ięc , że  W o o d e rso n  n ie  b y ł w  fo r 
m ie , a  m o ż e  p rzy c z y n a  tk w iła  w  czym  innym . 
W sz y s tk ie  s w o je  d o ty c h c z a s o w e  b ieg i w y g ry  
■wał A ng lik , n ie  m a ją c  je d n a k  p o w a ż n y c h  k o n  
k u re n tó w . W  P r in c e to n  m ia ł p rzec iw k o  so b ie  
n a jle p sz y c h  te g o ro c z n y c h  m ile ró w . W  P r in ­
ce to n  m u s ia ł W o o d e rso n  w a lc z y ć . I m oże 
w łaśn ie  n ie  um ie on w a lc z y ć .. .

SAM E ZA W O D Y
W  Innych  k o n k u re n c ja c h  m ity n g u , te ż  nie

by ło  d o b ry c h  w y n ik ó w , ć w ie rć  mili w y g ra ł 
m ło d z iu tk i John Q u ig ley , k tó ry  je sz cze  w 
zesz łym  ro k u  ch o d z ił d o  s z k o ły . F a w o ry ta m i 
b y li: m u rzy n  H e rb e r t  i k a l ifo rn ijc z y k  W il­
liam s . P ro w a d z il i on i te ż  do  o s ta tn ie j chw ili 
tu ż  obo k  6 ieb le . P o k o n a ł ich  w sp a n ia ły m  
rz u te m  na  ta śm ę  —  Q u ig le y . C zas  4 7 ,6 .

P ó ł m ili, S tu d e n t z P r in c e to n  —  B u rro w s  
d o s ta rc z y ł w idzom  w ie lk ieg o  p o je d y n k u  z 
m u rz y n em  B o ric an em . B o ric an , n iezw y ciężo n y  
w  z im ie , o b ec n ie  tro c h ę  u ty ł i n ie  je s t  w  św fe 
tne j fo rm ie . D o o s ta tn ie j  p ro s te j  trw a ła  z a ­
c ię ta  w a lk a . T u ta j  w y sz e d ł n ag le  p rz e d  nfch 
C h a rle s  B ee th am . B u rro w s  w y c z e rp a n y  o d p a d ł 
zu p e łn ie . T a k ż e  i B o rican  n ie  m ia ł ju ż  sił 
p rz e c iw s ta w ia ć  s ię  f in isz o w i B e e jh a m a , k tó ry  
zw y c ięży ł w  cz a s ie  1 :5 2 .

T rz y  ć w ie rc i m ili b y ło  ła tw y m  łu p em  W a y - 
ne  R id e o u t. S e n sa c ji d o s ta rc z y ł je d n a k  Venz- 
k e , fe n o m e n a ln ie  f in isz u ją c y  z b e z n a d z ie jn e j 
o s ta tn ie j  p o z y c ji. G dy b y  tr a s a  b y ła  d łu ż sz a  
o ja k ie ś  50  y a rd ó w  V en zk e  b y łb y  zw y c ięży ł.

D w ie m ile . D on L ash  sh a n d ic a p o w a n y  k o n ­
tu z ją  nog i p rz y b y ł o s ta tn i.  Z w y cięży ł D eck a rd  
d ług im  flin szem  w  c z a s ie  9 :2 1 ,2  p rz e d  M c. 
C lu skeyem .
* C u rt R ie ss  S te inam

Mak! sam  m e w itrry ł!
Recepta na dobrą formę

Helsinki, w czerwcu.
Dzień za dniem startuje fiński cu­

downy oiegacz najświeższej daty — 
Taisto Maki! Startuj*ei, naturalnie, wó­
wczas, gdy może się zwolnić z zawo­
dowej pracy. 23 czerwca jest na Pół­
nocy świętem. Maki biegał więc w so 
botę w Kuortane na SOU m a w niedzie 
lę domagało się jego widoku 3.000 lu­
dzi daleko w Lap.penranta, gdzie star­
towa! na 3.000 m w towarzystwie ma­
łego, poczciwego Mattj Jarvinenna. Ma 
,ki zbytnio się nie rozkręcał, czasy by 
ły: 1:59.4 i 8:24.8! Nic dziwnego, że 
jest on nadal bohaterem dnia.

Prasa fińska przynosi mnóstwo ane 
gdotek i rozmówek z panem Taisto. 
Jest on miłym, ż ,  wym, uprzejmym 
chłopcem i nie myśli przyjmować roli 
dostojnego „niiiczka". Pod tvm wzglę­
dem jest również kontrastowo różny 
od człowieka, po którym obejmuje spa 
dek — Paavo Nurmi.

„ M y ś l a ł e m ,  ż e  t o  k a w a ł "
Najciekawszy wywdad był w Idrotts- 

bladet z Helsinek (nie mylić z ideu- 
tycznym pismem w Sztokholmie). Ma­
ki mówi:

— W pierwszej części mogłem kon­
trolować bieg na nodstawde raportów' 
spikera, anonsującego czas na poszczę 
gólnycb dystansach. Późnie.j zrobiła 
się na wddowmi taka wrzawa, że już 
nic nie słyszałem. Wiedziałem, że w'y 
przedzilem I.ehiinena, ale nie miałem 
pojęcia jak dalece. Nie byto to w'praw 
dzie ważne, ale zrozumie pan moją

FENSKE
zwycięzca .,mili stulecia* 

ctton.
w Prln-

P R IN C E T O N , w  c z e rw c u .
Od m ity n g u  le k k o a tle ty c z n e g o  w  P r in c e to n  

m in ę ło  ju ż  k ilk a  d n i, a je d n a k  s z p a l ty  d z ie n ­
n ik ó w  a m e ry k a ń sk ic h  s ą  je sz c z e  pe łne  w ład o  
m o śc i o  ty c h  s ły n n y c h  n a  ea ły  ś w ia t z a w o ­
d a c h .

W y d a je  s ię  to  dz iw n e , g d y ż  p rz e c ie ż  w P rln  
ce to n  n ie  p a d ł re k o rd  ś w ia ta ,  re k o rd  n ie b y ł

Sukces zesjMłu probierzem wartości wozów
Wnioski z Między nar. Raf dis Samochodowego

O m a w ia ją c  o d b y ły  p rz e d  ty g o d n ie m  M iędzy  
n a ro d o w y  R aid  S am o c h o d o w y  A P n je  z d ą ż y ­
liśm y p a ru s z y ć  ą p ra w y  u k ła d u  s ił  w  k o n k u re n ­
cji z e sp o ło w e j . W s z y s tk ie  p raw ie  s ta r tu ją c e  
m a sz y n y  p o g ru p o w a n e  by ły  w  fa b ry c z n e  te a ­
m y, w a łc z ą c e  o c e n n ą  n a g ro d ę  P ro te k to r a  
R aidu  M a rs z a łk a  śm ig łe g o  R y d z a .

Z w y c ię s tw o  ze sp o ło w e  je6»t ró w n ie ż  w ie lk ą  
z d o b y c z ą  d la  k e r o w c ó w  i m a sz y n , ja k  zw y ­
c ię s tw o  in d y w id u a ln e . P o  z a  tym  z a ś  su k ces  
ze sp o łu  n a s u w a  zu p e łn ie  u z a sa d n io n e  eu g e - 
s te  n a  te m a t w a r to ś c i w o zó w , i n ie p rz y p a d -  
ko w o śc i p o w o d z e n ia .

W  ra ld z  e A P s ta r to w a ło  s ied e m  te a m ó w  
fa b ry c z n y c h : S kody , F ia t a f L a n c ii , C itro e n a , 
R e n a u lta  o ra z  d w a  ze sp o ły  C h e y ro le ta . Z w y ­
c ię s tw o  w k la sy f ik a c ji z e sp o ło w e j o d n ió s ł n a j-  
n ie sp o d  z iew an ie ] re z e rw o w y  te a m  C hev roJe-

w y ró w n a n y , a  n a w e t  n ie  był w  n le b ezp le cze ń  ^  b iją c  z e sp ó ł m is trz ó w  C h e y ro le ta  o ra z
s tw le .

P rz y c z y n ą  ty lu  b o g a ty c h  k o m e n ta rz y  1 z a ­
c ię ty c h  p o le m ik  je s t  je d en  c z ło w iek . C złow iek  
k tó ry  p rz e je c h a ł  c a ły  A ta la n ty k , ty lk o  p o  to  
ab y  p rz e b ie c  1 m ilę  w 4 m in u ty  i k tó ry  d o ś ć  
m o cn o  w sz y s tk ic h  ro z c z a ro w a ł. J e s t n im  Syd 
iiey W o o d e rs o n .

W O O D ERSO N  S IE  CHW ALI
W iele , n a w e t za  w ie le  s ię  o n im  s ły sz a ło  

p rz e d  b ieg iem . W ied z ia n o , t e  b ęd z ie  s ię  św iad  
k am i n o w e j p o p ra w y  te g o  w y n ik u . P rzec ież  
sam  W o o d e rso n  n ie  ty tk o  sk ie ro w a ł zd u m ie ­
w a ją c e  o ś w ia d c z e n ia , i e  p rz e k ro c z y  g ra n ic ę  
4 m in u t, a le  n a w e t  d o d a w a ł b ez  zb y tn ie j 
sk ro m n o śc i, że  je s t  je d y n y m  cz łow iek iem  
zdo lnym  d o  te g o  w y czy n u .

I w  re z u l ta c ie  p rz e b ie g ł m łlę  w 4 :1 3 , z a j ­
m u ją c . . .  p ią te  m ie jsce .

T rz e b a  je d n a k  p rz y z n a ć , że  w y n ik  u le  by ł 
ca łk iem  s p ra w ie d liw y . W  ś ro d k u  o s ta tn ie j 
k rzy w izn y , o k o ło  2 20  y a rd ó w  p rzed  m e tą , do 
s z ło  do  p o ż a ło w a n ia  g o d n e g o  ep izo d u .

Z a czn ijm y  je d n a k  od p o c z ą tk u . N a ty c h m ia s t 
po  s t r z a le  W o o d e rso n  o b ją ł p ro w a d z e n ie . Za 
nim b ieg ł C unni/ngham , d a le j  S an  R om ani, 
F en sk e  I B la ine  R id e o u t. P ie rw s z e  o k rą ż e n  e 
—  p ie rw s z e  ćw ie rć  m ili —  p o k o n a n o  w  64 
sek .!  T o  b y ł „ p o g r z e b "  w sz e lk ich  re k o rd ó w  
m oż liw o śc i.

ZA W OLNO!
T a k ą  sz y b k o ść  oczy w iśc ie  w sz y sc y  w y trz y  

m ali. D ru g ie  I trz e c ie  o k rą ż e n ie  n ie  p rz y n io ­
s ło  z a o s t rz e n ia  te m p a . A m e ry k a n ie  s ię  zd z i­
w ili —  cz y żb y  A nglik  m ia ł ta k  w sp a n ia ły  fi­
n is z ?

P rz y  k o ń cu  trz e c ie g o  o k rą ż e n ia  R id eo u t 
p rz y p u śc ił a ta k  1 z a ją ł m ie jsce  ob o k  W o o d e r­
s o n a . T u ż  za nim  b ie g ł F en sk e . C un n in g h am  
b y l o s ta tn i  1 zu p e łn ie  za m k n ię ty . W o o d e rso n  
o d p a r ł a ta k  R id e o u ta , a le  w p o ło w ie  o s ta tn i- -

w o zy  o m n ie jszy m  H trażu . Z w y c ię s tw o  to  w y ­
m a g a  p e w n e g o  w y ja ś n ie n ia .

P rzed  r a  dem  p o d n io s ły  s ię  g ło s y  n a  te m a t 
„ n ie s p ra w ie d liw o ś c i"  re g u la m in u . k tó ry  w y ­
z n a c z a ją c  h a n d ic a p y  w y ra ź n ie  m ia ł f a w o ry ­
z o w a ć  w o zy  o H trażu  m n ie jszy m , z  w ie lk ą  
s z k o d ą  d ła  w o zó w  w y ż sz y c h  k la s .  S pece  od 
p rz e w id y w a ń  w idz ie li ju ż  zrw y d ęzcę , k tó ry m  
m iał b y ć  je d e n  2 z e sp o łó w  m aflego H tra ­
ż u : F ia t Jub L a n c ia . P rz e w id y w a n ia  s w o je  
o p ie ra li oni n a  tym . ż e  w o zy  te  „ p o d r e tu ­
s z o w a n e  n a  s p o r to w o "  z b io rą  *w p ró b a c h  
szy b k o śc io w y c h  ty le  p u n k tó w  d o d a tn ic h , że 
m a sz y n y  w ięk sze  n ie  z d o ła ją  n a d ro b ić  te j 
ró żn icy  b e z b łę d n o ś c ią  p rz e b y c ia  ja z d y  o k rę ­
żn e j. P rz e w id y w a n ia  te  o k az a ły  s ię  n a j z u ­
p e łn ie j n ie u z a s a d n io n e . W ó z  d u ż y , d u że j w a ­
gi b o  s iln e j 1 z w a r te j  b u d o w y , m a  w ię k ­
sze  s z a n s e  p rz e b rn ię c ia  p rz e z  tru d y  ra id o -  
w b ez  ża d n y c h  u szk o d zeń , n iż  w ó z  m a ły , 
b u d o w y  b a rd z ie j f i l ig ra n o w e j, b a rd z o  lekki ł 
m a te r ia ło w o  g o rsz y . C z te ry  i p ó ł ty s ią c a  k ilo ­
m e tró w  d la  w o z ó w  d u ży c h  s ta n o w iło  znifcor 
m ą cz ę ść  „ ic h  ż y w o ta " f n a to m ia s t  d la  w ó z ­
k a  m a łe g o , k tó re g o  p rz e b ie g  b e z  rem o n tu  
w y n 06i o k o ło  30.000 k im . r a id  s ta n o w ił ju ż  
p ró b ę  b a rd z o  p o w a ż n ą . S iłą  rzec zy  p o w ie ­
dzm y w ielk ie  C h ey ro le ty , p rz e b y ły  t r a s ę  b e z  
n a jm n ie js z e g o  u szcze rb k u  d la  ca ło śc i sw y ch  
p o d w o z i, cz y  s iln ik a , g d y  p o w ie d z m y  d la  
L anc ii 4.5 tjosięąca k ilo m e tró w  p o  p o lsk ic h  
d ro g a c h  b y ły  p ró b ą  n ie  d o  p r z e t rz y m a n ia . Na 
ty m  w łaśn ie  p o le g a ła  r ó ż n 'c a  s z a n s , tym  r a ­
zem  n a  k o rz y ś ć  w o zó w  d u ży c h . R ó żn ica  ta  
n iw e lo w a ła  re g u la m in o w e  jfz d o b y c z e "  w o zó w  
m a ły ch .

Z w y c ię s tw o  te a m u  II C h e v ro le ta  c ie s z y ć  
p o w in n o  s p o r to w c a  s p e c ja ln ie . K ie ro w cy  z e ­
sp o łu : K. K ? m e ń * i i ,  (k ie ro w n ik  te a m u ) Z a- 
g ó cn a  i P a je w s k i je c h a li n a  w o z a c h  s tu p ro -

e n to w o  s e ry jn y c h , ja k ie  każd-y ś m ie r te ln ik  
m oże  z a  „ g łu p ie "  7.000 «Ł  z  g ro sz a m i n a b y ć , 
ś c ią g n ą w s z y  m a sz y n ę  z  w y s ta w y  p rz e d s ta w i­
c ie ls tw a . —  O Innych  w o z a c h , b io rą c y c h  u - 
d z la ł w  ra id z le  n ie  z a w s z e  d a ło b y  s ię  to  
sa m o  p o w ied z ieć . P rz y g o to w a n o  b o w iem  w o ­
zy sp e c ja ln ie , „ p o d c  ą g a n o "  m oc ich  s iln i­
k ó w , d o d a w a n o  g aź n ik i, p r z e r a b ia n o  im d y - 
fe re n c ja ły  itp . In n e j n a tu ry  ra d o ś c ią  je s t  
fa k t ,  ż e  w o zy  te a m u  C h e v ro le ta  z m o n to w a ­
no  w  P o lsc e  i w y p o sa ż o n o  w  w ie le  a k c eso - 
rii p ro d u k c ji p o lsk ie j (n>. in . o p o n y  S to m il) .
‘ D ru g ą  n a g ro d ę  ze sp o ło w ą  zd o b y ł te a m  1 
C h e y ro le ta . T u  je c h a li k ie ro w c y  o  p o p u la r ­
nych w  au to m  obi łizm ie p o lsk im  n a z w isk a c h , 
tu z y  n a s z e g o  s p o r tu  s a m o c h o d o w e g o : M a­
re k , M az u re k  i R y ch te r .

Z w y c ięzca  zd o b y ł n a g ro d ę  n a  s k u te k  b e z ­
b łę d n o śc i p rz e je c h a n ia  ja z d y  o k rę ż n e j, te a m  
l C h e v ro le ta  „ .p o k p ił"  s p r a w ę  p rz e z  p u n k ty  
k a rn e  R y ch te ra  k tó ry  n ie  u ru ch o m ił p o d c z a s  
drug. e g o  e ta p u  s iln ik a  w  p rze p iso w y m  c z a ­
s ie  (zły  1 inny  n iż  u  w sz y stk ich  a k u m u la to r .) .

N a  trz e c im  m ie jsc u  z n a la z ł s  ę  te a m  F ia ta , 
ja d ą c y  w  s k ła d z ie  G hisaTba, S z y p u ła , R ah - 
n e n fe łd . W o z y  f ia to w sk ie  b y ły  z lek k a  „ p o d -  
p u e o w a n e "  z w ła sz c z a  d a ło b y  s ię  to  pow ie­
d z ieć  o w o z ie  G h isa lb y . T e a m  je c h a ł b a rd z o  
n ie ró w n o , ta k ty k a  zespołu*  b y ła  f a t a 'n a .  W  
je d n y m  e ta p ie  p o w ied z m y  je d e n  w ó z  od  d r u ­
g ie g o  je c h a ł  w  o d le g ło śc i 50— 100 m e tró w ,—  
a  ż e  d z ia ło  s ię  to  n a  odc n k a c h  d ró g  d a j ą ­
cy c h  o lb rz y m i k u rz , s iln ik i o d cz u ty  to  d o t­
k liw ie  w  in n y c h  e ta p a c h (  g d y  ju ż  k u rz u  nie 
b y ło )  P ia ły  n a jn ie s ip o d ż śew an ie j r o z c ią g a ły  
s ię  n a  p rz e s trz e n i w ie lu  k ilo m e tró w . G h isa l-  
b a  p o s ia d a  w l‘e ’k ie  w a lo ry  ja k o  k ie ro w c a , 
j e d n a k , p r z y  sw o ic h  s u g e s tia c h  w y śc ig o w y ch , 
r a id u  n ie  ro zu m ie , a  z w ła sz c z a  s ła b e  m a  p o ­
ję c ie  o  p ro w a d z e n iu  z e sp o łu . M a.iąc n a js z y b ­
s z ą  m a sz y n ę  1 n a j le p s z ą  te c h n ik ę  b ra n ia  z a ­
k rę tó w , je c h a ł p o w ie d z m y  n a  je d n y m  z e t a ­
p ó w  n a  c a ły  g a z .  R ozum ie  s ię , ż e  ż a d e n  z 
k ie ro w c ó w  ze sp o łu  n ie m ó g  łz a  nim  n a d ą ż y ć . 
R e z u lta t  b y ł tak i, że  n ie  G h isa lb a  d la  S zy - 
p u ły  a  S zy p u ła  d la  G h isa lb y  s ta n o w ił a s e k u ­
r a c ję  w  ra z ie  ja k ie g o ś  u szk o d z e n ia . S k u tk i 
te g o  b y ty  ta k ie , ż e  S zy p u ła  z d a n y  w y łą c z n ie  
n a  s w ó j s p r y t  n ie  u s u n ą ł w  p o r ę  u sz k o d z e ­
n ia  w o zu  n a  c z w a r ty m  e ta p ie , 6 póżn lł s :ę  
n a  m e tę , z a p rz e p a s z c z a ją c  s z a n s e  z d o b y c ia  
p rzez  F ia ta  n a g ro d y  z e sp o ło w e j .

N a c z w a r te j  p o zy c ji u p la so w a ł s ię  te a m  
R e n a u lta . Z e sp ó ł te n  ju ż  w  p ie rw sz y m  e t a ­
p ie  s t r a c i ł  d o w ó d cę . K rzeczk o w sk i, po  w y p a d ­
ku  n ie  m ia ł ju ż  ż a d n e g o  w p ły w u  n a  ta k ty ­
k ę  6 w eg o  ze sp o łu . T e a m  w  s k a d z ie :  P r o n a ­
s z k o , D z ie rE ń sk l, Q u a tr e s o u s  je c h a ł zu p e łn ie  
p o p ra w n ie . M oćne w o zy  f r a n c u s k ‘e w y trz y ­
m y w a ły  t r u d y  ra id u , s z ły  z  e ta p u  n a  e ta p  
„ b e z  c u d ó w " .  O o b su n ięc iu  s ię  n a  d a le k ie  
r*  e Jh e  z,adecydov»G ł e t a p  c z w a r ty ,  g d y  
d w ó ch  k ie ro w c ó w  z  te a m u : D zierU ński i Q u a- 
t r e s o u s  sp ó ź n iło  s ię  n a  m e tę . N a s k u te k  te ­
g o  s p ó źn ie n ia , z e sp ó ł w o zó w , k tó r e  n a w ia ­
sem  m ó w ią c , m a ją  b y ć  w  n a jb liż sz e j p r z y ­
sz ło śc i m o n to w a n e  w  P o ls c e , n ie  u w y d a tn ił

6 w y ch  w a r to ś c i  w  o s ta te c z n e j k la sy fik a c ji 
z e sp o ło w e j.

N a  p ią te j  p o zy c ji z n a la z ł s ię  te a m  C itro e ­
n a . iW ozy te j  m a rk i p rz e b y ły  tru d y  ra id u  
b ez  n a jm n ie js z e g o  u sz c z e rb k u  d la  ą w e j t a -  
ło śc l. M odel c i tro e n o w s k ie g o  L e g e re  zdał 
p* ó b ę  w e  w sz y s tk ic h  k o n k u re n c ja c h  fa łd o ­

w ych , n ie je d n o k ro tn ie  p re e w y ż isz a ją c  s ły n ­
n e  z  szy b k o śc i w ło sk ie  w o zy  L a n c ia . Cóż k ie - 
djy s y m p a ty c z n y c h  k ie ro w c ó w  te g o  te a m u  
p rz e ś la d o w a ł n ie b y w a ły  p ec h . S tr e n g e r  sk o ń ­
c z y ł s ię  n a  p rz y p a d k o w e j k ra k s ie  p o d c z a s  
p ró b y  s zy b k o śc i g ó rs k ie j ,  K o łaczk o w sk i m ia ł 
ja k iś  n ie zw y k ły  i n ie sp o ty k a n y  d e fe k t p o m p ­
ki b en z y n o w e j, R o g o z iń sk i z a ś  p o k p ił z le k ­
k a  s p ra w ę  n a p ra w ia ją c  ja k ie ś  d ro b n e  u sz k o ­
d ze n ie  n a tu ry  e le k try c z n e j. P u n k ty  k a rn e  z a  
w g n iec en ie  b la ch  w  w o z ie  S tre n g e ra  o ra z  z a  
sp ó ź n ie n ie  R o g o z iń sk ieg o  z a d e c y d o w a ły  o  d a ­
lek ie j lok ac ie  te a m u . G ro sm an  ja k  w ia d o m o  
p rz e b y ł  t r a s ę  bez  n a jm n ie js z e g o  d e fe k tu , zdo  
b y w a ją c  n .  b. ty tu ł  z w y c ięzcy  G ran d  P r lx  
P o ls k i:

L a n c ia  i S k o d a  n ie  p rz y w ią z y w a ły  w id ać  
do  n a g r o d y  z e sp o ło w e j z b y t w ie lk ie j w a g i, 
sk o ro  n ie  w y k o rz y s ta ły  d o b ro d z ie js tw a  re g u ­
lam inu  —  p ra w a  p u sz c z e n ia  na ra id  c z w a r te ­
g o  w ozu  re z e rw o w e g o . L anc ii z re s z tą  i ta k  
by  to  w ie le  n ie  po  m o g ło , g d y ż  n a  t rz y  ra l-  
dow e w o zy  je d e n  ty lk o  w y sz e d ł z  h o n o re m , 
S I:oda n a fo n F a s t p rz y  c z te re c h  w o z a c h  m ia ­
ła  b a rd z o  p o w a ż n e  s z a n s e  d o b r e g o  u p la so ­
w a n ia  s ię  w  k o n k u re n c ji z e sp o ło w e j . N a z a ­
k o ń c z e n ie  n in ie js z e g o , w z o re m  c h a ra k te r y ­
s ty k i k ie ro w c ó w , k tó r ą  p o d a liśm y  w  n u m e-

C ITR O EN  (K o łacz k o w sk i, Eicbbauim , R o g o ­
z iń sk i, G ro sm an  S tre n g e r )  —  m o d e l L eg ere  
11 z a s łu g u je  n a  s p e c ja ln ą  u w a g ę . W s p a n ia łe  
ro z w ią z a n ie  z a w ie sz e n ia , p rz y  n a p ę d z ie  p rz e ­
dnim  d a je  e fe k ty  n ie b y w a łe  z w ła sz c z a  —  
n a  w ira ż a c h , s tą d  ła tw o ś ć  w y c ią g a n ia  b a r ­
d zo  w y so k ‘ch ś re d n ic h . S zy b k o śc i, ja k  n a  m a­
szy n ę  m a ło  ró ż n ią c ą  s ię  od s e ry jn e j —  z a ­
d z iw ia ją c e . K a ro s e r ia  m o c n e j b u d o w y , b a r ­
d zo  e s te ty c z n a .

HANSA (P o la ń s k i)  —  w ó z  o bard izo  ł a d ­
n ej linii, n a  tym  je d n a k  b o d a jż e  k o ń cz ą  
s ię  je g o  z a le ty . W  ra  Id z ie  n ie z a im p o n o w a ł 
an j s z y b k o ś c ią  an i w y trz y m a ło ś c ią .

B .M .W . (K a te łb a c h , h r . P o to c k i)  —  w ó z  
n 'e m ie c k łe j p ro d u k c ji m o c n o  p rz e re k la m o w a ­
n y , s z y b k o ś c ią  u s tę p o w a ł w sz y s tk im  p ra w ie  
m a sz y n o m  w  ew oijej klastie. W y trz y m a ło ść  
n a  J^olslkie w a ru trfd  ( z w ła s z c z a  podw *ozla) 
b a rd z o  p ro b le m a ty c z n a .

STE1YR (P c n c z y n a )  —  m o d e l „200" o k a ­
z a ł s ię  w ozem  m a ło  m oże ra so w y m , a le  m o ­
cnym  Ą n  ez a w o d n y m . P rz e b y ł ra id  bez  s p e ­
c ja ln y ch  u szk o d zeń , n ie  m a ją c  o p a rc ia  w  lo t­
n y c h  w a r s z ta ta c h  re p e ra cy ijn y ch . T y p o w a  
m a s z y n a  d la  w ie lk ie j tu ry s ty k i o  w y g o d n y m  
w n ę trz u  i s o lid n e j b u d o w ie .

A E R o  50 (T a rn a w a )  —  w ó z  czeskiej p ro -  
F F 1 t -VRodr,,a , p o d anly k rń tk ą  cha- ,a „kcJi dwutaK, C7 P r0 ly lind r, wy „  pi,
r a k te ry s ty k ę  6tartu[jtących w  f a id z ie  m a 
s z y n , z a z n a c z a ją c , ź e  m a te r ia ł  d o  n ie j b r a ­
liśm y z  w ła sn y c h  s p o s trz e ż e ń  1 to  w y łąc zn ie  
rs id o w y c h .

A ERO  30 (F o rm a n e k )  dw u cy l n d ro w y  d w u - 
ta k t  o  n a jm n ie js z y m  litra ż u  w  ra id z ie  n ie ­
c a ły  H fr. T ym  ra z e m  dz ięk i b a rd z o  s t a r a n ­
nem u  p rz y g o to w a n iu  I m ą d re j je ż d z le  p r z e ­
b y ł  r a id  b e z  s p e c ja ln y c h  tru d n o ś c i ,  m a ją c  
k ilk a  b a r d z o  p o w a ż n y c h  s u k c e só w  w  p ró b a c h  
szy b k o śc io w y c h . B u d o w a  w o zu  b a rd z o  le k k a  
n i*  s p r z y ja  p o k o n y w a n iu  tru d ó w , o  p o w a ­
dze, o d b y te g o  ra id u .

SKODA 11 0 0  (S z a c h o w sk l, P rą d z y ń s k i)  — 
n o w y  m o d e l cz e sk ie j fa b ry k i o s iln ik u  g ó r-  
ro z a w o ro w y m  b a rd z o  ła d n e j k a ro s e r ii p o ­
s z e d ł n a  r a id  z m in im a ln y m i p rz e ró b k a m i. 
W ó z  o ca łe  n ie b o  le p sz y  od z n a n e g o  s t a r e ­
g o  m o d e lu  je d n o łH ro w e g o . O d n o si s ię  | o  
z w ła sz c z a  d o  ro z w ią z a n ia  z a w ie sz e ń  a  ty l­
n y c h  k ó ł. k tó r e  w  ty m  m o d e lu  j e s t  n ie z a ­
w o d n e . S zybkością - u s tę p u je  n ie c i ł  F ia to m , 
m a te r ia ło w o  6toI b o d a jż e  w y ż e j od p ro d u k ­
tu  w ło s k ie g o . P o z a  n ic  n ie  zn a c z ą c y m i u s z ­
k o d z e n ia m i w  in s ta la c j i  z a p ło n o w e j, w ó z  
p rz e s z e d ł ra id  b ez  ż a d n e g o  p o w a ż n ie js z e g o  
u sz k o d z e ń  a .

F IA T  1100 (G h lsa lb a , S zy p u ła , R a h n e n fe ld , 
V e«tidelIo R y l) . M aszy n y  r a id o w e  p rz y b y ły  
z W ło ch . P rz y g o to w a n o  je  s p e c j a l e  d o  r a i ­
d u . W y p o s a ż e n ie  m o zu  m o c n o  s u ro w e ,. S il- 
n 'k  s k o m p ry m o w a n y , m im o  to  w  rę k a c h  d o ­
b re g o  k ie ro w c y  (G h is a lb y )  p rz e b y ł im p rezę  
b ez  d e fek tu , w  rę k a c h  k ie ro w c y  n ie o s t r o ż ­
n e g o , n ie  w y c z u w a ją c e g o  m o ż liw o śc i m a sz y ­
n y  za w o d z i (m jr. R y l) . K a ro s e r ia  m o c n e j, 
z w a r te j  b u d o w y .

F IA T  1500 (G rę tk iew icz , k p t .  K o sso w sk i)—  
p ó łto ra l i t ró w k a  p o lsk ie g o  m o n ta ż u  z d a ła  
p ró b ę  c e lu ją c o , je ś li s ię  zw aży^ źe  G rę lk le -  
w,icz je c h a ł n a  w o e fe  m a ją c y m  w  sw y c h  
„ k o ś c ia c h "  dfobre k i lk a d z ie s ią t  ty s ię c y  k i ­
lo m e tró w , a  k p t. K ossow sk i n a  w oz ie  do 
ra id u  n ie p rz y g o to w a n y m ,. jW adą b y ła  —* 
m a ła  zryw  n o ść .

ści d w ó ch  li tró w  i p rzed n im  n a p ę d z ie . Karo- 
s e r ia  le k k a  ty p u  s p o r to w e g o . D zięki tym  c e ­
ch o m  w o zu , T a rn a w a  b ił  w sz y s tk ic h  szy b ­
k o śc ia m i. T a k  ja k  n o rm a ln ie  w e  w sz y s tk ic h  
ra id  ach  1 ty m  ra z e m  A ero  m ia ło  t ru d n o ś c i 
z  s ilm k iem . ( z a c ie ra n ie  6 ię ) .

REN A U LT (K rzecz k o w sk i, P ro n a s z k o , Q u a - 
t r e s o u s  D zie rU ń sk i)  —  F ra n c u sk i w ó z  m o d e l 
T V im nquatre . K o n s tru k c ja  w o z u  tro c h ę  z a -  
p ó ż n jo n a , s iln ik  d io lnoza w o ro w y , z a w ie s z e ­
n ie  k la sy c z n e , n a  d ro g i p o lsk ie , ze w zg lęd u  
n a  m o c n ą  b u d o w ę  sp o d u  i n a d w o z ia  id e a ln y , 
W  w y k o n an iu  ra id o w y m  tro c h ę  z a  sz ty w n y . 
iMimo k o n s e rw a ty w n e j z lek k a  k o n s tru k c ji w ó z  
b a rd z o  szy b k i. W k ró tc e  z o b a czy m y  ten  m o ­
del n a  ry n k u  p o lsk im  w  w y k o n an iu  m o n to ­
w n i p o ls k ie j.

CH EV ROLET —  a m e ry k a ń s k i w ó z  m o n ta ­
żu  p o 's k ie g o . B e z k o n k u ren cy jn y  p o d  w z g lę ­
dem  so lid n o śc i w y k o n a n ia  i c e n y  (w  te j  k la ­
s ie ) .  C h a ra k te ry s ty k ę  m a sz y n y  p o d a liśm y  ju ż  
n a  p o c z ą tk u  n n ie js z e g o ,  d o d a ć  b y  je sz c z e  
d o  te g o  n a le ż a ło , ż e  w sz y s tk ie  ra id o w e  C he- 
v ro le ty  p r z e b y ły  ptrólby b e z  n a jm n ie js z e g o 1 
u szcze rb k u  d la  c a ło śc i p o d w o z ia  1 s i 1n lk a .

E. M, S o k o p p .

O GÓLNOPOLSKI RA ID  M OTOCY K LO W Y

Ł ó d z k ie g o  K lubu M o to ro w eg o , k tó ry  w ch o d z i 
w  p u n k ta c ję  m is trz o s tw  P o lsk i o d b ęd z ie  s ię  w 
■najbliższą n ied z ie lę . R aid  o d b ęd z ie  s ię  na t r a ­
s ie  ok o ło  200  k im . i o b e jm u je  d w a  odcink i 
ja z d y  te re n o w e j, pod  G ro tn ik a m l 1 Ł a g ie w n i­
k a m i.  S ta r t  i m e ta  w  Ł odzi a p o z a  tym  t r a s a  
p r o w a d z i  p rz e z  Ł ó d ź . M aszy n y  s ą  p o d z ie lo n e  
n a  s z e ść  k a te g o r i i :  1 35  ccm , 250  ccm , 350
ccm , 5 00  ccm , p o n a d  500  ccm  1 w resz c ie  z 

p rz y c z e p k a m i. T e rm in  zg ło sz eń  do  ŁK M -u 
u p ły w a  w s o b o tę  1  bm .

konsternację, gdy sędziowie mierzący 
czas podali mi wynik końcowy! Sadzi­
łem, że mnie nacierają...

Maki powątpiewa, czy uda mi się 
uzyskany czas jeszcze bardziei obni­
żyć, nie znaczy to, by nie znalazi się 
kto inny, który tego doKona. Uważa, 
że rekord Hóckerta na 3000 m jest 
dla niego w bieżącym roku zbyt tv,ar 
dym orzechem. Natomiast byłby chy­
ba w stanie przebiec 10.000 m w cza­
sie 29.55, a 2 mile angielskie w 8:54.

Kto obserwowat trening Makiep-o, 
ten zrozumie, że stać go na pobicie 
własnego rekordu na 10.000 m i prze­
mierzenie 10 km jeszcze przed olimpia 
dą w czasie poniżej 30 min.!

j e g o  z a p r a w i
Szczerość Makiego zdradzającego 

wszystkie tajniki swego treningu 
świadczy najwymowniej, że tzw. „ta­
jemnice" fińskich długodystansowców 
należą do legend. Ody w r. 1931 za­
czął poważnie trenować, główną jego 
zaprawę stanowił tzw. fiński marsz, 
czyli — chód. Obecnie tylko bi ‘,za. 
Dzień rozpoczyna o 6-ej z rana b 
giem na dokładnie wymierzonym dy­
stansie 12 km (wskazuje to w jakim 
kierunku idą jego aspiracje), poprzez 
lesisty, elastyczny teren. Biesnie w 
spokojnym tempie kilometr około 5 mi 
nut. Właściwa zaprawa odbywa się 
dopiero po południu, o 18-ej i t i , ' a  
30—60 minut. Przeważnie biegnie Ma­
ki wrzdłuż nasypu kolejowego, włącza 
jąc częstokroć ostre tempo. Późniei na 
stępuje gimnastyka rozluźniająca. Dwa 
razy w tygodniu masaż i sauna (fińska 
łaźnia).

MaKi  o p r z e c i w n i k a c h
Najniebezpieczniejszym przedwpl- 

kiem jest wedle jego własnej opinii —- 
przyjaciel Kanko Pekuri, któremu aa- 
ieca obok 5000 m raczei 3000 la ł 
przeszkodami, aniżeli 10.000 m. Aczkol 
wiek sądzi, że na 1500 m mógłby uzy­
skać czas 3.52, to jednak na dystansie 
tym przyznaje pierwszeństwo Peku- 
riemu.

Zdamem Maki'ego jest Salrmnen na 
10.000 lepszy, niż Kusociński. którego 
ocenia poważnie. Niemniej Jednak mó­
wi zupefnie szczerze: „Kusego gładko 
pobijemy”.

— Kalarna Jonsson musiał stracić 
wiele sił wskutek ataku nerkowego — 
powiada Maki. Zdrowy Mnsson wsaz 
z Kusocińskim i Tore Tillmanem są 
wprawdzie przeciwnikami poważnymi 
ale — do pokonana.

Mild.

NAJLEPSZE WYNIKI WĘGRÓW
W związku ze zbliżającym się termi 

nem meczu lekkoatletów' Polski i W ę­
gier warto przypatrzeć się najlepszym 
warnikom naszych przeciwników.

100 ni — Nagy 10,7, Sir i Gyenes po 
10,8 : 200 •— Nagy i Gyenes po 22,3, 

■Szigetyari 32,4; 40u m — Gorkoi 49,6, 
Varjas 49,7 i Polgar 50.4; 800 m — Har 
sanyi 1:54,8, Aradi 1:55,6 i Yadas 1:56.

1500 m — Szabo 3:57,6, Harsanyi' 
5.58,4 i Igloi 3:58,8: 3000 n  — Szabo 
8:26,6, igloi 8:28,8, Csaplar 8:29,8: 
5000 — Csaplar 14:45, Szabo 14:52,4, 
Szilagyi 14:53,8.

110 m przez plotki — E. Szabo 15,9, 
Goróg 16, Javor 16,1; 400 m przez płot 
ki — Polgar 56, Hetenyi 56,9, Kohan 
57,2.

Wzwyż — Cserna 185, Sarav 184 
Gyuricza 180; w dal — Gyuricza Z32, 
Vermes 696 i Somlo 683; tyczka — 
Zsuffka 405, Csanyi 380 1 Kovacs 370 • 
.rójskok — Dusnoki 14 m 62 cm, Som 
lo 14 m 51 cm, Somogyi 14 m 29 cm; 
rzt-t kula — Daranyi 15 m 5 cm, Ne- 
meth 14 m 9! cm, Rakhely 14 m 22 cm: 
dysk — Kulitzy 49 m 40 cm, Horvath 
46 in 54 cm, Madarasz 46 in 15 cm; 
oszczep Varszegi 69 m 5 cm, Ralihęly 
64 m 82 cm, Csanyi 63 tn 30 cm.


